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Awanturnicza polityka Trumana 
musi zakończyć się niepowodzeniem
Prawda66 o histerii wojennej w USA

MOSKWA (PAP). „Prawda" w artykule znanego pu­
blicysty Marinina stwierdza, źe prezydent USA w celu 
skłonienia Kongresu do uchwalenia programu pomocy 
Wojskowej dla uczestników paktu atlantyckiego nie co­
fa się przed fałszowaniem faktów wrogimi atakami
na Związek Radziecki.

Cały świat wie o tym — 
pisze Marinin — że anglo- 
amerykańscy podżegacze 
Wojenni uniemożliwiali i 
uniemożliwiają współpracę 
międzynarodową, zmierza­
jącą do obrony pokoju, że 
organizuj ą woj enno-poli 
tyczne bloki, że wygrażają 
bombą atomową, że w spo­
sób sztuczny podtrzymują 
atmosferę niepewności i 
i strachu. Jeśli jednak słu-

Udogodnienia i korzyści 
w nowej kontraktacji trzody chlewnej

W miesiącu czerwcu zakończyła się akcja kontr-
* aktacyjna trzody chlewnej na rok 1949. Akcja ta* 

wbrew przewidywaniom wrogiej propagandy reakcji, 
wykonana została w 124%. Dzięki patriotycznej postawie 
chłopa i słusznym zasadom, którymi kieruje się nasz 
Rząd, pierwszy etap bitwy o mięso został wygrany. 
Chłop polski chlubnie spełnił swe zadanie, bowiem zro­
zumiał, że Państwo i spółdzielczość samopomocowa są 
jego opiekunami, uniezależniającymi go zupełnie od wy­
zysku lichwiarzy — spekulantów.

Od 1 lipca br. gminne spółdzielnie przystępują do wy­
konania nowego wielkiego zadania — kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1950. Główne podstawy, na jakich opiera 
się nowe kontraktowanie, to stałość ceń, dająca gwa­
rancję, że rolnik otrzyma ustaloną zapłatę, na którą może 
liczyć, ulgi podatkowe, premiowanie dostawców l pomoe 
kredytową.

Dotychczas wypłacano Po 1009 zł od dostarczonej sztuki. 
Obecnie wprowadza się zróżnicowanie premii w zależności 
od wagi dostarczonej sztuki, oraz od terminu dostawy. 
Premia więc wynosić będzie 12 zł za 1 kg w okresie 
letnim, najtrudniejszym do tuczenia trzody chlewnej 
(15 czerwca do 15 września). W pozostałym natomiast 
okresie premia wynosi 8 zł za 1 kg. Ta innowacja przy 
większych, lepiej tuczonych sztukach, przyniesie chłopom 
więcej, niż dotychczasowa premia 1.900 zł.

Zachęcającym momentem do kontraktowania jest rów- 
nieź udzielanie hodowcom bezprocentowych kredytów, 
których w pierwszym rzucie przeznaczono na ten cel 
3,5 miliarda zł. W porozumieniu z zarządem gminnym 
Z. S- Ch., gminne spółdzielnie wytypują chłopów, którym 
trzeba udzielić kredytów. Kredyty rozdzielane będą w wy­
sokości do 6 tysięcy zł na jedną zakonrtaktowaną sztukę 
— jednak nie więcej, niż 10 tysięcy zł na jedno gospo­
darstwo.

Dalej, kontraktujący korzysta z ulg podatkowych, przy­
sługujących jedynie tym, którzy podpiszą kontrakty. 
Gminne spółdzielnie udostępnią również kontraktują­
cym nabycie potrzebnej ilości paszy treściwej w wypadku, 
gdy posiadane przez chłopów zapasy nie wystarczą. Prócz 
tego spółdzielnie zacieśnią współpracę z pełnomocnikiem 
dla spraw podatku gruntowego, celem właściwego stoso­
wania ulg podatkowych za dostarczone tuczniki; oraz 
zajmą się ubezpieczeniem wszystkich zakontraktowanych 
sztuk na wypadek choroby t zorganizują ochronne 
szczepienie przeciw różycy*

Zrozumiałym jest, że pomyślny przebieg nowej kontr- 
aktacji zależy w dużej mierze od gminnych spółdzielni, 
które powinny całkowicie wyzbyć się prowadzonych dotąd 
nawyków kramikarskicb. Chłop musi odczuwać, że ma 
do czynienia z aparaten# uspołecznionym i reprezentują­
cym jego własne interesy.

Bądźmy przekonani, że jak w ubiegłej, tak w obecnej 
kontraktacji, spekulanci i ich pomocnicy, oraz grasujący 
jeszcze po wsiach handlarze, zrobią wszystko, co Jest 
w ich mocy, ażeby utrudnić i zdyskredytować akcję. Lecz 
jesteśmy również przekonani, że tym zakusom wrogów 
klasowych świadomi chłopi przeciwstawią się energicznie, 
wiedząc, iż akcja kontraktacyjna jest jednym z odcinków 
walki o prawa i dobrobyt mało- i średniorolnego chłopa, 
oraz utwierdzenie uspołecznionego handlu na wsi

Na wrogą kampanię spekulantów, którzy chcieliby żyć 
kosztem wyzysku mało- i średniorolnych, chłopi odpo­
wiedzą 4 tym razem przekroczeniem planu kontraktacji 
trzody chlewnej.
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chać wypowiedzi Trumana 
to okazuje się, że odpowie­
dzialność za to wszystko 
ponosi... Związek Radziee-
ki.

Doświadczenie uczy 
pisze dalej Marinin — 
wyścig zbrojeń w USA 
ciągu ostatnich lat nie 

źe 
w
u-

chronił tego kraju od groź­
by kryzysu gospodarczego. 
Truman podkreśla uparcie 
w swym orędziu, że jego 

program pomocy wojsko­
wej jest konieczny dla pod­
trzymania międzynarodo­
wych planów gospodar­
czych w szczególności pla­
nu Marshalla. Broszura 
Departamentu Stanu wy­
jaśnia dokładnie co ma na 
myśli prezydent Truman. 
Program Trumana w dzie­
dzinie uzbrojenia krajów 
zagranicznych ma stwo­
rzyć warunki, gwarantują­
ce nową wielką ofensywę 
amerykańskich monopoli 
na życie gospodarcze wie­
lu krajów w Europie, Azji 
i półkuli zachodniej.
Prezydent Truman — pi­

sze Marinin — może z po­
wodzeniem eksportować 
kryzys do Europy zachod­
niej, lecz w żaden sposób 
nie jest w stanie uratować 
Stanów Zjednoczonych od 
ciężkiego kryzysu gospo­
darczego.

Historia uczy, że wszelka 
polityka awanturnicza koń­
czy się fiaskiem. Taki ko­
niec czeka również politykę

290 ton ryb 
przywiozły trawlery 

z połowów
GDYNIA. Trzy trawlery: 

,,Syrius“, „Wulkan" i „Wul- 
kania" powróciły z połowów 
ryb na morzu Północnym. 
Trzy statki przywiozły łącz­
nie 290 ton ryb.

Trumana i jego przyjaciół. 
Podżegacze wojenni miota­
ją się w bezsilnej wściekło­
ści, ponieważ y^iedzą, że 
czas działa przeciwko nim. 
Potężny obóz pokoju kroczy 
naprzód pełen wiary w swe 
siły, w swą słuszność i w 
głęboki realizm swych ce­
lów.

Pogrzeb Jakuba Przybylskiego 
prezesa Związku Polaków w Niemczech

Pogrzeb zmarłego w Po­
znaniu Jakuba Przybyl­
skiego, prezesa Zw. Pola­
ków w Niemczech i wielce 
zasłużonego działacza spo­
łecznego wśród wychodź- 
twa polskiego w Westfalii, 
odbył się w poniedziałek 8 
bm. na koszt państwa.
W kondukcie niesiono licz­
ne wieńce, na czele z wień­
cem rządu R. P., z napi­
sem: „Prezesowi Związku 
Polaków w Niemczech, nie 
ustrudzonemu działaczowi 
społecznemu, bojownikowi 
o prawa ludu polskiego i 
utrzymanie więzi z Polską 
Ludową — Rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej?.

W im. rządu R. P. prze­
mówił nad grobem wicemi­
nister tow. Izydorczyk, któ 
ry złożył hołd pa­
mięci Wielkiego Polaka, 

Dalsze przemówienia wy 
głosili poseł Kiestrzyński 
w im. Rady Centralnej ZZ, 
dr Pilichowski w im. Pol­
skiego Zw. Zachodniego, 
prezes Zw. Polaków w

WARSZAWA. W ciągu 2 
miesięcy szeregi Związku 
Samopomocy Chłopskiej po 
większyły się o przeszło 
200.000 nowych członków.
Według danych na dzień 1 
me ja br. ZSCh zrzeszał w 
całym kraju 1.227.715 o- 
eób, podczas gdy dnia 1 lip­
ca br. liczba ta wzrosła do 
1.465.480 członków. W 
samym czasie ZSCh 
ganizował 17 nowych 
rządów gminnych 
2.452 nowe zarządy 
gromadzkich.

tym 
zor- 
ża-

oraz 
kół

Na szczególną uwagę za­
sługuje fakt, że nowi człon­
kowie ZSCh, to wyłącznie 
mało 1 średniorolni oraz 
bezrolni chłopi. Obecnie 
stanowią oni 99,3 proc, 
liczby wszystkich członków 
ZSCh. Liczba bezpartyj­
nych, zorganizowanych w 
Związku, wynosi około 65 
proc, członków.

Tak znaczny rozwój or­
ganizacyjny ZSCh przypi­
sać należy przede wszy­
stkim nowemu statutowi 
Związku, który uchwalono 
na 3 krajowym kongresie 
ZSCh.

Również ostatnie wybory

Berlinie, Ledwolorz w im. 
tamt. Polonii, wiceprezes 
Zw. Polaków w Niemczech 
Wesołowski, który podzię­
kował Zmarłemu za cały 
trud Jego życia dla dobra 
Polaków w Niemczech, 
oraz wicewojewoda śląsko- 
dąbrowski Arka Bożek w

M i kiwana raz Hi Ha
sq(3ent

KRAKÓW. Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Krakowie 
przystąpił dnia 8 bm. do 
rozpatrywania sprawy ks. 
Władysława Gurgacza, któ­
ry wraz z pozostałymi 5 
członkami swej bandy do­
konał szeregu napadów 
rabunkowych. Zeznając w 
pierwszym dniu rozprawy 
ks. Gurgacz oświadczył, iż 
stanowisko swe w bandzie 
objął na skutek sugestii 
władz kościelnych, które 
też udzieliły mu dyspensy 
na odprawianie mszy św. 

do władz ZSCh przyczyni­
ły się w dużym stopniu do 
umasowienia organizacji 1 
usprawnienia prac zarzą­
dów.

wystartowała z Warszawy 
na Kowres ni Manms

WARSZAWA. Dnia 8 bm. 
sprzed gmachu zarządu 
głównego ZMP wyruszyła 
pięciosobowa sztafeta mło­
dzieży warszawskiej przez 
Łódź do Katowic.

W meldunku od młodzie­
ży polskiej, który przeka­
zany zostanie Światowemu 
Kongresowi Młodzieży w 
Budapeszcie m. in. czyta­
my:

„Wierzymy, że Świato­
wy Festiwal Młodzieży De

będziemokratycznej
potężną manifestacją mło­
dzieży świata na rzecz po­
koju, będzie jeszcze jed­
nym krokiem naprzód w 
rozwoju Federacji, jeszcze 
jednym zwycięstwem w 
naszej wspólnej walce".

im. współpracowników spo 
łecznych Zmarłego w okre 
sie przedwojennym na te­
renie Niemiec.

„Ojciec Kuba" piękny 
miał pogrzeb, na jaki eo- 
bie zasłużył wytrwałą swo­
ją pracą dla dobra Polski 
i jej ludu?

w Krakouie
w lesie ^raz udzielanie sa­
kramentów św. na terenie 
wszystkich diecezji. Ks. 
Gurgacz uporczywie bro­
nił przed sądem swej tezy, 
że rabunki mienia pań- 
stwowego i spółdzielczego, 
a nawet zabójstwa są zgod 
ne z etyką z punktu wi­
dzenia ideologii katolic­
kiej, a także nadmienił, że 
dowodzony przezeń oddział 
„oparty ściśle na zasadach 
katolickich", stanowić miał 
organizację kadrową na 
wypadek trzeciej wojny.



Strona 2 Numer 215

Przemysł budowlany woj. poznańskiego

się * Byłoby n:e*ci$lym 
twierdzić, że w kraiach 
zmarshallizowanych nie 
ma dziedzin, które by 
nie wykazywały wzrostu

Jeśli przemysł nasz z roku na rok osiąga coraz lepsze wyniki 
1 produkcja obecna wynosi już 164 proc, wartości produkcji 
przedwojennej, to jest to wynikiem socjalistycznych stosunków 
wytwórczych w przeważającej Części przemysłu — wynikiem 
współzawodnictwa, planowości, modernizacji.

Nie we wszystkich gałęziach przemysłu postęp ten jest równo­
mierny. Najbardziej w tyle pozostawało jeszcze do niedawna 
budownictwo, pracujące niemal Wyłącznie przestarzałymi, cha­
łupniczymi metodami. ------

Podciągnięcie tego tak waż’ j pobiega temu pomysł Borucz* 
nego działu produkcji stało się1 ’
więc zagadnieniem centralnym 
1 rok obecny, rok poprzedzają* 
cy rozpoczęcie realizacji wiel* 
kiego planu sześcioletniego, 
przyniósł zasadnicze zmiany.

Początek dała Warszawa, 
gdzie gigantyczny rozmach 
prac budowlanych czynił kó* 
nieczność unowocześnienia bu* 
downictwa szczególnie pilną.

Słynni dziś w całej Polsce 
rekordziści murarz Krajewski, 
tynkarz T:zenski 1 inni wpro* 
wadzili do oudownictwa sv«tem 
pracy zespołowej, przyspiesza* 
jąc trzy i czterokrotnie jej tem* 
po; każdy miesiąc, każdv nie* 
omal dzień przynosi nowe wy* 
nalazki i usprawnienia, czasem 
niesłychanie proste a przecież 
w efekcie swym dające setki 
tysięcy i miliony złotych o* 
szczędności przez zmniejszenie 
zużycia materiałów, przyspie* 
szenie robót, zapewnienie lep* 
szego bezpieczeństwa robotni*

kowskiego, przedłużając tym 
samym czas używalności beto* 
niarki bez potrzeby remontu.

W księdze pomysłów niekló= 
re nzwiska często się powta*
rzają: murarz Wszelaki i 
sarz Wołkowski figurują 
wie na każdej stronie...

Socjalistyczny stosunek

siu* 
pras

do

dowlany w Wielkopolsce moj 
dernizuje się, nie brak jednak 
niedociągnięć wszelkiego ro» 
dzaju, przejawów papierkowego 
biurokratyzmu lub po prostu nie 
udolności. Wszystkie przedsię* 
biorstwa budowlane w naszym 
województwie uskarżają się na 
brak sprzętu lekkiego, wind, 
betoniarek itp. W Wapnie, 
gdzie buduje się mieszkania 
dla robotników kopalni soli, 
trzeba beton na stropy rzucać 
na I piętro łopatą, gdyż nie ma 
windy. Tymczasem Centrala 
Sprzętu Budowlanego zajęła się 
wyłącznie remontem ciężkich 
maszyn, faktycznie narazie nie* 
potrzebnych a remont sprzętu 
lekkiego pozostawiła na póź* 
niej.

Zdarza się, że zamówienia na

materiał są załatwiane zbyt pó* 
źno. Oddział P. P. B. w Pile o- 
trzymał okucia budowlane po 
trzech miesiącach i w dodatku 
wcale nie takie, jak zapotrze­
bowano.

Jedną z największych bolą­
czek jest sprawa dokumentacji. 
Dokumentację dla budowy do* 
mów Z. O. R.*u w Pile dostar* 
czono już .po całkowitym za* 
kończeniu budowy. Sytuacja na 
tym odcinku poprawia się od 
czasu utworzenia państwowych 
biur projektowych. Biur takich 
jest jednak w Poznaniu tylko 
trzy i nie nadążają one z wy* 
konaniem planów i kosztorys 
sów. Przy dalszym wzroście ak« 
cji budowlanej utworzenie dal* 
szych biur uznać należy za nie* 
zbędne. J. Brzeski,

..produkcji 
brytyjski 
ujawnia, 
wykazał 
stępstw

i". OtO IH>. 
.Home OIFcC4 
iż rok 1943 
wzrost prze- 
kryminalnych

w Anglii o 11,9” • w po­
równaniu z r 1947.

W cjąąu 1946 r. za- 
mojdowano w Anglii 138 
osób a liczba dokona­
nych samobójstw wynio. 
s a 4604 wobec 4553 sa­
mobójstw udaremnio­
nych.

♦ Państwo Izraela 
wzoruje się w duże i mie­
rze na USA Kiedy więc 
w fel-Aviv demonstro­
wali bezrobotni policja

uerantła 10 osób, a ma- 
nilestantów prasa reak­
cyjna potępiła jako ..ko- 
mdnistów".

m* to jak szkoia 
Finerykańska...

* Hrabia Jules de 
Beaulieu by. znaną oso. 
bą w departamencie Sei- 
ne Inferieure jako kie­
rownik partii sen. de 
aaulle. Nie szczędził 
p uc aby przekonać oby­
wateli że ..odrodzenie 
Francji" nastąpi jedynie 
przez zjednoczenie się 
dookoła r odza iaszyztnu 
francuskiego.

Ca'^ zabawę popsuło 
Jednak ujawnienie iż 
pan hrabia to w rzeczy­
wistości były milicjant 
hitlerowski Duffosset

skazany zaocznie 
śmierć już w r. 1945!

Zuemaskowa»y mili' 
ciant nie byl zmuszony 
nauczyć się nawet no­
wych słćw. dzia-ając na 
rzecz de GauHe’a. Wy­
starczyły mu nabyte w 
służbie u Goebbelsa.

* W stolicy Ekwado­
ru Quito- wybuch'a jed­
na z czystych w Połud­
niowe i Ameryce rewolu­
cji. Podczas walk o pa­
łac prezydencki dykta­
tor Płaza przyglądał im 
się mówiąc: ..Obserwm- 
ii popis naszego sportn 
narodowego* •

Manaźerzy tego ..spor­
tu narodowego** siedzą 
w Nowym Jorku. A każ­
da taka ..impreza** no- 

im nrzvnosi dolary-.

kom na budowach.
Drogą wymiany 

ulepszone metody 
wszechniają się w 
ju Także nasze

doświadczeń 
pracy upo* 
całym kras 
poznańskie

przedsiębiorstwa budowlane pra 
cują już dzisiaj inaczej aniżeli 
jeszcze rok temu.

Praca w zespołach
Praktyczną szkołą budownic* 

twa nowego typu stała się w 
Poznaniu budowa Domu Zje- 
dnoczonej Partii, Na tej to wła« 
śnie budowie warszawscy przo* 
downicy murarscy i tynkarscy 
uczyli poznańskich robotników 
pracy w zespołach.

A jakie były wyniki? — Oto 
np. murarz Stachowiak, który 
pracując indywidualnie osiągał 
najwyżej 150% normy, wyciąga 
wraz z całym swym zespołem 
565% a jego tygodniówka z 3 
.tys. zł wzrasta do 8*miu i 10 
Xys. zł — W tej chwili Stachos 
wiak pracuje przy budowie 
Sądu Okręgowego i czeka tyl* 
ko na wyjście robót z począt* 
kowego stadium wykopów, aby 
znów pobić swój własny re* 
kord.

Zmieniają się nie tylko meto* 
dy pracy. Dzięki wynalazkom 
samych rbbotników zmieniają 
się i narzędzia, W tynkarstwie 
poznańskim rozpowszechnia się 
użycie tzw. chochli zamiast 
kielni, co znacznie przyspiesza 
pracę.

Usprawnienia i wynalazki
W Państwowym Przedsiębior­

stwie Budowlanym nr 3 w Po­
znaniu przeglądałem kartotekę 
zgłaszanych pomysłów i uspra* 
wnień. Co miesiąc wpływa kil­
kanaście wniosków, dotyczą* 
cych najrozmaitszych prac. Tak 
np. elektrotechnik Boruczkow* 
ski zaproponował sprężyny pod 
wyłączniki w betoniarce. Na* 
sze betoniarki są stare, psują 
się łatwo, zwłaszcza druty wy­
kruszają się przez wstrząsy. Za-

pracy robotników daje rezulta* 
ty. Jakie? — można to wyka* 
zać na przykładzie P. P. B. nr 3. 
Przedsiębiorstwo miało zaosz* 
czędzić w tym roku 8 milionów 
zł. Na naradzie wytwórczej pra* 
cownicy zobowiązali się dobro* 
wolnie podnieść wysokość osią* 
gniętych oszczędności do 12 mi* 
lionów zł. — Faktycznie już do 
tej pory zdołano uzyskać po* 
nad 16 milionów oszczędności.

W jaki sposób? — przytoczę 
tylko kilka1 przykładów: za* 
miast kryć dachy podwójną war* 
stwą papy bitumicznej zastoso* 
wano w warstwie dolnej papę 
smołową czterokrotnie tańszą a 
na wierzch położono papę bitu* 
miczną, nie wrażliwą na pro* 
mienie słoneczne. W innym 
wypadku przez zmianę projek* 
tu prywatnego architekta zmniej 
szono o 65 proc zużycie stali.

Główne braki
Obok tych stron jasnych 

świadczących, że przemysł bu*

Ustawa o pakcie atlantyckim 
przechodzi przez Kongres

Na pierwsz5Tm planie pakt, na drugim małe uzupełnienie

2 frontu akcji żniwnej

W gospodarstwach chłopskich
żniwa sq

Na wsiach woj. poznań­
skiego w ramach akcji żniw­
nej wre gorączkowa praca 
nad ukończeniem żniw. Re­
zultaty jej wykazują ciągle 
napływające meldunki z te­
renu. Żyto z pól .chłopskich 
w woj. poznańskim zostało 
zwiezione w 95 proc., psze­
nica ozima skoszona w 100 
proc., zwieziona w 70 proc., 
jęczmień ozimy i jary sprząt­
nięty, mieszanki zbożowe 
skoszono 80%, zwieziono 40 
proc. Koszenie pszenicy ja­
rej, która jeszcze nie dojrza­
ła ze względu na ciągle 
zmieniającą się pogodę po­
przedzi zbiór owsa. W 
przyszłym tygodniu żni­
wa w woj. poznańskim zo-

już na ukończeniu
staną prawdopodobnie 
pełnie zakończone.

zu- ’ łorolnych i średniorolnych 
i chłopów korzystających z

Liczne ekipy robotnicze 
i młodzieżowe źniwufą w 

gospodarstwach chłopskich
Konieczność szybkich zbio­

rów zbóż odbiła się głośnym 
echem w okolicznych mia­
stach i miasteczkach. Z po­
mocą chłopom przyszli ro­
botnicy miejscy, którzy w 
liczbie 2215 osób pracowali 
przy żniwach. Także hufce 
młodzieżowe podjęły pracę 
przy sprzęcie zbóż. Praco­
wało w nich około 2900 o- 
sób. 25 lotnych brygad tech- 

[ nicznych objęło swą pomocą 
I całe województwo. Ilość ma-

ich pomocy a wykazujące 
się liczbą ca. 4529, świadczy 
najlepiej o spełnionej rolni­
kom przysłudze.

Pesymizm i niezadowoleni®
panujq w małych państwach

atlantyckiej
NOWY JORK (PAP). 

Dziennik „New York Ti­
mes0 zamieszcza korespon­
dencję z Kopenhagi swego 
korespondenta dyploma­
tycznego Restona, który 
twierdzi, że w kołach rzą­
dowych Belgii, Holandii, 
Danii i Norwegii panuje 
nastrój niezadowolenia za­
równo z przebiegu debaty 
nad programem „pomocy 
wojskowej0 Waszyngtonu; 
jak i z powodu wizyty a- 
merykańskich generałów w 
Europie.

Reston twierdzi, że w sto 
licach tych państw panuje 
wielkie „rozczarowanie0 
z powodu wizyty w Europie 
generałów amerykańskich, 
którzy „bynajmniej nie 
przyjechali w celu organi­
zowania jakiejkolwiek o- 
brony Europy, lecz w celu 
zebrania argumentów dla 
członków Kongresu amery­
kańskiego0, zajmujących 
chwiejne stanowisko w sto.

mń ■>* 
do faszystowskiej 
^amaia yrecBuBeg

sunku do trumanowskiego 
programu „pomocy wojsko­
wej0 dla Europy.

Wreszcie Reston donosk 
że przebieg dyskusji W 
Kongresie amerykańskim 
na temat planu Marshalla 
wywołał w Belgii, Holan­
dii, Danii i Norwegii na­
stroje pesymizmu co do 
przyszłości gospodarczej 
„koalicji atlantyckiej0.
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„Super patrioci
Polskę zwiedziło dwóch 

dziennikarzy amerykańskich 
których możną zaliczyć do 
białych kruków w prasie 
kapitalistycznej. Opisując 
swoje wrażenia, nie zataili 
bowiem, iż są one pozytyw^ 
ne.

Izrael proteinie 
przeciw dostawom broni 
dla państw arabskich

LACE SUCCESS (PAP). 
Przedstawiciel Izraela w 
ONZ Eban złożył formal­
ny protest w Radzie Bez­
pieczeństwa przeciwko jej 
decyzji zniesienia embargo 
na eksport broni do kra­
jów Bliskiego Wschodu.

Przedstawiciel Izraeta 
podkreślił, źe dostawa 
broni dla krajów arabskich 
doprowadzi niechybnie do 
wyścigu zbrojeń, gdyż I- 
zrael nie może pozosta­
wać obojętny wobec faktu 
zbrojenia się państw arab­
skich.

Monopoliści amerykańscy 
pragna przekształcić Indonezję 

w bazę strategiczną 
Oświadczenie Holenderskiej Partii Kominisfycznej

HAGA (PAP), Komitet Cen­
tralny Holenderskiej Partii 
Komunistycznej opublikował 
oświadczenie o wydarzeniach 
w Indonezji, w którym stwier 
dza:

„Jest już rzeczą zupełnie ja­
sną. że działania wojenne w 
Indonezji zakończyły się po­
ważną klęską imperializmu 
holenderskiego. Siły oporu 
narodu indonezyjskiego z 
Partią Komunistyczną na cze­
le nieustannie rosną. Naród 
indonezyjski nie uznaje ma­
chinacji imperialistów holen­
derskich i amerykańskich i 
kontynuuje bohaterską walkę 
o swą niezależność.

Obecnie — stwierdza dalej 
oświadczenie — wielkie nie­
bezpieczeństwo Ola narodu 
indonezyjskiego stanowi plan 
monopolistów amerykańskich, 
usiłujących przekształcić In­
donezję w swą bazę strate­
giczną. skierowaną przeciwko 
ruchowi ludowo-wyzwoleńcze- 
mu w Azji i przeciwko wszy-

stkim siłom pokoju na świę­
cie. Celom tym służy pakt 
atlantycki i przygotowywany 
pakt „krajów azjatyckich0.

4 łysiqce ofiar 
TRZĘSIENIA ZIEMI 
w JS&wadorze

NOWY JORK (PAP). 
Liczba ofiar, ostatniego 
trzęsienia ziemi w Ekwa­
dorze, przekracza, według 
ostatnich doniesień 4 ty­
siące. Niektóre miejsco­
wości zostały całkowicie 
starte z powierzchni ziemi. 
W największym mieście 
dotkniętego trzęsieniem ob­
szaru Ambato 80 proc, bu­
dynków legło w gruzach. 
Szkody materialne ocenia­
ne są na przeszło 20 milio­
nów dolarów.

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że amerykań­
skie władze okupacyjne 
werbują w zachodnich sek­
torach Berlina „ochotni­
ków0, którzy mają być 
wysłani do Grecji, by wal­
czyć przeciwko armii de­
mokratycznej.

W brytyjskim sektorze 
miasta uruchomiono spe­
cjalne biuro werbunkowe, 
w którym zatrudnieni są 
oficerowie anglosascy i per 
sonel niemiecki.

Niemcy, którzy zgodzili 
się zasilić szeregi greckiej 
armii faszystowskiej otrzy­
mują tytułem awansu 250 
marek. Oficerowie amery­
kańscy obiecują tym „o- 
chotnikom" że po dwu la­
tach służby w Grecji otrzy­
mają obywatelstwo amery­
kańskie. Wszyscy „ochot­
nicy0 przed wysłaniem do 
Grecji przebywają w spe­
cjalnym obozie jako .,u- 
chodźcy polityczni ze stre­
fy wschodniej0.

Gazety berlińskie poda­
ją, że w Niemczech zachod-

nich postępowanie władz 
amerykańskich wywołuje 
gwałtowne protesty.

Faszyści amerykańscy 
zniszczyli | 
murzyńską radiostację j

NOWY JORK (Tele- j
press). Banda uzbrojonych 
faszystowskich chuliganów 
w Birmingham, stan Ala­
bama, wtargnęła do zain­
stalowanej ostatnio radio­
stacji murzyńskiej i znisz­
czyła aparaty nadawcze.

Napisali więc, że Polska 
odbudowuje się w tempie 
nieznanym w Europie, że 
dzieci robotnicze i chłopskie 
mają możliwości nauki, o ja* 
kich dawniej marzyć nie mo* 
gli, że nawet wojsko chodzi 
do kościoła, co świadczy 9 
stosunku państwa do religii, 
że wsi poucodzi się dobrze 
iip.. Obydwaj Amerykanie, 
krytyczni wobec ustroju lu­
dowego, opisali rzeczy u nas 
tak, jak je widzieli.

Wprowadziło to popłoch 
w obozie patentowanych na­
szych emigracyjnych „pa* 
triotów^. Jakto — zawołali 
— o Polsce za granicą pisze 
się pozytywnie?!..,

1 oto w londyńskim 
„Dzienniku Polskim" uka­
zała się korespondencja Z 
Nowego Jorku pt. „Nowy 
obraz sytuacji w Polsce 
wprowadza w błąd Amery­
kanów". Niejaki „superpa- 
triota" Yolles napisał, Ż9 
gdyby dopuściło się do u- 
trwalenia wśród Ameryka­
nów obrazu Polski, jak go 
widzieli dwaj dziennikarze,

(wówczas nastąpiło by od- 
5 wrócenie się społeczeństwa 
{amerykańskiego od Polski, 
/ przekreślenie Polski jako 
(pozycji straconej".
( Oto, gdzie ich boli!

„Superpatzioci" sanacyjni 
bc^ą się, że przez poznanie 
prawdy o Polsce Ludowej 

(opinia amerykańska pozosta* 
J nie głucha na ich żądanie 
(„uwolnienia" Polski przez... 

rzyfiskiego Towarzystwa bombę atomoruą. Nasze

Władzom policyjnym 
udało się schwytać 
nych".

Przewodniczący

„nie 
win-

Radiowego oświadczył \ szczęśliwe i rozwijające się 
przedstawicielom prasy, źeżycie to dla nich katastrofa. 
obywatele — Murzyni U.; Czyż więc to naprawdę 
S. A. — dostarczą fundu- „superpatrioci"? A
szy na odbudowę tej jeszcze! Serce ich boli,

że me chodzimy w łachma- 
CJ1, wybudowane] w Blr-jnacfl> boso> że gestapowcy 
nungliam wielkim nak!a-j pałkami nas nie biją po ple­
dem pracy i pieniędzy. cach... Ryś
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Organizacja partyjna
Państwowego Gospodarstwa Rolnego Osowiec
motorem akcji żniwnej
J idny w tym roku mamy 

J urodzaj, udane zboża, 
słoma, że aż się chłop scho­
wać może .a kłosy jakie cięż­
kie — mawiali między sobą 
robotnicy rolni majątku Oso­
wiec. którego pola rozciągają 
się na malowniczych pagór­
kach ziemi mogileńskiej. Trze­
ba dobrze przygotować żni­
wiarki — dodawali, spogląda­
jąc na szumiące łany pszenicy 
i żyta.,

Administrator majątku, — 
tow. Władysław Przygocki. z 
sekretarzem podstawowej or­
ganizacji partyjnej PZPR. — 
tow. Kazimierzem Rybickim, 
już dawno myśleli o tym. 
Jeszcze w miesiącu maju, po 
ukończeniu wiosennych prac, 
na jednym z zebrań organi­
zacji partyjnej, odbytym z u- 
ńziałem członków. Rolnej Ra­
dy Zakładowej omawiano 
sprawę przygotowania narzę­
dzi i maszyn rolniczych. Ale 
nie tylko omawiano. Nakre­
ślono zaraz plan pracy i wy­
znaczono poszczególnym to­
warzyszom konkretne zadania- 
I tak kowalowi, tow. Stra­
szewskiemu polecono dopro­
wadzić do porządku konne 
żniwiarki i wszystkie wozy, 
a towarzyszowi Wojtasińskie- 
rrru — zmotoryzowane maszy­
ny. Towarzysze ci zobowią­
zali się polecone im zadania 
Wykonać przed terminem, aby 
w czasie żniw mogli wziąć u- 
dział w pracy w polu. Tow. 
Wojtasiński zobowiązał się po 
nadto wykonać remont ma­
szyn i traktorów w 75 proc. 
Wę własnym zakresie, a pozo-

stałą część — przy pomocy 
T.OR-u. Dzięki więc organi­
zacji partyjnej wyreperowane 
maszyny po dokładnym przej 
rżeniu przez komisję wybraną 
z członków Partii i Rolnej Ra­
dy Zakładowej, stały gotowe 
jeszcze na długo przed rozpo­
częciem żniw.

Szybko mijały dnie i nad­
chodził okres gorączkowej ro­
boty. Trzeba było pomyśleć o 
planie przeprowadzenia żniw. 
Towarzysze doszli do wniosku, 
że w tym celu należy zwołać 
naradę wytwórczą, w której 
wzięliby udział najbardziej do 
świadczeni robotnicy rzemieśl 
nicy oraz członkowie Rolnej 
Rady Zakładowej. Toteż w 
dniu 16 czerwca, w świetlicy 
odbyła się narada z udziałem 
administratora majątku. — 
Przede wszystkim ustalono ter 
miny sprzętu poszczególnych 
zbóż. Na sprzęt rzepaku wy­
znaczono termin do 30 czerw­
ca br., jęczmienia ozimego — 
do 5 lipca br.. żyta — do 25 
lipca br., a zbiór pszenicy — 
do 15 sierpnia br.

Poza tym dokonano podzia- 
pracy wśród wszystkich 

pracowników. Odpowiedział, 
nymi za planowe i należyte
zor gan izow an i e 
przewodniczący 
Zakładowej — 
oraz włodarze:

pracy zostali: 
RolnĆi Rady 
tow. Rybicki, 
— Jankowski 
Odpowiedzial-i Szymkowiak _ Ł 

nym za wykonanie całości
prac, narada uznała admini­
stratora majątku, tow. Przy- 
gockiego. Aby ułatwić kobie- 
tom-matkom wzięcie udziału 
w pracach żniwnych, narada

Uchwaliła zorganizować przed 
szkole dla dzieci pracowni­
ków. nad którymi opiekę spra 
wowałaby rutynowana przed­
szkolanka. Uchwałę tę wyko­
nano w. dniu 20 czerwca br. i 
w pałacu dawnego obszarnika 
rozbrzmiewał szczebiot chłop­
skiej dziatwy.

Towarzysze, pragnąc tego­
roczne żniwa ukońtzyć wcze­
śniej i lepiej, niż w ubiegłym 
roku, postanowili zastosować 
socjalistyczną formę pracy, a 
m i ano w ici e w spółzawodn i ctw o. 
Podjęta na naradzie uchwała 
o współzawodnictwie pracy — 
przyjęta została przez pracow 
ników majątku z entuzjaz­
mem- Robotnicy wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie 
majątki państwowe w kraju.

Zapał, jaki ogarnął całą za­
łogę. gdy wyruszono w pole, 
z każdym dniem przynosił 
wspaniałe wyniki. Nakreślony 
plan wykonywano terminowo. 
Maszyny chodziły jak zegar­
ki. Ani jedna z powrodu de­
fektu nie opuściła pola pracy. 
Prawda, że trwające przez 
cały tydzień deszcze, opóźni­
ły sprzęt żyta, jednakże stratę 
tę wyrównano przy zbiorze 
pszenicy j innych zbóż.

Niestała pogoda zmuszała 
organizacje partyjna do ciągłej 
czujności- Trzeba było często 
usprawniać metodę pracy, aby 
przyspieszyć zbiór. Na krót­
kich naradach wytwórczych, 
zwoływanych co najmniej dwa 
razy tygodniowo, dzielono się 
zauważonymi podczas pracy 
niedociągnięciami, które na­
tychmiast usuwano i uzupeł-

Czy naprawdę nie można?
Duże zaniedbania w akcji remontowej mieszkań 

robotniczych na terenie Poznania znajdują swoje 
odbicie w dziesiątkach listów skierowanych do na­
szej redakcji. Kilka z nich publikujemy.

„Jako lokator domu przy ul. Mącznej 3a 
5? -- proszę redakcję o in

terwencję u icłaści- 
---- Kh ..... * cielki domu ob. Lo-

Hlpn w ^pr^rie na
!.pra-wy rwy ścieko- 
v jl ^ćj, która została 

uszkodzona w czasie 
e « Tli i działań wojennych. 
& 1 Woda deszczowa

spływa po murze klatki schodowej do mieszka­
nia. W okresie zimy tworzy się na ścianie pow­
łoka lodu i tynk odpada a sufit g^-ozi zawa­
leniem". Stanisław Słoma

wypełniają swoje obowiązki Komitety Blo­
kowe, które potrafiły dopuście do zaistnienia 
podobnego stanu rzeczy. Od nich też w pierw­
szym rzędzie oczekujemy wyjaśnienia poru- 
■eonycb przez naszych Czytelników spraw.

Żadna sprawa, 
bez załatwienia

O właściwe
W związku z

podejście do klienta 
notatką pt. „Stare na-

iLiuliiość Wielkopolski 
i Ziemi Lubuskiej 

potępia groźbę ekskomuniki

„Właściciel zakładu krawieckiego „La Grand 
Chic" Stanisław Mikołajczak dla celów jedynie 
sobie wiadomych otoczył swoją willę przy ul. 
Sołackiej 9 drutem kolczastym zostawiając jedy­
nie wąski przesmyk jako przejście dla lokatorów 
z ulicy do mieszkań. Kubły ze śmieciami znaj­
dują się na terenie opłotowanego podwórza i 
dostęp do nich jest utrudniony ponieważ bram­
ka w płocie jest zamykana. Na życzenie loka­
torów udostępnienia podwórza dla 6 dzieci za­
mieszkujących dom ob. Mikołajczak Odpowie­
dział, że mogą one iść bawić się... na ulicę".

wyczki" w rubryce po Japach Państwowa 
Centrala Handlowa wyjaśnia, że odpo­
wiedzialność za to zajście ponosi ekspe­
dientka Sklepu Wzorcowego PCH w Po­
znaniu przy ulicy Rokossowskiego. Poza 
pouczeniem jej o właściwym zachowaniu 
się obsługi względem klientów, ostrą na­
ganę wpisano do jej akt personalnych. 
Ekspedientka ta przy obsługiwaniu klien­
tów stwarzała przywileje dla osób bar­
dziej eleganckich i czyniących większe 
zakupy, tendencyjnie pomijając ludzi 
pracy.

niano luki. Podzielono np. 
pracowników na kolumny w 
ten sposób, że jedni stawiali, 
a . drudzy pokrywali sterty. 
Czuwano także nad tym, aby 
nie koszono od razu zbyt wie­
le. gdyż w razie deszczu i nie­
możliwości ustawienia, względ 
nie sprzątnięcia, zboże, leżące 
na polu, mogłoby porosnąć. 
Do prac lekkich, jak np. gra­
bienie, zwołano młodzież szkol 
ną, żeby nie odrywać doro­
słych od bardziej pilnych ro­
bót.

Obecnie robotnicy majątku 
Osowiec mają już A wa na 
ukończeniu. Mimo niepogody, 
która mocno dała się we zna­
ki, dzięki zgóry ustalonemu 
planowi i naradom wytwór­
czym. zwoływanym przez pod 
stawową organizacje partyjną, 
robotnicy wyrażają przekona­
nie. że pozostała jeszcze część 
zboża jarego zostanie z pola 
zwieziona w nakreślonym ter. 
minie, tj. do dnia 15 sierpnia.

Sprawność przeprowadzo 
nych żniw — mówi tow. 
Przygocki, administrator 
majątku — zawdzięczamy 
naszej organizacji partyjne; 
i takim jej członkom, przo­
downikom pracy jak Tade­
usz Sieradzki, który przy 11- 
stawianiu stert uzyskał 236 
proc, normy, jak Jan Ga­
jewski — około 200 proc, 
normy, Kazimierz Patuła — 
158 proc. Także towarzy­
sze — Stanisław Nawrocki, 
Józef Wiśniewski oraz Flo­
rian Zalewski, uzyskali 
po 2b8 procent normy. 
Przy koszeniu wyróżnili się 
towarzysze: Stanisław Ha- 
dryś. Jan Jaroszewski, lgną 
cy Śmigielski osiągając po 
190 proc, normy. Z trakto­
rzystów czołowe miejsca 
zajęli Władysław Janowski 
i Józef Stefański, zaś w pod 
orywce przoduje Józef Hu- 
sier. Z robotnic ńa czołowe 
miejsca wysunęły się Anna 
Prymkowiak i Klara Stu­
dzińska, które uzyskały po 
239 proc, normy.

Trzeba zaznaczyć, że or­
ganizacja partyjna w mająt­
ku Osowiec jest silną i do­
brze pracującą. Liczy ona 
49 członków na 58 pracow­
ników stale zatrudnionych. 
Nie ulega wątpliwości, że 
właśnie dzięki jej i świado­
mości politycznej tak towa-
rzyszy 
zespól 
służyć 
innym.

jak i bezpartyjnych 
P. G. R. Osowiec 
może za przykład

Fr. Staroslawski

i adres znane redakcji).E. N- (Nazwisko
Kazimiera Różańska otrzymała rentę
Izba Skarbowa w Poznaniu donosi, że 

ob. Kazimierze Różańskiej przyznana zo­
stała renta inwalidzka od dnia 16 kwiet­
nia bieżącego roku.

„Właścicielka nie­
ruchomości przy ul. 
Michałowskiej 2 nie 
przeprowadziła jesz­
cze kanalizacji. Skut­
kiem tego zaniedba­
nia wszystkie odcho­
dy gromadzą się w 
specjalnym basenie 
na podwórzu. Admi 
nislrator domu ob.

Kubiak zamiast sprowadzać wóz, któryby każdo­
razowo oczyszczał basen, stosuje we włósnym za 
kresie „akcję oszczędnościowa" wylewając nie­
czystości późnym wieczorem- wiadrami na ulicę"^

J. B. (Nazwisko i adres znane redakcji).

Zmniejszono podatek grantowy
Wojewódzki Pełnomocnik Rządowy do 

spraw podatku gruntowego w Poznaniu 
donosi, że wniosek parcelantów z groma­
dy Szamarzewo o zmniejszenie podatku 
gruntowego został pozytywnie załat­
wiony.

„Mieszkam przy ul. Wielkie Garbary 13. Oba 
pokoje zostały zniszczone podczas działań wo­
jennych. Zarząd Miejski częściowo remont prze­
prowadził, nic uważał jednakże za icskazdne 
robót łych wykończyć. Podłoga i drzwi znajdują
się w opłakanym stanic". Michał Szwajłyk

OD REDAKCJI: Listów o 
moglibyśmy cytować wiele, 
nak. źe wiele 2 tych spraw

podobnej treści 
Uważamy jed­
ni oźpaby przy

dobrej woli obu stron pozytywnie załatwić. 
Pomimo to, zadajemy pytanie, gdzie są i jak

Godziny przyjęć dr AUedzinskiej
W odpowiedzi na list naszych Czytel­

ników. krytykujący postępowanie dr Mie- 
dzińskiej w Kępnie, Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w Ostrowie wyjaśnia, że dr Zofia 
Miedzińska, lekarz domowy, urzędująca 
w punkcie kontrolnym w Kępnie w pew­
nych dniach, istotnie spóźniła się do or­
dynowania. Otrzymała ona stosowne- u- 
pomnienie i zarządzenie na przyszłość.

„Ja chcę się uczyć i pracować nad wzmożeniem pro* 
dukcji w naszej fabryce. Polska Ludowa umożliwiła 
mi naukę i zmieniła warunki życia moich rodziców. 
Dlatego będę pracowała dla jej rozbudowy, której 
na pewno nie powstrzymają groźby papieża".

Irena Biskupówna 
młodzieżowa robotnica Zakładów PZPO

„Uderzeniem obucha była dla mnie wiadomość o 
groźbie Watykanu — mówi bezpartyjny robotnik me­
talowiec ob. Gabrysiak z Poznania. Jestem wierzącym 
katolikiem, ale nie zamykam oczu na to, co^ się wokół 
mnie dzieje. I wiem, że robi się wszystko, by rozbu­
dować kraj, i że ja sam, żona i dzieci możemy swobod­
nie chodzić do kościoła, i nie ma w Polsce żadnego 
skrępowania religijnego tak, jak za okupację, kiedy na 
cały Poznań były tylko dwa kościoły, a w całym po­
wiecie nowotomyskim, gdzie mnie Niemcy zagnali do 
roboty przy budowie torów — ani jednego.

Oburza mnie niesłychanie, że wtenczas, kiedy były 
słuszne powody, papież siedział cicho, a teraz bez po­
wodu i tylko dla polityki wygraża"...

„Rzucona przez papieża na Polaków groźba kią*- 
twy za ich przekonania robotnicze mnie człowieka 
religijnego i podeszłego już wiekiem mocno zdziwiła.

Jestem członkiem PZPR i nigdy nie słyszałem, żeby 
nasza Partia czyniła jakiekolwiek przeszkody w wy­
pełnianiu praktyk religijnych swym członkom i bez­
partyjnym. Przeciwnie, to my właśnie postawiliśmy 
w naszej wsi i na drogach zburzone przez Niemców 
figury świętych. Mimo swych przekonań robotniczych 
należę w naszej parafii do kółka Serca Jezusowego, 
płacę tam składki i chodzę co niedzielę do kościoła, 
czyż tym zasłużyłem na przekleństwo ze strony papie­
ża? Wydaje mi się, że papież zamiast strzec wiary, 
strzeże interesów tych, którzy dążą do wojny, prze­
ciwko naszej Polsce Ludowej, aby umożliwić powrót 
do władzy obszarników, a z nas uczynić jaśnie pań­
skich niewolników."

Szczepan Jankowski ' 
włodarz maj. Osowiec, pow. Mogilno

„Zniszczoną przez wojnę Polskę Ludową budują 
wszyscy Polacy bez względu na przekonania religijne. 
Jest to nic na rękę ustrojem kapitalistycznym, które 
za pośrednictwem kongregacji watykańskiej chcą 
rozbić jedność narodu i przez represje religijne ode­
brać narodowi twórczą inicjatywę.

My, kobiety polskie, zrzeszone w Kołach Gospodyń 
Wiejskich, jesteśmy prawie wszystkie wierzące. Dro­
gie i piękne są nam nasze tradycje religijne. Ale po­
trafimy rozróżnić co to kult religijny, a co jest poli­
tyka, która godzi w nas i w nasze dzieci. Dołożymy 
wszelkich starań, aby kobiety wiejskie nie ucierpiały 
w swych uczuciach religijnych, ale aby mogły jedno­
cześnie pozostać nadal patriotkami, które potrafią za­
jąć zdecydowane stanowisko w obronie praw ojczy­
stych."

Antonina Handzel 
przewodnicząca Koła Gospodyń Wiejskich 

Latalice, pow. Gniezno

Ma procesie ksiądz# tjwgacz#,
2 lipca Kraków f 13 lipca

Rzym. Pierwsza z tych dat — to 
dzień napadu na woźmych Banku 
Spółek Zarobkowych, którym na­
pastnicy zrabowali 3 miliony zło­
tych. Druga dala — to dzień 
wydania głośnej już uchwały Wa­
tykanu, zawierającej groźbę eks­
komuniki komunistów i tych, kto 
rzy z nimi współpracują.

Czy istnieje jakiś związek mię­
dzy tymi różnymi w swej skali i 
w swym charakterze faktami.

Żzciązek taki niewątpliwie ist­
nieje. Ta myśl wraco do nas raz 
po raz podczas rozprawy sądowej 
przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Krakowie przeciwko ks. 
Gurgaczowi i innym sprawcom 
napadu na Bank Krakowski w 
dniu 2 lipca br.

Ks. Władysław Gurgacz, jezui­
ta — brat zakonny „Toicarzystwa 
Jezusowego" należy do tego ostat­
niego od 1931 r., jest człowiekiem 
o wyższym wykształceniu (ukończo­
ne studia filozoficzne i teologicz­
ne), który dobrze włada słowem 
i często — gęsto przeplata szcą 
mowę frazesami na tematy morał 
naści etyki katolickiej. A prze­
cież słuchaczy rozprawy sądowej 
już po pierwszych godzinach jej 
trwania zdumiewa cały cynizm i 
amoralność tego człowieka, w któ­
rym zatarły się granice . między 
dobrym a złem — i który stał się

r.ozsadnikitm jednego tylko zła i
wszelkiej zbrodni. I 
wysiłek kieruje dziś 
zbrodnie drąpować 
szaty moralne.

który cały 
na to, by 

w dostojne

jeden 
czach

toku rozprawy dzisiejszej 
moment wywarł na słucha- 
szczególnie silne wrażenie.

Prokuralor Ligieza przedkłada 
ks. Gurgaczowiu znalezione przy 
nim w chwili aresztowania po na­
padzie na bank — przedmioty i 
dowody rzeczowe. Oskarżony po- 
znaje je i potwierdza, że należą 
do niego. Są to kolejno: mszal- 
nik, brewiarz, magazynki z nabo­
jami, stuła, pudełko z olejami 
świętymi, kompas, szkaplerze, pi­
stolet „wis" itd.

Wskazując na komunikanty, 
leżące łącznie z narzędziami mor­
du, prokurator zapytuje oskarżo­
nego: „czy to nie nazywa się rze­
czy w iście śu'iętokradzt we m".

Wymowny zazwyczaj ks. Gur­
gacz nie znalazł tu nic tu odpo­
wiedzi. * • *

Ks. Gurgacz nie ukrywa swej 
zaszczepionej mu przez jezuitów 
nienawiści do władczy ludowej i 
wszystkiego,v co tchnie postępem,

Usprawiedliwia zbrodnie prze­
ciwko władzy demokratycznej, 
twierdząc przy tym obłudnie, że 
jest zwolennikiem... Polski Ludo­
wej, ale kierowanej zasadami en­
cyklik papieskich. Kłamie, że za 
bandzie, której przewodził, na­
kłaniał młodzież, ażeby pozeróciła 
z lasu do normalnego życia — a 
jednocześnie nie ukrywa, że w ka­
zaniach swych nauczał człońkózo 
bandy, iż nie jest grzechem kie- 
rozeać broń przeciwko przedsta-' 
wicielom władzy ludowej, rabozcać 
mienie państwowe i spółdzielcze. 
Grzechem natomiast jest rąbu k 
pryzeatnego mienia.

Trudno o bardziej wyraźne 
przyznanie, że dla reakcyjnego o- 
dłamu kleru, dla jezuitów, któ­
rzy wychowali ks. Gurgacza, świę­
ta jest wszelka władza i zełasność 
wyzyskizeaczy — pasożytów — po 
za prawem stoi tylko władza i wła 
sność ludowa.

chociaż wierny wskazaniom
swych mistrzów — daje jej na ze­
wnątrz wyraz w sformułowaniach 

jdość ostrożnych^

Z całym cynizmem rnówi o tym, 
że sutannę wkładał t\lko wówczas, 
kiedy miał udać się gdzieś „in­
cognito" a więc ksiądz — członek 
bandy leśnej, rabującej mienie 
ludowe, używa szat duchownych 
tylko dla lepszego maskowania 
swej zbrodniczej działalności. Dla 
ludzi szczerze wierzących / dla 
uczciwych księży brzmi to tylko^ 
jak — obelga. (raf).
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Istota motocyklowej
na torze żużlowym

Wyścigi motocyklowe na żu® 
źbi należą do najmłodszych 
sportów w Polsce, przy czym 
popularność zyskują dopiero w 
latach powojennych. Spotkanie 
naszej reprezentacji państwo* 
wej z Czechosłowacją, Szwecją 
oraz występy w Holandii, wy® 
kazały, źe posiadamy doskona* 
ły materiał na klasowych spe« 
cjalistów w tej konkurencji, a

Słuszna uchwała
WARSZAWA (PAP). Uchwa 

łą zarządu PZPN skreśleni 
zostali z kadry reprezentacyj­
nej za nadużywanie alkoholu 
piłkarze: Janduda i Wieczorek 
z AKS oraz Krasówka z Gór­
nika (Szombierki).

taki np. Smoczyk nie ustępuje 
nawet najlepszym.

W związku z coraz liczniej* 
szymi zawodami tego rodaju w 
Wielkopolsce, postaramy się w 
krótkości zapoznać naszych Czy 
telników z zasadami i technik 
ką jazdy na torze żużlowym.

Tory żużlowe, zwane za gra= 
nicą „Dirt-Track”, mają długość 
od 400 do 1000 m, a szerokość 
ich waha się w granicach od 
10—16 m z tym, że szersze są 
wiraże. Cały tor jest płaski, 
bez żadnych wzniesień na wb 
razach.

Motocykle, używane do tych 
wyścigów są specjalnej 
strukcji. Nie mają skrzynki 
biegów i hamulców. Motory 
powinny być raczej silniejsze 
(najchętniej widziane o litrażu

500—600 ccm). Główną zale= 
tą tych maszyn jest ich lek* 
kość. Najwięcej używane są 
motory: „Jacksony”, „Exselsio? 
ry” i „Martin Japy”. Motocy* 
kle żużlowe „zapala” się na 
starcie przez pchnięcie.

Sukcesy na torze żużlowym 
są w głównej mierze zależne 
od techniki jazdy, której braki 
uwidaczniają się przede wszyst* 
kim na wirażach (należy je 
brać z możliwie najmniejszą 
stratą czasu). Poza tym bardzo 
ważnymi momentami w jeżdzie 
są: opanowanie nerwowe oraz 
szybka orientacja zawodnika. 
Brawura, jakkolwiek jest pożą* 
dana, nie zawsze wystarczy.

(ski)

NASZ KONKURS na środę, dnia 10 sierpnia 1949 r.

nawa Dzień EMsKh imiu
tenisowych juniorów

SOPOT. Na kortach ZKS 
„Ogniwo” w Sopocie rozpo­
czął się ogólnopolski turniej 
tenisowy juniorów o puchar 
wojewody gdańskiego inż. 
Zrałka. Na starcie stanęli 
najlepsi juniorzy polscy, z Ra- 
dziem, Kudlińskim i Lisicem 
na czele.

W pierwszym dniu rozegra­
no 6 gier pojedyńczych i 2 
gry podwójne, które przynio­
sły następujące wyniki:

Radzio (Legia W.) — Ży­
znowski (Ogniwo Sopot) 6:0, 
6:2, Serbala (Stal Gliwice) — 
Szwach (Stal Radom) 3:6, 6:1,
6:3, Piotrowski (Stal Gliwice)

6:3, Licis (Stal Katowice) — 
Sawaszkiewicz (Ogniwo So­
pot) 10:12, 6:2. 6:1, Boni (Og­
niwo Szczecin) — Wiewiór* 
kowski (Ogniwo Sopot) 6:4, 
6:3, Kudliński (Legia W.) — 
Połczyński (Unia Wejherowo)
6:0, 6:1.

Gry podwójne: Kudliński) 
Radzio — Szwach. Cieszew- 
ski 6:2, 6:2; Kwiatek, Pio­
trowski — Wiewiórkowskij

Nasz nowy konkurs sportowy nie 
fest trudny, a źe dotyczy odgadnlę* 
cia wyników tylko 2 poznańskich

Xżo odgadnie?
KONKURS SPORTOWY 
„Gazeta Poznańskiej'*

Zw. Warta — Polonia W-wa

wynik 
do przerwy końcowy

AKS — Kolejarz

do przerwy końcowy

Nazwisko i imię

adres

drużyn, drużyn ekstraklasy piłkar­
skiej, zainteresuje niewątpliwie 
wszystkich ich sympatyków, zwła­
szcza, źe za trafne odpowiedzi wy­
znaczyliśmy tym razem piękne na­
grody w postaci sprzętu sporto­
wego:

I nagroda — bluza oraz szara­
wary,

II — koszulka oraz spodenki 
sportowe 1 para mesztów,

III — komplet gry w „ping- 
ponga".

Konkurs nasz polega na wypeł­
nieniu załączonego obok kuponu. 
W wypadkach większej ilości traf­
nych, o zdobyciu nagród zadecy­
duje losowanie. Zwycięzców kon* 
kursu ogłosimy w naszym dodatku 
sportowym w dniu 15 bm., a roz­
danie nagród nastąpi w dniu 18 bm. 
w naszej redakcji przy ul. Kan- 
taka 8/9 — „Dział Sportowy'*. 
Wypełnione kupony należy prze­
słać pod wyżej wskazanym adre* 
sem do soboty, dnia 13 bm.

XXXMXXXXXX»XXXX3OOgO0<

5,15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5,20 Koncert dla świata 
pracy — Transmisja z Katowic do 
Czechosłowacji; 6,00 Dziennik po­
ranny; 6,55 Program dnia; 7,15 Mu­
zyka rozrywkowa; 8,00 Streszczenie 
wiadomości dziennika porannego; 
8,15 Muzyka rozrywkowa; 12,04 Wia 
domości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12,25 Audycja dla 
wsi — pogadanka pt. „Prace ho­
dowcy przy oprzędaęh jedwab- 
nyeh“ — w opr. Czesława Macie­
jewskiego; 12.50 Melodie ludowe w 
wyk. Zespołu Józefa Stecia; 13,30 
Koncert — transmisja z Katowic 
do Londynu; 14.50 Informacje po­
znańskie; 14,55 Muzyka rozrywko­
wa; 15,15 Pogadanka sportowa; 15,25 
Informacje ogólnopolskie; 16,00 Mu 
zyka ludowa w wyk. zespołu; 16,20 
Audycja rozrywkowa — Zespół 
Ksawerego Słonickiego; 16,45 Prze­
gląd wydarzeń z Bydgoszczy; 17,00 
I Dziennik popołudniowy; 17,15 Mu 
zyka operetkowa w wyk. Orkiestry 
RozgŁ Warszawskiej; 19,00 II Dzień 
nik popołudniowy; 19,15 „Szpilki" 
— audycja satyryczna; 20.20 Kon­
cert rozrywkowy; 21,00 Dziennik 
wieczorny; 22,09 „Ulubione melo­
die" — gra Sekstet P. R.; 22,45 Fe­
lieton oświatowy pt. „Pamiętniki 
chłopów** w oprać, nagra Jana Hib- 
szera; 23,00 Ostatnie wiadomości; 
23,50 Program na dzień następny.

T

sSę
sierpniowy zeszyt miesięcznika

PAŃSTWO i PRAWO
W numerze piszą: Lesław Adam 
Dudiey Collaró, Stanisław Ehrlich, Rolf 
Heim, Izaak Klajnerman, Józef Lit­
win, Tadeusz Michałowski, Wojciech 
Morawiecki, Stefan Rozmaryn, Kazi­
mierz Secomski, Leon Serafinowicz, 
Seweryn Szer, Mieczysław Szerer.

(42)
Poza tym*
Przegląd naukowej prasy radzieckiej 
Orzecznictwo: cywilne i karne 
Polska Bibliografia Prawnicza.
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Gabrych
ikh Polski no lorze

SZCZECIN. W kolaiskich wy 
ścigach na dystansie 50 km 
(135 okrążeń) zwyciężył Ga* 
brych (Łódź) w czasie 1:20:15,4 
godz. przed Napierałą (Warszaw 
wa). Obaj ci zawodnicy uzy­
skali nad pozostałymi jedno 
drążenie przewagi.

Kapiak z powodu defektu 
gumy nie odegrał w wyścigu po 
ważniejszej roli.

Po zawodach prezes PZKOŁ 
eb. Gołębiowski wręczył Ga* 
brychowi mistrzowską koszub 
kę. Zwycięzca otrzymał ponad 
to puchar „Kuriera Szczeciń­
skiego”. I

— Mieszkowski (Legia W-) 6:2,1 Żyznowski 3:6, 6:3. 6:2.

Itamo nadal prowadzi
w tabeli mistrzostw piłkarskich Z S S R

MOSKWA (PAP). Trzy dal­
sze spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo Związku Radziec­
kiego nie przyniosły niespo­
dzianek. . W Tbilisi zeszło­
roczny mistrz ZSRR — dru­
żyna CDKA spotkała się z 
miejscowym „Dynamof<. Mecz 
zakończył sie wysokim zwy­
cięstwem CDKA 6:1 (0:1) Pięć 
bramek strzelił jeden z naj­
lepszych piłkarzy radzieckich 
— Bobrow.

W Baku moskiewski ,.Spar-

tak“ pokonał miejscowego 
„Naftowca” 4:1. W Moskwie 
gościła drużyna „l^okomotiv“ 
z Charkowa, która przegrała 
z „Torpedo” 0:3 (0:2).

Na czele tabeli znajduje sie 
nadal moskiewskie „Dynamo“ 
— 36 pkt. Na drugie miej­
sce wysunęła się drużyna 
CDKA — 33 pkt., przed „Ze­
nitem” (Leningrad) — 32 pkt. 
Wszystkie trzy drużyny mają 
obecnie po 22 gry.
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SAMODZIELNEGO REFERENTA (TKĘ)
na stanowisko z-cy kierownika personalnego 

RACHMISTRZA do Referatu Płacy i Pracy 
MASZYNISTKĘ

na zestawienia tabelaryczne i kosztorysy 
przyjmie od zaraz przedsiębiorstwo państwowe. 
Reflektuje się tylko na siły wykwalifikowane 
z dłuższą praktyką.

Oferty składać do „Gazety Poznańskiej*' 1129’

PRZETARG
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Ko­
strzynie pow. Środa — sprzeda w drodze przetargu 
ofertowego

„Opel" 4 osobowy II Kat.
na biegu, cena szacunkowa 70.000 zł.

Oferty zamknięte z napisem „Oferta na Opel" nale­
ży składać do dnia 15 sierpnia br. włącznie w Gminnej 
Spółdz. „Samopomoc. Chłopska" w Kostrzynie Wlkp.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 17 sierpnia 49 r. o godz.
10 w biurze Spółdzielni. 1124

Handlowe Kursy Półro­
czne rozpoczynam 4 wrze­
śnia. Kursy Handlowe 
Smól skiego, Wawrzynia­
ka 33. 1105
Zagubiono dowód RKU
Gniezno na nazwisko 
Tamo orski Benedykt
Września, Lenina 2. 1125

Księgowości Kursy Wie­
czorowe rozpoczynam ’ 
września. Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy­
niaka 33. 11^6
Zagubiono leg. Ubezpie- 
czałni Społecznej —- Po­
znań Kunkel Anna — Sta 
rołęka, Żorska 55. 1122

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI
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Wścus i Floretu

Wicuś wszędzie agituje: 
W żniwach chłopom pomóc 

ftrzeba — 
dobre mamy urodzaje, 
pod dostatki cm będzie chleba.

Choć samochód trochę trzęsie 
nic nie szkodzi. Wszystką 

śpiewa.
Słońce rozpędziło chmury, 
nie zaskoczy ich ulewa.

Żwawo poszła ta robota 
już ostatni ładują wóz; 
z każdym snopem się zacieśnia 
robotniczo-chłopski sojusz.

A za parę dni w fabryce 
gdść się nagle ze wsi zjawił 
i w podzięce z świeżej mąki 
wypieczony chleb zostawił.

— Bardzo panu dziękuję za szczerość. Oszczędził mi 
pan wielu godzin niepewności — mówił Padrele-starszy. 
— Może pan być spokojny — treść tej rozmowy zostanie 
między nami.

Na zakończenie Padrele podał rękę Karbowi. Ten 
uścisnął ją z uczuciem bezgranicznej lojalności i niemal 
z nabożeństwem. Na twarzy Ogastesa znów zagościł ru­
mieniec. Odszedł uspokojony i szczęśliwy, że udało mu 
się zaskarbić wdzięczność jednego z niekoronowanych 
władców Arżantei. Teraz jego kariera była zapewniona! 
Byle tylko nie przegapić!

Primo Padrele został sam w swoim gabinecie. Oświad­
czył, że nikogo nie przyjmuje i pogrążył się w głębokich 
rozmyślaniach. Niekiedy wzrok jego padał na portret 
wiszący na ścianie i wtedy wydawało mu się, że pradziad 
patrzy na niego z szyderczym uśmiechem.

Resztę dnia i cały następny dzień Padrele-starszy spę­
dził na zwykłych zajęciach. O godzinie piątej wieczorem 
czwartego września podano mu kopertę. W kopercie le­
żała kartka. Ktoś niepodpisany prosił o audiencję z po­
lecenia pana Aureliusa Padrele. Pismo kartki było mu 
nieznane. W każdym razie nie było to pismo jego brata 
Primo wzruszył ramionami i kazał prosić petenta.

Po chwili do gabinetu wszedł Aurelius, Nogi uginały 
się pod njm wzruszenia. Twarz po kolei bladła i czer­

wieniała. Był szczęśliwy ponad miarę: oto bowiem na­
deszła chwila, o której marzył od rozstania ze swym 
ukochanym bratem. Za chwilę Primo otrzyma jeden 
z najbardziej nieoczekiwanych prezentów, jakiego kiedy­
kolwiek mógł się spodziewać w dniu swoich imienin.

Aurelius powoli zbliżał się do biurka i zatrzymał się 
w połowię drogi. Primo Padrele, chociaż również był 
ogromnie wzruszony, zachowywał całkowite panowanie 
nad sobą. Przybyły stanął tuż pod portretem pradziadka 
i Primo ze zdumieniem stwierdził, że istnieje pomiędzy 
nimi rażące podobieństwo. Jak gdyby nie wierząc swoim 
oczom, spojrzał przelotnie na portret i znów wydało mu 
się, że pradziad szyderczo uśmiechnął się.

Tymczasem Aurelius opanował wzruszenie i nie czeka­
jąc na zaproszenie, rozsiadł się w fotelu. Zauważył na 
biurku swą kai^kę i uśmiechnął się z zadowoleniem: to 
był doskonały pomysł, by kartkę napisała Berenika. 
Inaczej, cóż by to była za niespodzianka?

— Czym mogę panu służyć? — zapytał Primo Padre­
le po dość długim milczeniu.

Aurelius Padrele nic nie odpowiedział. Rozparł się 
wygodnie w fotelu, założył nogę na nogę i nie spuszcza­
jąc oczu, patrzył na swego brata.

— Czym mogę panu służyć? — powtórzył swe pyta­
nie Primo Padrele. — Zdaje się, źe pan przyszedł z pole­
cenia mego brata?

Aurelius potakująco kiwnął głową. Bał się przemówić 
by nie wybuchnąć śmiechem i dlatego siedział w dalszym 
ciągu z oczyma wlepionymi w swego brata.

— Gdzież znajduje się obecnie mój brat?
— W Arżantei — przecisnął przez zęby Aurelius. Czuł, 

źę lada chwila wybuchnie śmiechem.

— Czy nie zechciałby pan wyraźniej powiedzieć, gdzie 
właściwie? Arżantea jest dość dużym krajem.

— Jest obecnie w mieście Wielkich Żab! — znacząco 
odrzekł Aurelius.

— Dostanie ode mnie porządną burę! — zawołał Primo 
Padrele, dając tym samym do zrozumienia, że tL ostatnia 
wiadomość ogromnie go ucieszyła. — Więc gdzież jest 
teraz mój brat marnotrawny?

„Jak on mnie kocha — myśląl z rozczuleniem Aure­
lius. — Jakie to szczęście być kochanym przez tak mą­
drego człowieka, jakim jest mój brat Primo!”

— Jest tutaj, w tym domu — odpowiedział Aurelius, 
bez przerwy patrząc w oczy swemu bratu i licząc na to, 
że wreszcie zostanie bez cudzej pomocy poznany przez 
niego.

—W tym domu? — zaniepokoił się Primo. — Dlaczego 
mi od razu nie powiedziano o tym?

Sięgnął ręką po słuchawkę telefoniczną, lecz Aurelius 
zatrzymał go.

— Czy ma pan zamiar telefonować do jego apartamen­
tów? Nie ma go tam teraz.

— Czy jest pan tego pewny?
— Najzupełniej.
— Więc gdzie jest? — zapytał Primo wyraźnie rozdraż­

niony.
— Niech pan zgadnie! — zawołał Aurelius Padrele, 

zrywając się z miejsca i chwytając Primo w swe obję­
cia. — Właśnie ściska cię i całuje, kochany braciszku! — 
wołał, płacząc i śmiejąc się na przemian ze szczęścia. — 
To właśnie on stoi teraz przed tobą, twój marnotrawny 
brat, ten karzełek nieszczęsny! Ale na szczęście w ostat­
nich czasach udało mu się nieco urosnąć!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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2 lata jazdy bez remontu wozu Piach II klasy

25 tysięcy złotych premii otrzymał kierowca „Pagedu"

ob. Franciszek Mikolajewicz
Gdy przed bramę gorzow­

skich warsztatów samochodo­
wych „Paged“ zajechał 5-to- 
nowy MAN portier znający 
Miejscowe auta sądził, że to 
Jakiś wóz z Zielonej Góry lub 
Szczecina. Zagadał więc 
Przyjacielsko przybysza, co 
słychać na jego terenie i wów 

’ ku swemu zdziwieniu do­
wiedział się. że kierowca pra- 
cuje w oddziale gorzowskim. 
a obecnie oddaj e wóz do re­
montu.

Kierowca ob. Fr. Mikola- 
jewicz przez 2 lata nie potrze- 
Pował korzystać z warsztatów, 
śmiało więc można nazwać go 
mistrzem oszczędności.

Po zwolnieniu z wojska gdzie 
służył jako automechanik, w 
stopniu plutonowego, ob. Mi. 
kołajewicz objął w r. 1947 
Pracę w ..Pagedzie4*, jako kie­
rowca samochodowy, tran­
sportując drzewo z terenu ca-

lej Ziemi Lubuskiej i woj. 
szczecińskiego, po uciążliwych 
drogach leśnych.

Za oszczędną gospodarkę 
paliwa oraz utrzymanie sa­
mochodu bez remontu przez 2 
lata, ob. Mikolajewicz otrzy­
mał niedawno z Centrali „Pa- 
ged“ w Warszawce premię w 
wysokości 25 000 zł.

Zapytany przez nas w jaki 
sposób osiągnął tak doskonałe 
wyniki, mistrz oszczędności 
oświadczył: — Przede wszy­
stkim dbałem o należytą kon­
serwacje samochodu i byłem 
pewny, że nie zrobi mi on 
przykrej niespodzianki. G^y 
samochód załadowany drze-

Fr. Mikolajewicz (siedzi na 
błotniku) ze swym. xvozem.

wem ugrzązł mj w piasku, czy j 
podmokłym gruncie leśnym,;

nie zrywałem go bezcelowymi 
próbami wydostania się, lecz 
usuwałem przeszkodę przez 
podkładanie drzewa pod koła., 
lub wykopanie dostatecznie 
szerokiej koleiny. Materiału 
pędnego nie żałowałem, ale 
też i nie spalałem go niepo­
trzebnie.

Uważam, że w głównej mie­
rze do dobrej konserwacji 
wozu przyczynia się codzien­
ny jego przegląd po skończo­
nej jeździe.

— Ale — oświadcza dalej 
ob. Mikolajewicz — nie sądź­
cie, źe jestem jakimś szcze­
gólnym wyjątkiem. W ..Pa- 
gedzie“ mamy wielu dobrych 
kierowców, jak, Jóźwiak i 
inni, którzy o maszyny dbają 
jak o własne dzieci. (Dej.)

W gromadzie Pyrnik, gm< 
Bojadła jest około 100 ha 
piaszczystego gruntu przezna­
czonego pod zalesienie, a na­
leżącego do mało- i średnio­
rolnych chłopów. Przy regu- 
laeji, mierniczy oh. Majda o- 
pierając się na księgach kata- 
stralnych sprzed 70 lat, zali­
czył grunty do TI klasy. Chłopi 
uważali takie załatwienie spra 
wy za krzywdzące i wnieśli 
odwołanie. Mierniej powo­
łuje się na różne okólniki mó­
wiące o nieobniżaniu klasy-

fikacji. Było 
sji, ale dotąd 
go rezultatu.

Wojewódzki

już kilka kom!
bez konkretne

Wydział Roku-
ctwa powinien zbadać jakość 
gruntów w Pyrnikach i w ra- 
xie słuszności chłopów, klasy­
fikację gruntów obniżyć. Je­
śli mierniczy ob. Majda nie 
mógł sam obniżyć klasyfika­
cji, to mógł postawić wniosek 
do władz zwierzchnich o ob­
niżenie, a nie trzymać gie kur­
czowo starych pruskich ksiąg 
katastralnych!

SSałoga tartaku w Oubinie

Spawacz obywatel SAMBORSKI

W ubiegłym tygodniu w 
świetlicy Tartaku Państwo­
wego w Gubinie na nadzwy­
czajnym zebraniu załogi do­
konano wyboru nowej rady 
zakładowej.

Spośród 8 kandydatów do 
rady weszli: przewodniczący

Feliks Mnich 
Mieczysław

z hali traków.
Dąbrowski ze

Zielonogórscy 
Junacy SP 
lny żniwach

W ramach akcji żniwnej 
Komendą Powiatowa SP w 
bielonej Górze wysłała bry- 
Sadę żniwną złożoną z 80 ju­
naków do majątku PGR Alek- 
^andrów.

Jako kierownik brygadv po- 
Sechał instruktor WF cb. Zdzi- 
sław Bednarski. Brygada 
żniwna SP nr 1 zostanie w

Jedną z największych bolą= 
czek Warsztatów .Okręgowych 
Technicznej Obsługi Rolniczej 
w Sulechowie, był brak ap^ras 
tu elektrycznego do epawania.

Niezbędny w pracy aparat, 
warsztaty musiały stale pozy* 
czać od innych zakładów sules 
chowskich.

Stan taki trwał aż do lipca br.

Na początku sierpnia, epa? 
wacz ob. Samborski wielokroć 
tnie korzystając z pożyczonych 
aparatów dokładnie zapoznał 
się z ich konstrukcją i postano­
wił wyremontować na własną 
rękę całkowicie zniszczony a« 
parat do spawania, znajdujący 
się w warsztatach TOR-u.

Minimalnym kosztem doku­
pienia nowych brakujących 
części, oraz korzystając z czę’ 
ści poniemieckich ob. Sambor-

tych dniach skierowana 
Pracy w gminie Bojadła.

do
w PłoSaeh dziękuje

ski w krótkim 
w y re m on t o v,ra ł

czasie aparat 
doprowadzając

go do pierwszorzędnego stanu.

Praktyka wykazała, że zrepero* 
wany aparat do spawania fuuk* 
cjonuje nawet lepiej od poży* 
czanych aparatów.

Rada Zakładowa wraz z Dys 
rekcją sulechowskiego TOR^u 
w zrozumieniu korzyści jakie 
ich warsztat osiągnął z wyre* 
montowanego aparatu, uznała 
spawacza ob. Samborskiego za 
przodownika pracy.

Koszt naprawy aparatu -spa* 
walniczego w każdej firmie v/y*
niósłby około 200.000 zł.
Samborski wyremontował 
bezinteresownie. (Md)

tow. Józef Kozi tik, 
— tow. Tadeusz 
oraz członkowie:

sekretarz 
Pawłowski

składu surowca, Wawrzyniak 
z administracji Olga Zalew­
ska.

W wolnych wnioskach omó­
wiono sprawę zwiększenia 

i produkcji oraz sprawne wyko- 
> nanie planu-

towarzysz 1
Stanisław Kośeie^za, Bagnow- 
ski i Jan Rolbieeki.

Na mężów zaufania wybra­
ni zostali ze składu tarcicy:

Książka KUK

Ob.
go :

przyjacielem! 
każdego (

Na zakor rżenie zebrania, 
pracownicy w zrozumieniu ko 
rzyści, jakie im daje ..Gazeta 
Lubuska“ postanowili na dzień 
15 sierpnia podnieść jej pre­
numeratę o 20 egzemplarzy.

(Rys)

Zezem

Powiat rzepiński

lakuje się w brudzie
Widu mieszkańcom powiatu

Poza tym z inicjatywy ko­
mendy zorganizowano bojów­
ki żniwne, których zadaniem 
test niesienie pomocy w akcji 
żniwnej mało, i - śrędnioroi- 
hym chłopom. Pięrwszęńątwu 

uzyskania tej pomocy ma­
ją rolnicy, których synowie 
służą w Brygadach SP.

Komenda SP w Zielonej Gó 
he przygotowuje na okres 
dożynek liczne wyjazdy ze­
społów artystycznych do po­
szczególnych gmin. (Ct)

Akcja żniwna w majątku 
Uniwersytetu Ludowego w 
gminie Płoty dobiega końca.

dotychczas skoszono, zwie­
ziono i ustawiono w snopki 
około 95 proc, zboża. Szybkie 
zakończenie- żniw w majątku 
Uniwersytetu, zawdzięczać 
należy w dużej mierze/pra­
cownikom Paged-u. Ubezpie- 
czalni Społecznej. Polskiej 
Wełny oraz pracownikom Sta­
rostwa z Zielonej Góry, któ-

26 shisir pogolowio sanilarneyo i
< rzepińskiego wy da je się,
stość ulic, podwórzy i piwnic nie
ma żadnego wpływu na zdrowot-
neść osiedli.

Wychodząc z tego założenia, po- • 
zostają głusi na apele zarządówwyszkolił III turnus kursu PCK w Zielonej Górze

'miejskich i gminnych, wzywające
W zielonogórskim oddziale 

P. C. K. zakończono IIL-ci póK 
roczny kurs Sióstr Pogotowia

Czytaj

rzy przyszli 
cą,

Kierownik 
dc.wego tow.

z ochoczą pomo-

Uniwersytetu Lu

Sani lam ego, 1 
26 słuchaczek.

Wykłady na 
li lekarze, zaś 
torów pełniły:

który ukończyło

kursie prowadzi 
funkcje instruk* 
przełożona szpu

ciele Partii, wlądZ; i prasy. Wys 
różni one absolwentki otrzyma­
ły oprócz świadectwa praktycz* 
ne nagrody i książki.

W imieniu absolwentek za? 
brała głos — przodownica kur=
su ob. Helena Kicińska, 7g’a» i stanowiska.

czając wszystkie koleżanki jarpc/z do oczyszczania ulic z chwa^ 
ko honorowe krwiodswezynie. jslów usuwania śmieci z podwórek 
Warto zaznaczyć, że wszystkie j i piwnic, które są przeznaczone 
absolwentki zostały natydvjdb całkiem innych celów, aniżeli 
miast zaangażowane na ] wylęgarnie szczurów i różnych za 
władające ich kwalifikacjom J m;łóu’.

Bzdęga

Dziś środa 10 sierpnia 1949 roku 
W^vrzyńca — Wierzchosława 

wutiW czwartek 11 sierpnia 1945 r.
Zuzanny — Włodziwoja 

adres redakcji 
1 ADMINISTRACJI 

gorzow, UL. HAWELANSKA 
TEL. «5S

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna * alarmowy m 
Milicja Obvwatelska 555 i €£« 
Komitet Miejski — G23 
Kómitet Pow. PZPR 50S 
Szpital Miejski — se?
Karetka Pogotowia PCK. 993

Pogotowit^W»ocne PCK. 999 
Apteka porf^Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — seo
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 25 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — X3&

Ul.

Repertuar kin
Drezdenko - MpoioniaN

„Złoty kluczyk"
^ORZOW - „Ca pitol**

>,Podróż w nieznane’*
^ORZOW - „Słońca*

„Ostatni Mohikanin"
RRZY2 - „Polonia**

>. Przeczucie"
Kurowo stare - M
w ,.Wyspa bezimienna" 
Międzyrzecz - „SwltM 

„Opowieść o prawdziwym 
wieku'*

SŁUBICE - „Piast**
„ „Ostatnia szansa"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

Osadnik — ..Maskarada" 
SULĘCIN - „Lech" 
^„Nauczycielka bawi się" 
TRZCIANKA - „Corso"

„Skrzydlaty dorożkarz" 
WITNICA - „Kometa"

vOn, czy ona?" 
I*IŁA — „Zorza" 

..Przeczucie"

.Jutrzenka"

czło-

składa podziękowanie 
stkim tym, którzy swą 
przyczynili się do tak 
kiego zakończenia prac 
nych w majątku. (Te)

drogą 
wszy- 
pracą 
szyb- 
żniw-

tala w Zielonej Górze oraz dy= 
plomowane pielęgniarki. 

Słuchaczki odbyły praktykę 
w Szpitalu Powiatowym oraz w 
Powiatowym Ośrodku Zdrowia.

Udział w uroczystym zakoń* 
czeniu kursu wzięli przedstawi*

ŚREMSKA RADA NARODOWA 
uchwaliła rozbudowę szkoły

Na ostatnim posiedzeniu 
MRN w Śremie rozpatrywano 
sprawę rozbudowy szkoły. W 
Śremie są dwie szkoły podsta­
wowe: żeńska i męska. Żeń­
ska posiada budynek odpo­
wiedni, natomiast w szkole 
męskiej jest bardzo ciasno. — 
Przeznaczone na klasy niektó­
re ubikacje w tzw. „Bazarze” 
zupełnie nie nadają się na kia 
sy z powodu szczupłości i złe­
go rozkładu. Przęd miastem sta 
je wobec tego zagadnienie: albo 
wybudować zupełnie nową 
szkołę albo rozbudować szko­
łę męską przy ul. Zielonej. Pta 
da Miejska zdecydowała się na 
to drugie.

nu® B0u«H8fiB8 zaMp strażackie
IV dalszym ciągu wchłaniają » 

szkodliwe wyziewy, mieszkając w 
nieopisanym brudzie i co gorsze, 
nie mają najmniejszego zamiaru 
wstydzić się za swe niechlujstwo.

koniewicach dla rejonu Ra- j Ponieważ urzędowe napomina- 
koniewice i Jabłonna, 21 sierp. \nia nie odnoszą żadnego skutku, 
nia dla rejonu Siedlec w Cho- ^prawą tą powinny jak najszybciej 
bienicach, 28 sierpnia W Kar-P^ć sie Komisje Sanitarne.
gowej dla rejonu Kopanica! Kiedy posypią się mandaciki, 
Kargowa i Ciosaniec i wresz- ? karne, może to wyrwie mieszkań-

w gminie Mochy
Onegdaj odbyły się zawody 

strażackie rejonu Mochy w 
Przedmieściu. W zawodach 
brały udział straże pożarne z 
gminy Mochy i. to 5 ze sprzę­
tem ręcznym i 3 ze sprzętem 
częściowo zmotoryzowanym. Z 
pierwszych zwycięstwo od­
niosła OSP Błotnica przed 
OSP Radomierz i OSP Nowa- 
wieś-

W ćwiczeniach ze sprzętem 
częściowo zmotoryzowanym 
najlepszy wynik uzyskała OSP

cie 4 września w Ciosańcu.
(kt)

Gromada Brzeziny 
przoduje 
w kontraktach 
trzody chlewnej

W końcu lipca Gminna Spól* 
dzielnia Samopomocy Chłop* 
skiej w Sulechowie zrealizowa­
ła przedterminowo plan kom

w szkole męskiej, a za cszczę- 
deone w ten sposób pienią­
dze przystąpić do zakupywa­
nia i .ateriału budowlanego 
Rada wybrała specjalny ko­
mitet spośród siebie, który bę­
dzie interesował się sprawą 
rozbudowy szkoły.

Proce; tego . potrzebny jest 
jeszcze w Śremie budynek dla 
Średniej Szkoły Zawodowej, 
która chw^owo mieści się w 
budynku szkoły żeńskiej, co 
znacznie utrudnia pracę obu 
szkołom. Przeszkodą w rozwią­
zaniu problemu budynków 
okólnych jest brak odpowied 
nich funduszy, gdyż miasto w 

| ostatnich latach zrobiło poważ
; neUchwalono nie przeprowa-, 

dizać już większych remontów * miejskich.
inwestycje

ism

z Przedmieścia., osiągając 
pkt., przed OSP Mochy 
pkt.

Zawody odbywały się
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pod
kierownictwem naczelnika re­
jonowego Kwapicha z Nowej- 
wsi i instruktora powiatowego 
Dekierta z Wolsztyna.

Były to pierwsze powojenne 
zawody rejonowe w gminie 
Mochy. Około 2 000 osób z 
zainteresowaniem śledziło cie­
kawy przebieg zawodów..

traktacji trzody 
rok bieżący.

Plan wykonano 
czoło wysunęła

chlewnej na

w 105%, Na 
się gromada

w zakładach i Następne zawody rejonowe 
I odbędą się 14 sierpnia w Ra­

Brzeziny z której mało i śre* 
dniorolnj chłopi w zrozumieniu 
korzyści jaki im daje ta akcja, 
zakontraktowali ponad 50% o* 
gólnego planu. (Md)

Pałałeś wygrał wyścig kolarski listonoszy
na trasie Leśniów Wielki Zielona Góra

cća.’ powiatu rzepińskiego z do­
tychczasowego „brudnoslanu^ i 
zmusi ich do dbałości o czysty i 
miły wygląd osiedli. (Bąk).

Dziś środa 10 sierpnia 1949 róku 
Wawrzyńca — Wierzchosława 

Jutro czwartek 11 sierpnia 1343 r.
Zuzanny — VZło dziwo ja

ODDZIAŁ REDAKCJI 
GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr V tel. 401. 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 8ft0. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel 3GB. 
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyżuruje dr Sylwester Ziętek, 
ul. Bankowa 12.

W niedzielę 7 bm. odbył się 
wielki wyścig kolarski listono* 
szy z obwodu zielonogórskiego.

Wyścig zorganizowały Spół* 
dzielnie Wydawnicze „Prasa” i 
„Czytelnik”, przy współudziale 
Zw. Zaw. Pracowników Poczt i 
Telegrafów’.

Zawodnicy startowali z Leś- 
niowa Wielkiego, a trasa ich 
wiodła do Zielonej Góry na 
przestrzeni 15 km.

O godz. 17.55 na znak dany 
przez, naczelnika poczty tow. 
Jareckiego wystartowało 19 za* 
wodników.

Do połowy trasy zawodnicy 
Jechali zwartym szykiem, po*

czym na czoło wysunęli się Ko- 
sak i Patales, prowadząc za so= 
bą 3 osobową czołówkę. Reszta 
zawodników rozciągnęła się 
długim sznurem wzdłuż całej 
trasy.

Na metę w Zielonej Górze 
przy szosie Krośnieńskiej pier­
wszy przybył Pałałeś z Urzędu 
Rejonowego uzyskując czas 31 
minut. Drugim był Kosak z U* 
rzędu Obwodowego w czasie 
31.05, trzeci Siekaj z Letnicy w 
czasie 33, i czwarty Uszpule- 
wicz z Nietkowa w czasie 34.10 
minut, W dalszej kolejności 
pierwszej grupy do mety przy5 
byli Bosańs-ki z Świdnicy, czas

34.12, Łukasik z Bojadeł, czae 
35.50, Langner z Urzędu Obwos 
dowego w czasie 35.53.

W drugiej grupie kolejno 
przybyli: Bociański, Babuszkie* 
wicz, Nowak, Wojciechowski, 
Rudzki, Majewski, Taberski, 
Łuszcz, Frąckowiak oraz Bi czyk 
uzyskując najgorszy czas 38,10.

Wyścig ukończyło 18 zawo* 
dników. Midhiewicz wycofał się 
z zawodów na skutek przebicia 
dętki. Po zakończeniu biegu 
przewodniczący ZZ Pracowni* 
ków Poczt i Telegrafów ob. No» 
wrak wręczył zdobywcom pier­
wszych miejsc nagrody, ufundo­
wane przez ZZ.

Wyścigi kolarskie zielonogór* 
skich listonoszy były wyśćiga* 
mi eliminacyjnymi do okręgo* 
wych zawodów kolarskich listo* 
noszy, które odbędą się w Pc- 
znaniu.

Na zawody do Poznania poja­
da: Pałałeś, Kosak, Siekaj i U- 
szpulewicz.

Wyścigom sędziowała komi­
sja vz skład której wchodzili 
naczelnik poczty w Zielonej 
Górze tow. Jarecki, przewodni* 
czący Zw, Zaw. Bolesław No­
wak oraz Zdzisław Radacki, 
Chańczak i Wrzos, (Te)

CZĘŚCIOWA ZMIANA 
PREZYDIUM PRZZ.

Niedawno nastąpiła częściowa 
zmiana składu Osobowego Prezy­
dium Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych.

Dotychczasowe stanowisko prze­
wodniczącego. zajmowane przez 
tow. Ciżewskie^o zajął trzykrotny 
przodownik pracy tow. Stefan 
Piotr, miejsce sekretarza tow. Le­

śniewskiego objął tow, Bączyński.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Siedmiu śmiałych"
KROSNO — „Lubuskie"

„Ojcowie i dzieci"
LUBSKO - „Patria"

„Wielki przełom"
Świebodzin - „Riaito"

„Wakacje"
WSCHOWA - „Hel"

„Zapomniana wioska"
ZIELONA CrUKA — „Nysa’

„Tragiczny pośeig"



Strona t Numer

WSZYSCY biora udział 
W NASZEJ ANKIECIE

Uczestniczenie w ankiecie polega na na­
desłaniu do działu kulturalnego naszej re­
dakcji (Poznań, uL Kantaka 8 9) odpowiedzi 
na następujące pytania;

1 Którzy są Twoi ulubieni pisarze i dla­
czego?

E Która z przeczytanych książek najbar­
dziej Ci się podobała i dlaczego?

Termin nadsyłania odpowiedzi mija z dn. 
20 sierpnia br. Pomiędzy uczestników ankie­
ty rozlosowanych zostanie 20 cennych ksią­
żek. Ogłoszenie wyników nastąpi w dniu 25. 
sierpnia br. Najbardziej oryginalne i war­
tościowe wypowiedzi będziemy drukować na 
lamacb naszego pisma.

STANISŁAW HEBANOWSKI

k\ik^rl/i “ krytyk i twórca
W cl l Id W IX U U d C K i

Orderem „Sztandaru Pracy” II klasy został odznaczony 
tegoroczny laureat nagrody literacko-artystycznej m. Po­
znania, Wacław Kubacki.

Urodzony w r. 1907 w Nie® 
szawie na Kujawach, odbył stu® 
dla uniwersyteckie w zakresie 
polonistyki w Krakowie w la* 
tach 1928—32. Od r. 1932 za* 
czął pracować jako krytyk, dru 
kując wnikliwe essay’e w pi® 
smach literackich i naukowych.

tom, w którym omawia twór* 
czość Prousta, Mauriaca, Dą® 
browskiej, Iwaszkiewicza. Za­
trzymuje się nad „Przepiórecz* 
ką” Żeromskiego, daje analizę 
cervantowskiego „Don Kicho ty® 
zmu”, snuje uwagi na temat 
książki Papiniego o Bantem, o®
pierając zawsze

Inaczej w 
^przedstawia

tym zestawieniu 
się postać San=

cza:
„Często się słyszy, że Sanczo 

jest symbolem, jak małość cze® 
pia się wielkości, jak przyziem* 
ny materializm ciągnie zyski 
z idealizmu. Tymczasem ro* 
mans rycerski Cervantęsa poka 
zuje także, jak idealizm Don
Kichota kosztem przy:
ziemnego Sanczy. Sanczo zdo«

Gwiazdy baletu moskiews^go
wysłqpiq jutro w Poznaniu

W zespole baletowym Mo­
skiewskiego Teatru Wielkie­
go ZSRR, który przybędzie 
w dniu jutrzejszym do Po­
znania, figurują najwybitniej­
si przedstawiciele radzieckiej 
sztuki choreograficznej.

W dawnych, carskich szko­
łach baletowych — petersbur­
skiej i moskiewskiej^ przyszłe 
baletnice i baletmistrze stu­
diowali jedynie taniec kla­
syczny i panteminę. Studia 
tańca charakterystycznego u-
ważane 
„psujące

były za szkodliwe, 
styl“. Nie były rów-

Ireny Tiehomirowej, która
wystąpi w partii Marii W
balecie „Fontanna Bakczysa- 
raju“.

Niebywałą popularnością 
cieszy się w Związku Ra­
dzieckim doskonały tancerz 
klasyczny, Asaf Messerer. 
Skala talentu tego artysty 
jest niezwykle wszechstronna.

Szlachetna postawa, wyczu­
cie piękna tańca klasycznego 
cechuje Michała Gabowicza. 
Do najlepszych partii Gabo- 
wicza zalicza się rola księcia 
w „Jeziorze Łabędzim”, Wa-

Wacłazu Kubacki

cgólnienia 
zjawisk.

Kubacki

sugestywne u* 
ostrej analizie

bada procesu

bywa 
zapasy

środki. Sanczo dźwiga
Sanczo się

o pana, 
chowce, 
głowy i

troszczy
Sanczo dba o wierz*

Sanczo nadstawia
bierze wały. Don Kń

Tańce polskie w wykonaniu moskiewskiego zespołu baletowego

nież wykładane przedmioty 
ogólnokształcące.

Radziecka szkoła choreo­
graficzna stara się przede 
wszystkim wychować ludzi 
wszechstronnie wykształco­
nych. Młodzi artyści baletu 
radzieckiego studiują, obok 
sztuki baletowej, matematy­
kę. fizykę, historię, historię 
literatury i sztuki, przedmioty 
społeczno - polityczne, a w 
wyższych klasach — sztukę 
dramatyczną.

Dzięki swemu wykształce­
niu ogólnemu radzieccy arty­
ści baletowi zdolni są oddać 
wiernie obrazy literackie 
Puszkina, wcielić się w posta­
cie bohaterów klasycznych 
utworów literatury świato­
wej, przedstawić pełne głębi 
psychologicznej postacie przo­
dujących ludzi radzieckich, 
budowniczych społeczeństwa; 
sccj alisty cznego.

Wróćmy po tych uwagach 
ogólnej natury do słynnych

cława w „Fontannie Bakczy- 
saraju“, partia Romea w ba­
lecie „Romeo i Julia”.

Doskonałymi tancerzami są 
również Włodzimierz Preo- 
brażeński i Jerzy Hofman — 
świetni partnerzy w duetach 
i wspaniali mistrzowie tańca 
solowego- Wspomnieć rów­
nież należy o doskonałych 
tancerka ch charakterystycz­
nych, Walentinie Kaleckiej i 
Nadziei Kapustinie, oraz o ich 
partnerach Jerzym Taraba- 
nowie i BOrysie Borisowie.

Spotkanie publiczności po­
znańskiej z radzieckimi mi­
strzami baletu niewątpliwie 
umożliwi jej wszechstronne 
zapoznanie się z tym rodza­
jem sztuki teatralnej, cieszą­
cym się tak wielką popular­
nością w ZSRR.

W czasie okupacji pracował 
jako buchalter w tartaku. Po 
powstaniu warszawskim zapro® 
szono go do współpracy na taj* 
nych kursach akademickich w 
Częstochowie. Zaraz po wojnie 
Kubacki przeniósł się do Pozna 
nia. Od tego czasu pracuje na 
U niwers yteci e Poz n ańskim,
gdzie habilitował się na Wy® 
dziale Humanistycznym jako 
docent historii literatury poi* 
skiej. W bieżącym reku został 
mianowany profesorem nad® 
zwyczajnym naszego uniwersy­
tetu.

Poza pracą naukową i lite* 
racką zdołał Kubacki znaleźć 
także czas na pracę organiza® 
cyjną. W r. 1947 był naczel® 
niklem Wojewódzkiego Wy* 
działu Kultury i Sztuki. Jest 
prezesem oddziału poznańskie® 
go Zw. Zaw. T atów PoD 
skich, członkiem prezydium 
Wojewódzkiej Rady Kultury i 
członkiem zarządu Towarzystwa 
Filharmonii Robotniczej.

Głęboka wiedza i erudycja 
łączą się u Kubackiego ze 
zdolnością bezpośredniego 

i żywego zbliżenia do dzieła 
sztuki. Konsekwentna, racjona® 
listyczna metoda krytyczna 
-wiąźe się z wielką wrażliwo* 
ścią i kulturą artystyczną. Kry® 
teria socjologiczne i zrozumie® 
nie przemian społecznych po® 
zwalają mu omawiać zagadnie* 
nia. w płaszczyźnie his to rycz® 
nych procesów. Wydany w r. 
1948 tom essay’ów pt. „Krytyk 
i Twórca” zawiera szereg wy­
jątkowo interesujących studiów 
z literatury polskiej i świato® 
wej, a świetna analiza np. me* 
tody pracy artystycznej Mau* 
riaca na tle poglądu na świat 
pisarza prowadzi do przekonu® 
jących spostrzeżeń i uogólnień 
bietorycznosliterackich.

O wielkim zakresie zaintere* 
sowań i o wyjątkowej erudy® 
cji Kubackiego świadczy ten i

twórczego w izolacji od środo® 
Wiska; nie wyodrębnia jedno® 
stki z tła historycznego i kul® 
turalnego, nie szuka niezmien* 
nych kanonów estetycznych. 
Zastanawiając się nad książką 
Papiniego, pisze:

„Podstawowym błędem wiek® 
szóści rewizjonistów jest ahi® 
storyczne myślenie, chęć dotar® 
cia do nagiej absolutnej praw'® 
dy. . W miejsce przekazanego 
wizerunku, uwarunkowanego hi 
storycznie i kulturalnie usiłują 
dać nowy obraz, o którym są® 
dzą, źe ma wartość ponadczaso 
-wą, dlatego, iż tworząc go, zle® 
kceważyli studia historyczne. 
Tymczasem wszelkie, rewizje, 
jeśli są oparte na rzetelnych 
podstawach naukowych, speł® 
niają dwa cele: starają się dać 
obraz historyczny i odpowie* 
dzieć na pytanie, dlaczego na® 
stąpiło w ciągu wieków „mi®

chot wyniośle zostawia w przy® 
godach Sanczę wdasnemu loso* 
wi. Sanczo ma nawet okupić 
odczarowanie Dulcynei paroma 
tysiącami dobrowolnych plag.”

•W r. 1949 wyszedł drukiem 
w Krakowie tom studiów mic® 
kiewiczowskich Kubackiego p. t. 
„Pierwiosnki Polskiego Roman® 
tyzmu”. Jury nagrody „Odrodzę* 
nia” wyróżniło tę książkę jako 
wybitną pozycję literacką osta* 
tniego roku. Niebawem ukaże 
się w Warszawie studium jubi= 
leuszewe pt. „Tyrteizm Adama 
Mickiewicza”.

Zajęcia pedagogiczne, funk® 
cje organizacyjne, badania 
naukowe, praca krytyka

Warszawie i w Poznaniu, ® 
przygotowywanej obecnie 
Krakowie, przedstawił Kubacki 
dramat niezwykle wrażliwego 
poety, wytrąconego z rodzinne* 
go środowiska mieszczańskiego, 
a nie znajdującego żadnego 
porozumienia ze środowiskiem 
szlacheckim i nie mogącego 
trafić do ludu. Romantyczną 
parę kochanków® — Laurę i bu* 
jającego w obłokach poezji 
Spitznagla — przeciwstawił au* 
tor realistycznie scharakterY* 
zowanemu otoczeniu. Kanonik,• 
komisarz, kapitalny majordo* 
mus Serwacy — to postaci® 
żywe, długo pozostające w pa* 
mięci. Dobrotliwym humorem 
osnuta figura poczciwego Ser* 
wacego, skołowanego przeczy* 
lanymi opowieściami o syr®* 
nach, ustępuje miejsca opycha* 
nemu wszelakiego rodzaju frY* 
kasami, komisarzowi i marsza!5 
kowń Rdułtowskiemu, który 
nie cofnie się przed żadną in* 
trygą w® obronie własnych int®* 
rasów’.

tancerzy moskiewskich.* A 
Olga Lepieszyńska.więc

Jest o<na nie tylko tancerką,
wyróżniającą się prawdziwą
wirtuozerią 
artystką, 
przepojona 
ścią życia, 
dzieńczym 
zjazmem.

techniczną, aie 
której twórczość 
jest wielką rado- 
optymizmem, mło- 
zapałem i entu- 

Podziwiać będzie-
my Olgę Lep;fszyńską m- :n. 
w roli ,S*Tnildy“ w klasycz- 
rym balecie Delibes‘a „Cop-

r Publiczność nasza pozna 
również młodą prima-balleri- 
nę, Gołowkinę. Artystka ta, 
wyróżniająca się wycyzelowa­
ną techniką, kreuje na scenie 
Teatru Wielkiego prawie 
wszystkie czołowe partie w 
baletach repertuaru bieżącego. 
W tańcacH jej na uwagę za­
sługuje błyskotliwość techni­
ki klasycznej i głębokie zro­
zumienie charakteru odtwa­
rzanej postaci W Polsce ar­
tystka wystąpi w scenach z 
baletów Czajkowskiego — 
^.Jezioro łabędzie0 i „Dziadek 
do orzechów”, jak również 
grać będzie partię „Svanildy” 
w „Coppelii”

Zrozumiałe zainteresowanie 
wzbudzi bez wątpienia talent

W dniu jutrzejszym mija
czwarta- rocznica śmierci 
jednego z najwybitniej* 

szych polskich aktorów — Stefa­
na Jaracza. Ten syn chłopski, 
który złotymi głoskami zapisał 
się w historii teatru polskiego, 
zdobył sobie sławę niezmiernie 
ciężką pracą. W Polsce Ludo® 
w*ej, o której zawsze marzył, 
sądzonym mu było żyć tylko 
niewdele miesięcy. Byłby nie® 
wątpliwie jeszcze dzisiaj wśród 
nas, gdyby nie zniszczyły jeg^ 
organizmu przejścia w katów® 
ni oświęcimskie i, do której zo­
stał wtrącony przez hitlerow® 
ców.

Wielki talent Jaracza nie od 
razu doszedł do głosu. Pierw­
szy jego występ wypadł w kra 
kowskim Teatrze Ludowym w ( 
1904 r. Dostał wówczas mały 
epizod w „Karpackich góralach” 
Korzeniowskiego. Miał do po® ; 
wiedzenia zaledwie cztery sło® . 
wa. Uwagę zwTróoił na siebie , 
po dłuższym czasie w dramacie : 
Kasprowicza „Świat się koń* ; 
czy”. W tym czasie mieszkał , 
artysta razem z doskonałym ; 
aktorem Osterwą. Obaj mieli , 
gaże niewielkie, więc często 
głodowali. Rewolucja. 1905 r. 
odbiła się wprawdzie głośnym j 
echem wśród socjalistów kra- ;

ne warunki pracy w teatrze nie

i essay’is’ty nie 
działalności autora 
Twórcy”. Studia 
mi ckie wieżo wską

wyczerpują 
„Krytyka i 

nad epoką 
zbliżyły do

styczne” odchylenie, 
prawdę i wyjaśniają < 
twórcze.”

Pozorne dygresje 
się u Kubackiego w

Badają 
siły mito'

zmieniają 
niezwykle

błyskotliwe zestawienia. Posta* 
wa humanistyczna pozwala mu
rysować wyraźnie socjalny
kształt omawianych czasów.

W doskonałym studium „Nad 
Don Kichotem” czytamy;

„Rozkwit miast w średniowie® 
czu doprowadził do ostrych 
konfliktów socjalnych. Epoka 
stanęła wobec dylematu: albo 
sprawiedliwiej podzielić dochód 
społeczny., albo, ubóstwo pod* 
nieść do ideału.”

I dalej:
„Helvetius twierdził, źe ubó* 

stwo stworzyło niebiosa dla 
biednych, a piekło dla bogaczy. 
To nie ubodzy jednak zagarnę® 
li łapczywie dla siebie Króle® 
stwo Niebieskie. To sfery za® 
możne chciały w ten sposób 
dać sowite odszkodowanie lu* 
dziom, pokrzywdzonym w po® 
dziale dóbr ziemskich.”

I wracając 
stwierdza:

do Cervantesa —

„Pokazuje (Cervantes) wiarę 
Don Kichota w Opatrzność nie 
po to, żebyśmy podziwiali jego 
uduchowienie (jak pragnie 
Unamugo). Inny cel mu przy* 
świeca. Idzie o nadużycie tej 
wiary, o beztroskie przerzucę* 
nie ciężarów i kłopotów na in* 
nych ludzi, pośledniejszych, bo 
nie wtajemniczonych w „arka* 
na błędnego rycerstwa”, o za* 
maskowane wygody bohatera, 
pragnącego żyć na specjalnych 
prawach.”

Nieporozumieniem było na*
pozwoliły mu z początku po- stępnie obsadzenie Jaracza, ak 
święcić się działalności spole* tora typowo charakterystycz*
cznej. Zajął się nią dopiero po nego, w roli amanta salonowe’
zdobyciu sobie stanowiska w 
teatrze.

Z Krakowa przeniósł się Ja® 
racz do Warszawy. Występo® 
wał naprzód w Bagateli, a ua® 
stopnie w teatrze przy Bielań*

go w jednej z komedii francu­
skich. Potknięcie to zaszko® 
dziło poważnie artyście. Chłop 
ski upór pozwolił mu jednak 
przetrwać nieszczęsny okres i 
już w następnej roli, a miano*

Wielki artysta 
prawdziwy człowiek 
(W czwartą rocznicę śmierci S. Jaracza)

skiej. Do najcelniejszych jego
kreacji należała
Napoleona. W
wziął się artysta 
wielkim zapałem, 
miał, że tylko w

wtedy rola
Warszawie 

do pracy z 
gdyż z roz u* 
ten sposób

może do czegoś dojść. Po po* 
wstaniu Teatru Polskiego dyr. 
Szyfman zaproponował mu rolę 
tytułową w „Grzegorzu Dynda* 
le” Moliera. Chociaż Jaracz 
w tym czasie nie „rozgryzł'’ je* 
szcze w pełni Moliera, co uda* 
ło mu się dopiero w latach

kowskich, z którymi Jaracz był międzywojennych w Ateneum, 
w żywym kontakcie, lecz trud* to jednak odniósł duży sukces.

wicie w roli zwierzęcego Ka* 
libana w szekspirowskiej „Bu* 
rzy” stworzył Jaracz prawdzie 
wą kreację.

Po wybuchu wojny w 1914 r. 
zamierzał artysta wrócić z żo® 
ną w rodzinne strony, w oko* 
lice Tamowa. Nie udało mu się 
to jednak i w krótkim czasie 
musiał wędrować do Rosji z nas 
kazu władz carskich. Ten sam 
los spotkał zresztą większość 
artystów warszawskich, co po* 
zwołiło na zorganizowanie w 
Moskwie polskiego teatru. Po* 
byt w stoicy Rosji był dla ak*

niego postać Ludwika Spitz® 
nagła, przyjaciela Słowackiego 
z lat dzieciństwa. W sztuce 
„Krzyk Jarzębiny”, granej w

Kłusownik Wojciech i leśni* 
czy Michał, skazany przez pana 
w sołdaty, to przedstawiciel6 
ludu w sztuce, pokazującej cza 
sy romantyzmu od strony pod5 
szewki i bez upiększających 
welonów.

Nadanie Kubackiemu wysokie 
go odznaczenia, państwowego 
orderu „Sztandar Pracy” II kia5 
sy, jest wyróżnieniem jego za5 
sług dla Polski Ludowej jako 
krytyka i jako twórcy.

O książce
Książka należy do narodu. Sięga swymi korzeniami 

do samych głębin szerokich mas pracujących. Musi 
być zrozumiała dla nich i przez nie kochana. Powinna 
jednoczyć uczucia, myślj i wolę mas, wywyższać je.

WŁODZIMIERZ LENIN

Książka musi służyć wielkiemu ideałowi rewolucyj­
nemu milionów robotników.

GEORG! DYMITROW

...książka od czasu, gdy stała się potrzebą mas, musi 
do kroku mas tych stosować krok własny, aby nie 
uronić nic z wpływu swego na nie.

MARIA KONOPNICKA

W książce tylko znaleźć może człowiek, co ma 
w sobie.

IGNACY KRASZEWSKI

Książki —- to są najlepsi twoi przyjaciele 
Nie wyśmieją, nie zdradzą, a nauczą wiele.

JAN RAK Z HUSOWA

Nie chodzi o to, aby przeczytać wiele, ale o to, aby 
umieć wybierać książki.

ARTUR GÓRSKI

Ułatwia i umila życie książka — gdy w niej czy­
telnik znajduje wyraz tego, co sam czuje i myśli.

JULIUSZ KLEINER

Po książkach poznaje się ludzi, a Po ludziach książki. 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

torów polskich bardzo ważnym 
okresem. Spotkali się oni bo* 
wiem z zupełnie innym podej* 
ściem do pracy, a w teatrze 
Stanisławskiego zobaczyli osią® 
gnięcia, jakich sobie przedtem] 
nie mogli wyobrazić. Jaraczo® 
wi największe w życiu zadowo® 
lenie sprawiła wyrażona przez 
Stanisławskiego chęć zaanga* 
żowania go do teatru artystycz 
nego.

W artykule Jaracza, napisa* 
nym przez niego w 1945 r. na 
dwa dni przed śmiercią, znaj® 
dujemy takie słowa: „Nadszedł 
czas, że teatr może się stać na* 
reszcie poważną instytucją w 
budowie Kultury Narodu, taką 
jaką jest w świadomości spo* 
łeczeństwa bezsprzecznie szko® 
ła. Jest to czas, w którym mo® 
że skończyć się dwuznaczność 
społeczna teatru.” I trochę da® 
lej — „Żądam od każdego tea® 
tru służby ideowej — aby teatr 
choćby w skromnym zakresie 
wiedział czego chce i aby robił ; 
wszystkie wysiłki dla realiza® 
cji swych zamierzeń.”

Współczesne aktorstwo poi® 1 
skie ma obowiązek wziąć na ! 
swe barki wykonanie testamen ] 
tu genialnego artysty, prawdzi* : 
wego człowieka — Stefana Ja® 1

Przy Związku Kompozytorów 
Polskich w Warszawie powstało 
„Koło Młodych“^ którego celem 
jest roztoczenie opieki nad mło-
dymi kompozytorami, 
szeniu patronują: A. 
dr. M. Chomiński,

Stowarzy- 
Gradstein, 

Z. Lissa,
W. Lutosławski, Z. r^Iycielski, A.
Panufnik, p. Perkowski. Praca w
kole polegać będzie na omawia­
niu prac członków koła pod kie­
runkiem i przy współudziale ich 
starszych kolegów — członków 
Związku oraz na dyskusjach na­
tury ideologicznej, które prowa­
dzić będzie dr. Z. Lissa-

racz a. Mol.

Artyści Teatru Miejskiego w Ka 
liszu odwiedzili żniwiarzy we wsi 
Kalinowa i Kobylniki oraz Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne we 
wsi Marchwacz, gdzie podczas 
przerwy obiadowej urządzili wy­
stępy artystyczne. Ludność wiej­
ska serdecznie przyjmowała gości 
kaliskich. W Marchwaczu po wy­
stępie artyści udali się w pole, po 
magając żniwiarzom podczas zwo 
żenią zboża.
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Awanturnicza polityka Trumana 
musi zakończyć się niepowodzeniem 
^Prawda44 o histerii wojennej w USA

MOSKWA (PAP). „Prawda" w artykule znanego pu­
blicysty Marinina stwierdza, że prezydent USA w celu 
skłonienia Kongresu do uchwalenia programu pomocy 
wojskowej dla uczestników paktu atlantyckiego nie co­
fa się przed fałszowaniem faktów wrogimi atakami 
na Związek Radziecki.

Cały świat wie o tym — 
pisze Marinin — że anglo- 
amerykańscy podżegacze 
Wojenni uniemożliwiali i 
uniemożliwiają współpracę 
międzynarodową, zmierza­
jącą do obrony pokoju, że 
organizuj ą woj enno-poli 
tyczne bloki, że wygrażają 
bombą atomową, że w spo­
sób sztuczny podtrzymują 
atmosferę niepewności i 
i strachu. Jeśli jednak słu­

Udogodnienia i korzyści 
w nowej hnłrakheii trzody eMewnej

W miesiącu czerwcu zakończyła się akcja konfr- 
aktacyjna trzody chlewnej na rok 1949. Akcja ta, 

wbrew przewidywaniom wrogiej propagandy reakcji, 
wykonana została w 124%. Dzięki patriotycznej postawie 
chłopa i słusznym zasadom, którymi kieruje się nasz 
Rząd, pierwszy etap bitwy o mięso został wygrany. 
Chłop polski chlubnie spełnił swe zadanie, bowiem zro­
zumiał, Ż3 Państwo i spółdzielczość samopomocowa są 
jego opiekunami, uniezależniającymi go zupełnie od wy­
zysku lichwiarzy— spekulantów.

Od 1 Ei'ca br. gminne spółdzielnie przystępują do wy­
konania nowego wielkiego zadania — kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1950. Główne podstawy, na jakich opiera 
się nowe kontraktowanie, to stałość cen, dająca gwa­
rancję, że rolnik otrzyma ustaloną zapłatę, na którą może 
liczyć, ulgi podatkowe, premiowanie dostawców i pomoc 
kredytową.

Dotychczas wypłacano po 1000 zł od dostarczonej sztuki. 
Obecnie wprowadza się zróżnicowanie premii w zależności 
od wagi dostarczonej sztuki, oraz od terminu dostawy. 
Premia więc wynosić będzie 12 zł za 1 kg w okresie 
letnim, najtrudniejszym do tuczenia trzody chlewnej 
(15 czerwca do 15 września). W pozostałym natomiast 
okresie premia wynosi 8 zł za 1 Ta innowacja przy 
większych, lepiej tuczonych sztukach, przyniesie chłopom 
więcej, niż dotychczasowa premia 1.000 zł.

Zachęcającym momentem do kontraktowania jest rów­
nież udzielanie hodowcom bezprocentowych kredytów, 
których w pierwszym rzucie przeznaczono na ten cel 
3,5 miliarda zł. W porozumieniu z zarządem gminnym 
Z. S. Ch., gminne spółdzielnie wytypują chłopów, którym 
trzeba udzielić kredytów. Kredyty rozdzielane będą w wy­
sokości do 6 tysięcy zł na jedną zakonrtaktowaną sztukę 
— jednak nie więcej, niż 10 tysięcy zł na jedno gospo­
darstwo4.

Dalej, kontraktujący korzysta z ulg podatkowych, przy­
sługujących jedynie tym, którzy podpiszą kontrakty. 
Gminne spółdzielnie udostępnią również kontraktują­
cym nabycie potrzebnej ilości paszy treściwej w wypadku, 
gdy posiadane przez chłopów zapasy nie wystarczą. Prócz 
tego spółdzielnie zacieśnią współpracę z pełnomocnikiem 
dla spraw podatku gruntowego, celem właściwego stoso­
wania ulg podatkowych za dostarczone tuczniki, oraz 
zajmą się ubezpieczeniem wszystkich zakontraktowanych 
sztuk na wypadek choroby t zorganizują ochronne 
szczepienie przeciw róźycy-

Zrozumiałym jest, że pomyślny przebieg nowej kontr­
aktacji zależy w dużej mierze od gminnych spółdzielni, 
które powinny całkowicie wyzbyć się prowadzonych dotąd 
nawyków kramikarskich. Chłop musi odczuwać, że ma 
do czynienia z aparatem uspołecznionym i reprezentują­
cym jego własne interesy.

Bądźmy przekonani, że jak w ubiegłej, tak w obecnej 
kontraktacji, spekulanci i ich pomocnicy, oraz grasujący 
jeszcze po wrsiach handlarze, zrobią wszystko, co jest 
w ich mocy, ażeby utrudnić i zdyskredytować akcję. Lecz 
jesteśmy również przekonani, że tym zakusom wrogów 
klasowych świadomi chłopi przeciwstawią się energicznie, 
wiedząc, iż akcja kontraktacyjna jest jednym z odcinków 
walki o prawa i dobrobyt mało, j średniorolnego chłopa, 
oraz utwierdzenie uspołecznionego handlu na wsi.

Na wrogą kampanię spekulantów, którzy chcieliby żyć 
kosztem wyzysku mało- i średniorolnych, chłopi odpo­
wiedzą i tym razem przekroczeniem planu kontraktacji 
trzody chlewnej. B-

chać wypowiedzi Trumana 
to okazuje się, że odpowie­
dzialność za to wszystko 
ponosi... Związek Radziec­
ki. 1 1 ”•

Doświadczenie uczy — 
pisze dalej Marinin — że 
wyścig zbrojeń w USA w 
ciągu ostatnich lat nie u- 
chronił tego kraju od groź­
by kryzysu gospodarczego. 
Truman podkreśla uparcie 
w swym orędziu, że jego 

program pomocy wojsko­
wej jest konieczny dla pod­
trzymania międzynarodo­
wych planów gospodar­
czych w szczególności pla­
nu Marshalla. Broszura 
Departamentu Stanu wy­
jaśnia dokładnie co ma na 
myśli prezydent Truman. 
Program Trumana w dzie­
dzinie uzbrojenia krajów 
zagranicznych ma stwo­
rzyć warunki, gwarantują­
ce nową wielką ofensywą 
amerykańskich monopoli 
na życie gospodarcze wie­
lu krajów w Europie, Azji 
i półkuli zachodniej.
Prezydent Truman — pi­

sze Marinin — może z po­
wodzeniem eksportować 
kryzys do Europy zachod­
niej, lecz w żaden sposób 
nie jest w stanie uratować 
Stanów Zjednoczonych od 
ciężkiego kryzysu gospo­
darczego.

Historia uczy, że wszelka 
polityka awanturnicza koń­
czy się fiaskiem. Taki ko­
niec czeka również politykę

290 ton ryb 
przywiozły trawlery 

z połowów
GDYNIA. Trzy trawlery: 

„Syrius“, „Wulkan" i „Wni­
kania" powróciły z połowów 
ryb na morzu Północnym. 
Trzy statki przywiozły łącz­
nie 290 ton ryb.

Trumana i jego przyjaciół. 
Podżegacze wojenni miota­
ją się w bezsilnej wściekło­
ści, ponieważ wiedzą, źe 
czas działa przeciwko nim. 
Potężny obóz pokoju kroczy 
naprzód pełen wiary w swe 
siły, w swą słuszność i w 
głęboki realizm swych ce­
lów.

Pogrzeb Jakuba Przybylskiego 
prezesa Związku Polaków w Niemczech

Pogrzeb zmarłego w Po­
znaniu Jakuba Przybyl­
skiego, prezesa Zw. Pola­
ków w Niemczech i wielce 
zasłużonego działacza spo­
łecznego wśród wychodź- 
twa polskiego w Westfalii, 
odbył się w poniedziałek 8 
bm. na koszt państwa.
W kondukcie niesiono licz­
ne wieńce, na czele z wień­
cem rządu R. P., z napi­
sem: „Prezesowi Związku 
Polaków w Niemczech, nie 
ustrudzonemu działaczowi 
społecznemu, wojownikowi 
o prazua ludu polskiego i 
utrzymanie więzi z Polską 
Ludową — Rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej?.

W im. rządu R. P. prze­
mówił nad grobem wicemi­
nister tow. Izydorczyk, któ 
ry złożył hołd pa­
mięci Wielkiego Polaka, 

Dalsze przemówienia wy 
głosili poseł Kiestrzyński 
w im. Rady Centralnej ZZ, 
dr Pilichoioski w im. Pol­
skiego Zw. Zachodniego, 
prezes Zw. Polaków w

WARSZAWA. W ciągu 2 
miesięcy szeregi Związku 
Samopomocy Chłopskiej po 
większyły się o przeszło 
200.000 nowych członków. 
Według danych na dzień 1 
me ja br. ZSCh zrzeszał w 
całym kraju 1.227.715 o- 
•ób, podczas gdy dnia 1 lip- 
ea br. liczba ta wzrosła do 
1.465.480 członków. W tym 
samym czasie ZSCh zor­
ganizował 17 nowych za­
rządów gminnych oraz 
2.452 nowe zarządy kół 
gromadzkich.

Ną szczególną uwagę za­
sługuje fakt, że nowi człon­
kowie ZSCh, to wyłącznie 
mało i średniorolni oraz 
bezrolni chłopi. Obecnie 
stanowią on-i 99,3 proc, 
liczby wszystkich członków 
ZSCh. Liczba bezpartyj­
nych, zorganizowanych w 
Związku, wynosi około 65 
proc, członków.

Tak znaczny rozwój or­
ganizacyjny ZSCh przypi­
sać należy przede wszy­
stkim nowemu statutowi 
Związku, który uchwalono 
na 3 krajowym kongresie
ZSCh.

Również ostatnie wybory

Berlinie, Ledzoolorz w im. 
tamt Polonii, wiceprezes 
Zw. Polaków w Niemczech 
Wesołowski, który podzię­
kował Zmarłemu za cały 
trud Jego życia dla dobra 
Polaków w Niemczech, 
oraz wicewojewoda śląsko- 
dąbrowski Arka Bożek w

Ksiądz i Km przez meso Me 
pried sądem w Krakoutśe

KRAKÓW. Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Krakowie 
przystąpił dnia 8 bm. do 
rozpatrywania sprawy ks. 
Władysława Gurgacza, któ­
ry wraz z pozostałymi 5 
członkami swej bandy do­
konał szeregu napadów 
rabunkowych. Zeznając w 
pierwszym dniu rozprawy 
ks. Gurgacz oświadczył, iż 
stanowisko swe w bandzie 
objął na skutek sugestii 
władz kościelnych, które 
też udzieliły mu dyspensy 
na odprawianie mszy św. 

do władz ZSCh przyczyni­
ły się w dużym stopniu do 
umasowienia organizacji 1 
usprawnienia prac zarzą-
dów.

Szlaleta młodzieżowa 
wystartowała z Warszawy 
na Hans w

WARSZAWA. Dnia 8 bm. 
sprzed gmachu zarządu 
głównego ZMP wyruszyła 
pięciosobowa sztafeta ugo­
dzi eży warszawskiej przez 
Łódź do Katowic.

W meldunku od młodzie­
ży polskiej, który przeka­
zany zostanie Światowemu 
Kongresowi Młodzieży w 
Budapeszcie m. in. czyta­
my:

„Wierzymy, że Świato­
wy Festiwal Młodzieży De 
mokratycznej — będade 
potężną manifestacją mło­
dzieży świata na rzecz po­
koju, będzie jeszcze jed­
nym krokiem naprzód w 
rozwoju Federacji, jeszcze 
jednym zwycięstwem w 
naszej wspólnej walce".

im. współpracowników spo 
łecznych Zmarłego Sr okre 
sie przedwojennym na te­
renie Niemiec.

„Ojciec Kuba" piękny 
miał pogrzeb, na jaki so­
bie zasłużył wytrwałą swo­
ją pracą dla dobra Polski 
i jej ludu!

w lesie ^raz udzielanie sa­
kramentów św. na terenie 
wszystkich diecezji. Ks. 
Gurgacz uporczywie bro­
nił przed sądem swej tezy, 
że rabunki mienia pań­
stwowego i spółdzielczego, 
a nawet zabójstwa są zgod 
ne z etyką z punktu wi­
dzenia ideologii katolic­
kiej, a także nadmienił, że 
dowodzony przezeń oddział 
„oparty ściśle na zasadach 
katolickich", stanowić miał 
organizację kadrową na 
wypadek trzeciej wojny.

Budowa fabryki urządzeń radiowych w Warszawie

Budowa hali fabryki urządzeń radiowych posuwa się w szybkim tempie naprzód dzięki zmechanizowaniu pracy. Na zdjęciu pierwszy 
od lewej strony, wielki dźwig produkcji polskiej przewozi żelbetonową konstrukcję wagi 77 ton, na której spoczywać będzie dach 

hali. Na zdjęciu górnym zwały ziemi spycha „buldożer produkcj radzieckiej. Jest to pierwszy buldożer radziecki w Polsce. Na zdjęciu 
dolnym robotnicy dostarczają cegłę na budowę przy porreocy kolejki wąskotorowej.
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Przemysł budowlany woj. poznańskiego
* Byłoby nieścisłym 

twierdzić, źe w krajach 
zmarshalHzowanych nie 

•ma dziedzin, ktćre by 
nie wykazywały wzrostu

Jeśli przemysł nasz z roku na rok osiąga coraz lepsze wyniki 
i produkcja obecna wynosi już 164 proc, wartości produkcji 
przedwojennej, to ject to wynikiem socjalistycznych stosunków 
wytwórczych w przeważającej części przemysłu — wynikiem 
współzawodnictwa, planowości, modernizacji.

Nie we wszystkich gałęziach przemysłu postęp ten jest równo­
mierny. Najbardziej w tyle pozostawało jeszcze do niedawna 
budownictwo, pracujące niemal wyłącznie przestarzałymi, cha­
łupniczymi metodami. ' ------

Podciągnięcie tego tak waż> 'pobiega temu pomysł Borucz 
nego działu produkcji stało się ’
więc zagadnieniem centralnym 
i rok obecny, rok poprzedzają* 
cy rozpoczęcie realizacji wieh 
kiego planu sześcioletniego, 
przyniósł zasadnicze zmiany.

Początek dała Warszawa, 
gdzie gigantyczny rozmach 
prac budowlanych czynił ko* 
nieczność unowocześnienia bu* 
downie iwa szczególnie pilną.

Słynni dziś w całej Polsce 
rekordziści murarz Krajewski, 
fynkarz Trzcu'ski i lnu: wpro* 
wadzili do oudownictwa svslem 
pracy zespołowej, przyspiesza* 
jąc trzy i czterokrotnie jej tern-' 
po; każdy miesiąc, każdv nie* 
omal dzień przynosi nowe wy* 
nalazki i usprawnienia, czasem 
niesłychanie proste a przecież 
w efekcie swym dające setki 
tysięcy i miliony złotych o» 
szczędności prze?, zmniejszenie 
zużycia materiałów, przyspie* 
szenie robót, zapewnienie lep* 
szego bezpieczeństwa robotni* 
kom na budowach.

Drogą wymiany doświadczeń 
ulepszone metody pracy upos 
wszechniają się w całym kra* 
ju. Także nasze poznańskie 
przedsiębiorstwa budowlana pra 
cują już dzisiaj inaczej aniżeli 
jeszcze jok temu.

Praca w zespołach
Praktyczną szkołą budownlc* 

twa nowego typu stała się w 
Poznaniu budowa Domu Zje* 
dnotzonej Partii. Na tej to wła* 
śnie budowie warszawscy przo= 
downicy murarscy i tynkarscy 
uczyli poznańskich robotników 
pracy w zespołach.

A jakie były wyniki? — Oto 
np. murarz Stachowiak, który 
pracując indywidualnie osiągał 
najwyżej 150% normy, wyciąga 
wraz z całym swym zespołem 
565% a jego tygodniówka z 3 
tys. zł wzrasta do 8*miu i 10 
tys. zł — W tej chwili Stacho* 
wiak pracuje przy budowie 
Sądu Okręgowego i czeka tyl* 
ko na wyjście robót z począt* 
kowego stadium wykopów, aby 
znów pobić swój własny re* 
kord.

Zmieniają się nie tylko meto* 
dy pracy. Dzięki wynalazkom 
samych robotników zmieniają . 
się i narzędzia W tynkarstwie • 
poznańskim rozpowszechnia się 
użycie tzw. chochli zamiast

' kowskiego, przedłużając tym
samym czas używalności beto* 
niarki bez potrzeby remontu.

W księdze pomysłów niekló* 
re nzwiska często się powta* 
rzają: murarz Wszelaki i ślu» 
sarz Wołkowski .figurują pra* 
wie na każdej stronie...

Socjalistyczny stosunek do 
pracy robotników daje rezultat 
ty. Jakie? — można to wyka^ 
zać na przykładzie P. P. B. nr 3. 
Przedsiębiorstwo miało zaosz­
czędzić w tym roku 8 milionów 
zł. Na naradzie wytwórczej pra* 
cownicy zobowiązali s*ę dobro* 
wolnie podnieść wysokość osią* 
gniętych oszczędności do 12 mi* 
łionów zł. — Faktycznie już do 
tej pory zdołano uzyskać po* 
nad 16 milionów oszczędności.

W jaki sposób? — przytoczę 
tylko kilka przykładów: za* 
miast kryć dachy podwójną war­
stwą papy bitumicznej zastoso­
wano w warstwie dolnej papę 
smołową czterokrotnie tańszą a 
na wierzch położone papę bitu* 
miczną; nie wrażliwą na pro­
mienie słoneczne. W innym 
wypadku przez zmianę projek? 
tu prywatnego architekta zmniej 
szono o 65 proc zużycie stali.

Główne braki
Obok tych stron jasnych 

świadczących, że przemysł bu*

dowlany w Wielkopolsce mo= 
dernizuje się, nie brak jednak 
niedociągnięć wszelkiego ro« 
dzaju, przejawów papierkowego 
biurokratyzmu lub po prostu nie 
udolności. Wszystkie przedsię* 
biorstwa budowlane w naszym 
województwie uskarżają się na 
brak sprzętu lekkiego, wind, 
betoniarek itp. W Wapnie, 
gdzie buduje się mieszkania 
dla robotników kopalni soli, 
trzeba beton na stropy rzucać 
na I piętro łopatą, gdyż nie ma 
windy. Tj li czasem Centrala 
Sprzętu Budowlanego zajęła się 
wyłącznie remontem ciężkich 
maszyn, faktycznie narazie nie* 
potrzebnych a remont sprzętu 
lekkiego pozostawiła na póż* 
niej.

Zdarza się, że zamówienia na

materiał są załatwiane zbyt pó* 
źno. Oddział P. P. B. w Pile o* 
trzymał okucia budowlane po 
trzech miesiącach i w dodatku 
wcale nie takie, jak zapotrze­
bowano.

Jedną z największych bolą* 
czek jest sprawa dokumentacji. 
Dokumentację dla budowy do*' 
mów Z. O. R.=u w Pile dostar* 
czono już po całkowitym za* 
kończeniu budowy. Sytuacja na 
tym odcinku poprawia się od 
czasu utworzenia państwowych 
biur projektowych. Biur takich 
jest jednak w Poznaniu tylko 
trzy i nie nadążają one z wy­
konaniem planów i kosztory* 
sów. Przy dalszym wzroście ak­
cji budowlanej utworzenie dal* 
szych biur uznać należy za nie*

..produKcji1’. Oto 
brytyjski .Korne Gi 
ujawnia iź rok
wykazał 
stąpsiw

wzrost

’fice“ 
1943 
prze-

ki ym walnych
w Anglii o 11.9 !» w po- 
rGwnnniu z r 1947.

W ćipgu 1348 r za 
moidowanu w Anglii 138 
osób, a liczba dokona­
nych sąsiobójstw wynio. 
s a 4604 wobec 4553 sa 
mobMstw udaremnio­
nych.

♦ Paćstwo Izraela 
wzoruje się w duźci mie. 
rze na USA Kiedy więc 
w Tel-Av:v demonstro­
wali bezrobotni policia

•rtrani^a 10 osób, a ma- 
nilestaniów prasa reak- 
cyjna potepra jako ..ko 
ni«nistów“.

w*? ma to jak szkolą 
meiykańska...

* Hrabia Jul es de 
Baaulieu by1 znaną o?o. 
ba w departamencie Sei- 
r.e Inferieure jako kie- 
rou lik partii gen. de 
haulle. Nie szczędził 
p'ue. aby przekona* obv 
wateli że ..odrodzenie 
Francji" na-upi jedynie 
przez zjednoczenie sie 
dookoła rodzą faszyzmu 
francuskiego.

CaA-j zabat»ę popsuto 
fednak ujawnienie iź 
pan hrabia to w rzeczy, 
wistofci by-iy milicjant 
hitlerowski Dulfotiset.

skazany zaocznie 1 
śmierć już w r. 194o-

Zdemaskowany mil’' 
clant nie był zmuszony ■ 
nauczyć się nawet n®' i 
wyc-i słów, działając n* i 
rzecz de Gzulle’a. Wy ; 
starczyły mu nabyte * 
służbie u Goebbelsa.

* W stolicy Ekwado- | 
ru Quito wybuchża jed- [ 
na 2 częstych w Pohid' i 
niowei Ameryce jewoiu- 
cji. Podczas walk o pa- ; 
tac prezydencki dykta­
tor Plaża przyglądać 1® ■ 
silę mówiąc: ..Obserwu- [ 
ię popis naszego sporttf j 
narodowego"

Manażerzy tego ..spor- ; 
tu narodowego" siedzą ■ 
w Nowym Jorku. A każ­
da taka ..impreza" no- j 
we im nrrynosi dolary— |

zbędne. J, Brzeski.

Ustawa o pakcie atlantyckim 
przechodzi przez Kongres

Na pierwszym planie pakt, na drngim maie uzupełnienie

# frontu akcji żniwnej

W gospodarstwacli clilopskicli
żniwa są [uż na ukończeniu

Pesf m&sm i niezadowoleni* 
panują w małych państwach 

koa3icji atlantyckiej
NOWY JORK (PAP). 

Dziennik „New York Ti­
mes** zamieszcza korespon­
dencję z Kopenhagi swego 
korespondenta dyploma-
tycznego 
twierdzi, 
dowych 
Danii i

Restona, który' 
że w kołach rzą- 
Bslgii, Holandii, 
Norwegii panuje

nastrój niezadowolenia za­
równo z przebiegu debaty 
nad programem „pomocy 
wojskowej" Waszyngtonu; 
jak i z powodu wizyty a- 
m ery kańskich generałów w 
Europie.

sunku do trumanowskie^ 
pregramu „pomocy 'wojsko- 
wej“ dla Europy.

Wreszcie Reston donosił 
że przebieg dyskusji 
Kongresie amerykański#1 
na temat planu Marshall^ 
wywołał w Belgii, Holan" 
dii, Danii i Norwegii na­
stroje pesymizmu co d* 
przyszłości gospodarczej 
„koalicji atlantycki ej

A | 1EM

kielni, co znacznie przyspiesza 
pracę.

Usprawnienia i wynalazki
W Państwowym Przedsiębior= 

stwie'Budowlanym nr 3 w Po« 
znaniu przeglądałem kartotekę 
zgłaszanych pomysłów i uspra­
wnień. Co miesiąc wpływa kib 
kanaście wniosków, dotyczą* 
cych najrozmaitszych prac. Tak 
np. elektrotechnik Boruczkow* 
ski zaproponował sprężyny pod 
wyłączniki w betoniarce. Na* 
sze betoniarki są stare, psują 
się łatwo, zwłaszcza druty wye 
kruszają się przez wstrząsy. Za«

Na wsiach woj. poznań­
skiego w ramach akcji żniw­
nej wre gorączkowa praca 
nad ukończeniem żniw. Re­
zultaty jej wykazują ciągle 
napływające meldunki z te­
renu. Żyto z pól chłopskich 
w woj. poznańskim zostało 
zwiezione w 95 proc., psze­
nica ozima skoszona w 100 
proc., zwieziona w 70 proc., 
jęczmień ozimy i jary sprząt. 
nięty, mieszanki zbożowe 
skoszono 89%, zwieziono 40 
proc. Koszenie pszenicy ja­
rej, która jeszcze nie dojrza­
ła ze względu na ciągle 
zmieniającą się pogodę po-

staną prawdopodobnie 
pełnie zakończone.

zu- i łorolnych i średniorolnych 
[chłopów korzystających z

przedzi : 
przyszłym

zbiór owsa. W

Liczne ekrpy robotnicze 
i młodzieżowe iniwują w 

gospodarstwach chłopskich
Konieczność szybkich zbio­

rów zbóż odbiła się głośnym 
echem w okolicznych mia­
stach i miasteczkach. Z po­
mocą chłopom przyszli ro­
botnicy miejscy, którzy w 
liczbie 2215 osób pracowali 
przy żniwach. Także hufce 
młodzieżowe podjęły pracę 
przy sprzęcie zbóż. Praco­
wało w nich około, 2900 o- 
sób. 25 lotnych brygad tech-

ich pomocy a wykazujące 
się liczbą ca. 4529, świadczy 
najlepiej o spełnionej rolni­
kom przysłudze.

Reston twierdzi, że w sto 
licach tych państw panuje 
wielkie „rozczarowanie** 
z powodu wizyty w Europie 
generałów ame^kańskich, 
którzy „bynajmniej nie 
przyjechali w celu organi­
zowania jakiejkolwiek o- 
breny Europy, lecz w celu 
zebrania argumentów dla 
członków Kongresu amery- 
kańskiego**, zajmujących 
chwiejne tanowisko w sto-

„SuperpatriocP
Polskę zwiedziło dwóch 

dziennikarzy amerykańskich 
których można zaliczyć do 
białych kruków w prasie 
kapitalistycznej. Opisując 
swoje wrażenia, nie zataili 
bowiem, iż są one pozytyio* 
ne.

tygodniu żni- 1 nicznych objęło swą pomocą
w a w woj. poznańskim zo-I całe województwo. Ilość ma-

łmeiwsie uierhu^a HMMi
do faszystowskiej
armii greckiej

Izrael praMuie 
przeciw dostawom broni 
dla państw arabskich

LACE SUCCESS (PAP). 
Przedstawiciel Izraela w 
ONZ Eban złożył formal­
ny protest w Radzie Bez­
pieczeństwa przeciwko jej 
decyzji zniesienia embargc 
na eksport broni do kra­
jów Bliskiego Wschodu

Przedstawiciel Izraela 
podkreślił, że dostawa 
broni dla krajów arabskich 
doprowadzi niechybnie do 
wyścigu zbfdjeń, gdyż I- 
zrael nie może pozosta­
wać obojętny wobec faktu 
zbrojenia się państw arab­
skich.

Monopoliści amerykańscy 
pragnę przekształcić Indonezję 

w bazę strategiczną 
Oświadczenie Holenderskie! Parli! Kominisfycznej

HAGA (PAP), Komitet Cen-1 stkim siłom pokoju na świe-
tralny Holenderskiej Partii
Komunistycznej opublikował 
oświadczenie o wydarzeniach 
w Indonezji, w którym stwier 
dza:

„Jest już rzeczą zupełnie ja­
sną, że działania wojenne w 
Indonezji zakończyły się po­
ważną klęską imperializmu 
holenderskiego. Siły oporu 
narodu indonezyjskiego z 
Partią Komunistyczną na cze­
le nieustannie rosną. Naród 
indonezyjski nie uznaje ma­
chinacji imperialistów holen­
derskich i amerykańskich i 
kontynuuje bohaterską walkę 
o swą niezależność.

Obecnie — stwierdza dalej 
oświadczenie — wielkie nie­
bezpieczeństwo dla narodu 
indonezyjskiego stanowi plan 
monopolistów amerykańskich, 
usiłujących przekształcić In-1 
donezję w swą bazę strate­
giczna. skierowaną przeciwko 
ruchowi ludowo-wyzwoleńcze- 
mu w Azji i przeciwko wszy-

cie. Celom tym służy pakt 
atlantycki i przygotowywany 
pakt „krajów azjatyckich**.

4 tysiące ofiar 
TRZĘSIENIA ZIEMI 
w ^Ekwadorze

NOWY JORK (PAP). 
Liczba ofiar, ostatniego 
trzęsienia ziemi w Ekwa­
dorze, przekracza, według 
ostatnich doniesień 4 ty­
siące. Niektóre miejsco­
wości zostały całkowicie 
starte z powierzchni ziemi. 
W największym mieście 
dotkniętego trzęsieniem ob­
szaru Ambato 80 proc, bu­
dynków legło w gruzach. 
Szkody materialne ocenia­
ne są na pr/eszło 20 milio­
nów dolarów.

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, źe amerykań­
skie władze okupacyjne 
werbują w zachodnich sek­
torach Berlina „ochotni- 
ków“, którzy mają być 
wysłani do Grecji, by wal­
czyć przeciwko armii de­
mokratycznej.

W brytyjskim sektorze 
miasta uruchomiono spe­
cjalne biuro werbunkowe, 
w którym zatrudnieni są 
oficerowie anglosascy i per 
sonel niemiecki.

Niemcy, którzy zgodzili 
się zasilić szeregi greckiej 
armii faszystowskiej otrzy­
mują tytułem awansu 250 
marek. Oficerowie amery-

nich postępowanie władz 
amerykańskich wywołuje 
gwałtowne protesty.

Napisali więc, że Polska 
odbudowuje się w tempie 
nieznanym w Europie, że 
dzieci robotnicze i chłopskie 
mają możliwości nauki, o ja­
kich dawniej marzyć nie mo­
gli, że nawet wojsko chodzi 
do kościoła, co świadczy 
stosunku państwa do religih 
że wsi powodzi się dobrze 
itp.. Obydwaj Amerykanie, 
krytyczni wobec ustroju lu­
dowego, opisali rzeczy u naf 
tak, jak je widzieli.

Wprowadziło to popłoch 
w obozie patentowanych na­
szych emigracyjnych „pa­
triotów". Jakto — zawołali 
— o Polsce za granicą pisze 
się pozytywnie?!...

1 oto w londyńskim 
„Dzienniku Polskim** uka^

j zała się korespondencja z 
i Nowego Jorku pt. „NowtJ 
l obraz sytuacji w Polsce 
} wprowadza w błąd Ameryk 
(kanów". Niejaki „superpa* 
(triota“ Yolles napisał, że 
J gdyby dopuściło się do u* 
i trwalenia wśród Ameryka*

murzyńską radiostację
NOWY JORK (Tele- * . . D , , . . , nnow obrazu Polski, jak go 

pra«s). Banda uzbrojonych j widzieli dwaj dziennikarze,

kańscy obiecują tym .o-
chotnikvm“ że po dwu la­
tach służby w Grecji otrzy­
mają obywatelstwo amery­
kańskie. Wszyscy „ochot­
nicy** przed wysłaniem do 
Grecji przebywają w spe­
cjalnym obozie jako „u- 
chodźcy polityczni ze stre­
fy wschodniej

Gazety berlińskie poda­
ją, że w Niemczech zachód-

faszystowskich chuliganów j wówczas nastąpiło by od- 
w Birmingham, stan Ala- i wrócenie sią społeczeństwa 
bama, wtargnęła do zain- < ^erykańskiego^ Polski.

, i przekreślenie Polski jako
stalowanej ostatnio radio- j pozycji straconej". 
stacji murzyńskiej i znisz­
czyła aparaty nadawcze. 
Władzom policyjnym „nie 
udało się schwytać win- 
nychu.

Przewodniczący mu-
rzymskiego Towarzystwa 
Radiowego oświadczy! 
przedstawicielom prasy, źe 
obywatele — Murzyni U. 
S. A. — dostarczą fundu­
szy na odbudowę tej sta­
cji, wybudowanej w Blr-

Oto, gdzie ich boli!
„Superpattioci" sanacyjni 

boją się, że przez poznanie 
prawdy o Polsce Ludowej 
opinia amerykańska pozo sta ~ 
nie głucha na ich żądanie 
„uwolnienia" Polski przez...
bombę atomową. Nasze 
szczęśliwe i rozwijające się 

! życie to dla nich katastrofa.
Czyż więc to naprawdę 

' nie są „superpatrioci"? A 
(jacy jeszcze! Serce ich boli, 
I źe nie chodzimy w łachma*
- nach, boso, że gestapowcy 

mingliam wielkim nakia-; palkami nas nie biją po ple- 
. cach... Ryśdem pracy i pieniędzy.
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Organizacja partyjna ŁihIiiość Wtelkopolski 
i ^iemi Lubuskiej

Państwowego Gospodarstwa Rolnego Osowiec

motorem akcji żniwnej
J idnr w tym roku mamy' stałą część — p"zy pomocy I uchwaliła zorganizować przed

urodzaj, udane zboża, 
^orna, że aż się chłop scho- 
. ać może .a kłosy jakie cięż- 
^ie — mawiali między sobą 
obotnicy rolni majątku Osó- 

którego pola rozciągają 
na malowniczych pagór­

ach ziemi mogileńskiej. Trze- 
dobrze przygotować żni- 

^.arki — dodawali, spogiąda- 
na szum ące łany pszenicy 

1 żyta.

T O R-u. Dzięk więc organi-

Administrator majątku, — 
tow. Władysław Przygocki, z 
s^kretarzem podstawowej or- 
^nizacji partyjnej PZPR, — 
tow Kazimierzem Rybickim, 

dawno my sieli o tym. 
Qszcze w miesiącu maju po 

gończemu wiosennych prac, 
jednym z zebrań organi- 

^cji partyjnej, odbytym z u- 
^iałem członków Rolnej Ra- 

•V Zakładowej omawiano 
sprawę przygotowania narzę- 

i maszyn rolniczych. Ale 
tylko omawiano. Nakre- 

Si°no zaraz plan pracy i wy­
baczono poszczególnym to- 
.yarzyszom konkretne zadania- 
* tak kowalowi, tow. Stra- 
Szewskiemu polecono dopro- 
^dzić do porządku konne 
biwiarki i wszystkie wozy, 
51 towarzyszowi Wojtasińskie* 
Mu — zmotoryzowane maszy- 
rv- Towarzysze ci zobowią- 
bk się polecone im zadania 
Wykonać przed terminem, aby 

czasie żniw mogli wziąć u- 
^-ial w prący w polu. Tow. 
^ojtasiński zobowiązał się po 
*hdto wykonać remont ma- 
Szyn i traktorów w 75 proc, 

własnym zakresie a pozo-

zacji partyjnej wyreperowane 
maszyny po dokładnym przej 
rżeniu przez komisję wybraną 
z członków Partu i Rolnej Ra­
dy Zakładowej, stały gotowe 
jeszcze na długo przed rozpo­
częciem żniw.

Szybko mijały dnie i nad­
chodził okres gorączkowej ro­
boty. Trzeba było pomyśleć o 
planie przeprowadzenia żąiw. 
Towarzysze doszli do wniosku, 
że w tym celu należy zwołać 
naradę wytwórczą w której 
wzięliby udział najbardziej do 
świadczeni robotnicy rzemieśl 
nicy ora*, członkowie Rolnej 
Rady Zakładowej. Toteż w 
dniu 16 czerwca, w świetlicy 
odbyła sie narada z udziałem 
administratora majątku. — 
Przede wszystkim ustalono ter 
miny sprzętu poszczególnych 
zbóż- Na sprzęt rzepaku wy- 
znaezóno termin do 30 czerw­
ca br.. jęczmienia ozimego — 
do 5 lipca br.. żyta — do 25 
lipca br,. a zbiór pszenicy — 
do 15 sierpnia br.

Poza tym dokonano podzia­
łu pracy wśród wszystkich 
pracowników. Odpowiedział, 
nymi za planowe i należyte

szkole dla dzieci pracowni-
ków. nad którymi opiekę spra 
wowałaby rutynowana przed­
szkolanka. Uchwałę tę wyko­
nano w dn u 20 czerwca br. i 
w pałacu dawnego obszarnika 
rozbrzmiewał szczebiot chłcp-
skiej dziatwy.

Towarzysze, 
roczne żniwa 
śniej i lepiej.

pragnąc tego-
ukończyć wcze- 
niż w ubiegłym

zorganizowanie 
przewodni czący 
Zakładowej — 
oraz włodarze: 
i Szymkowiak

pracy zostali: 
Rolnej Rady 
tow. Rybicki, 
— Jankowski 
Odpowiedział-

nym za wykonanie całości 
prac, narada uznała admini­
stratora majątku, tow. Przy- 
gockiego. Aby ułatwić kobie- 
tom-matkom wzięcie udziału 
w pracach żniwnych, narada

roku, postanowili zastosować 
socjalistyczną formę pracy, a 
m i a no w i c i e w s p ółz a w o dn: c t wo. 
Podjęta na naradzie uchwała 
o współzawodnictwie pracy — 
przyjęta została przez praco w 
ników majątku z entuzjaz­
mem- Robotnicy wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie 
majątki państwowe w kraju.

Zapał jaki ogarnął całą za­
łogę, gdy wyruszono w pole, 
z każdym dniem przynosił 
wspaniałe wyniki. Nakreślony 
nlan wykonywano terminowo. 
Maszyny chodziły jak zegar­
ki. Ani jedna z powodu de­
fektu nie opuściła pola pracy 
PrawTda. źe trwające przez 
cały tydzień deszcze, opóźni­
ły sprzęt żyta, jednakże stratę 
tę wyrównano przy zbiorze 
pszenicy i innych zbóż.

Niectała pogoda zmuszała 
organizacje partyjna do ciągłej 
czujności. Trzeba było często 
usprawniać metodę pracy, aby 
orzyspieszyć zbiór. Na krót­
kich naradach wytwórczych, 
zwoływanych co najmniej dwa 
razy tygodn owo. dzielono się 
zauważonymi podczas pracy 
niedociągnięciami, które na­
tychmiast usuwano i uzupeł-

Czy naprawdę nie można?
huże zaniedbania w akcji remontowej mieszkań 

r°botniczych na terenie Poznania znajdują swoje 
Obicie w dziesia.tkach listów skierowanych do na- 
82ej redakcji. Kilka z nich publikujemy.

„Jako lokator domu przy ul. Mącznej 3a 
proszę redakcję o in 
terwencję u właści­
cielki domu ob. Lo­
gowej w sprawie na 
prawy rury ścieko­
wej, która została 
uszkodzona w czasie 
d ziałań w o j en nych. 
Woda deszczowa

spływa po murze klatki schodowej do mieszka^ 
nia. W okresie zimy tworzy się na ścianie pow­
łoka lodu i tynk odpada a sufit grozi zazea- 
leniem". Stanisław Słoma

„Właściciel zakładu krawieckiego „La Grand 
Chic" Stanisław Mikołajczak dla celów jedynie 
sobie wiadomych otoczył swoją willę przy ul. 
Sołackiej 9 drutem kolczastym zostawiając jedy­
nie wąski przesmyk jako przejście dla lokatorów 
2 ulicy do mieszkań. Kubły ze śmieciami znaj­
dują się na terenie opłotowanego podwórza i 
dostęp do nich jest utrudnio^t ponieważ bram­
ka w płocie jest zamykana. Na życzenie loka­
torów udostępnienia podwórza dla 6 dzieci za­
mieszkujących dom ob. Mikołajczak odpbwić- 
dział, źe mogą one iść bawić sie... na ulicę".

E. N Nazwisko i adres znane redakcji).

„Właścicielka nie­
ruchomości przy ul. 
Michałowskiej 2 nie 
przeprowadziła jesz­
cze kanalizacji. Skut­
kiem tego zaniedba­
nia wszystkie odcho­
dy gromadzą się w 
specjalnym basenie 
na podwórzu. Admi 
nistrator domu ob.

Kubiak zamiast sprowadzać wóz, któryby każdo- 
^azowo oczyszczał basen, stosuje we zcłasnym za 
kresie „akcję oszczędnościową" wylewając nie­
czystości późnym wieczorem fdadrami na ulicę", 

], B. (Nazwisko i adres znane redakcji).

„Mieszkam przy ul. Wielkie Garbary 13. Oba 
pokoje zostały zniszczone podczas działań wo­
jennych. Zarząd Miejski częściowo remont prze­
prowadził, nie uważał jednakże, za wskazane 
robót tych wykończyć. Podłoga t drzwi znajdują
się w opłakanym stanie". Michał Szwajłyk

REDAKCJI: Listów o podobnej treści 
Moglibyśmy cytować wiele. Uważamy jed- 

ze wiele tych spraw możnaby przy 
dobrej woli obu stron pozytywnie załatwić. 

Oxnimo to, zadajemy pytanie, idzie są i jak

wypełniają swoje obowiązki Komitety Blo­
kowe, które potrafiły dopuścić do zaistnienia 
podobnego stanu rzeczy. Od nich też w pierw­
szym rzędzie oczekujemy wyjaśnienia poru­
szonych przez naszych Czytelników spraw.

Żadna sprawa 
bez załatwienia

O właściwe
W związku z

podejście do klienta
notatką pt „Stare na-

wyczki" w rubryce po łapach Państwowa 
Centrala Handlowa wyjaśnia, że odpo­
wiedzialność za to zajście ponosi ekspe­
dientka Sklepu Wzorcowego PCH w Po­
znaniu przy ulicy Rokossowskiego. Poza 
pouczeniem jej o -właściwym zachowaniu 
się obsługi względem klientów, ostra na­
ganę wpisano do jej akt personalnych. 
Ekspedientka ta przy obsługiwaniu klien­
tów stwarzała przywileje dla osób bar­
dziej eleganckich i czyniących większe 
zakupy, tendencyjnie pomijająca ludzi 
pracy.

Kazimiera Różańska otrzymała rentę
Izba Skarbowa w Poznaniu donosi, że 

ob. Kazimierze Różańskiej przyznana zo­
stała renta inwalidzka od dnia 16 kwiet­
nia bieżącego roku.

niano luki. Podzielono np. 
pracowników na kolumny w 
ten sposób, że jedni stawiali, 
a drudzy pokrywali sterty. 
Czuwano także nad tym, aby 
nie koszono od razu zbyt wie­
le. gdyż w razie deszczu i nie­
możliwości ustawienia, względ 
nie sprzątnięcia, zboże, leżące 
na polu, mogłoby porosnąć. 
Do prac lekkich, jak-np. gra­
bienie, zwołano młodzież szkol 
ną, żeby nie odrywać doro­
słych od bardziej pilnych ro­
bót.

Obecnie robotnicy majątku 
Osowiec mają już ' ;a na 
ukończeniu. M mo niepogody, 
która mocno dała się we zna­
ki. dzięki zgóry ustalonemu 
planowi i naradom wytwór­
czym. zwoływanym przez pod 
stawową organizacje partyjną, 
robotnicy wyrażają przekona­
nie. że pozostała jeszcze cześć 
zboża jarego zostanie z pola 
zwieziona w nakreślonym ter. 
minie, tj. do ónia 15 sierpnia.

Sprawność przeprowadzo 
nych żniw — mówi tow. 
Przygocki, administrator 
majątku — zawdzięczamy 
naszej organizacji partyjne; 
i takim jej członkom, przo­
downikom pracy jak Tade­
usz Sieradzki, który przy u- 
stawianiu stert uzyskał 236 
proc, normy, jak Jan Ga­
jewski — około 200 proc, 
normy, Kazimierz Patnła — 
158 proc. Także towarzy­
sze — Stanisław Nawrocki, 
Józef Wiśniewski oraz Flo­
rian Zalewski, uzyskali 
po 218 procent normy. 
Przy koszeniu wyróżnili się 
towarzysze: Stanisław Ha- 
dryś, Jan Jaroszewski, lgną 
cy Śmigielski osiągając po 
190 proc, normy. Z trakto­
rzystów czołowe miejsca 
zaięli Władysław Janowski 
i Józef Stefański, zaś w pod 
orywce przoduje Józef Hu- 
sier. Z robotnic na czołowe 
miejsca wysunęły się Anna 
Prymkowiak i Klara Stu­
dzińska, które uzyskały po 
239 proc, normy.

Trzeba zaznaczyć, źe or­
ganizacja partyjna w mająt­
ku Osowiec jest silną i do­
brze pracującą. Liczy ona 
49 członków na 58 pracow­
ników stale zatrudnionych. 
Nie ulega wątpliwości, 'źć 
właśnie dzięki jej i świado­
mości poetycznej tak towa-

Zmniejszono podatek gruntowy
Wojewódzki Pełnomocnik Rządowy do 

spraw podatku gruntowego w Poznaniu 
donosi, źe wniosek parcelantów z groma­
dy Szamarzewo o zmniejszenie podatku 
gruntowego został pozytywnie załat­
wiony.

Godziny przyjęć dr Miedzińskiej
W odpowiedzi na list naszych Czytel­

ników, krytykujący postępowanie dr Mie­
dzińskiej w Kępnie, Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w Ostrowie wyjaśnia, że dr Zofia 
Miedzińska, lekarz domowy, urzędująca 
w punkcie kontrolnym w Kępnie w pew­
nych dniach, istotnie spóźniła się do or­
dynowania. Otrzymała ona stosowne- u- 
ponviienie i zarządzenie na przyszłość.

potępia groźbą ekskomuniki
„Ja chcę się uczyć i pracować nad wzmożeniem pro­

dukcji w naszej fabryce. Polska Ludowa umożliwiła 
mi naukę i zmieniła warunki życia moich rodziców. 
Dlatego będę pracowała dla jej rozbudowy, której 
na pewno nie powstrzymają groźby papieża44.

Irena Biskupówna 
młodzieżowa robotnica Zakładów PZPO

„Uderzeniem obucha była dla mnie wiadomość o 
groźbie Watykanu — mówi bezpartyjny robotnik me­
talowiec ob. Gabrysiak z Poznania. Jestem wierzącym 
katolikiem, ale nie zamykam oczu na to, co się wokół 
mnie dzieje. I wiem, że robi się wszystko, by rozbu­
dować kraj, i że ja sam, żona i dzieci możemy swobod­
nie chodzić do kościoła, i nie ma w Polsce żadnego 
skrępowania religijnego tak, jak za okupację, kiedy na 
cały Poznań były tylko dwa kościoły, a w całym po­
wiecie nowotomyskim, gdzie mnie Niemcy zagnali do 
roboty przy budowie torów — ani jednego.

Oburza mnie niesłychanie, że wtenczas, kiedy były 
słuszne powody, papież siedział cicho, a teraz bez po­
wodu i tylko dla polityki wygraża44...

„Rzucona przez papieża na Polaków groźba klą­
twy za ich przekonania robotnicze mnie człowieka 
religijnego i podeszłego już wiekiem mocno zdziwiła.

Jestem członkiem PZPR i nigdy nie słyszałem, żeby 
nasza Partia czyniła jakiekolwiek przeszkody w wy­
pełnianiu praktyk religijnych swym członkom i bez­
partyjnym. Przeciwnie, to my właśnie postawiliśmy 
w naszej wsi i na drogach zburzone przez Niemców 
figury świętych. Mimo swych przekonań robotniczych 
należę w naszej parafii do kółka Serca Jezusowego, 
płacę tam składki i chodzę co niedzielę do kościoła, 
czyż tym zasłużyłem na przekleństwo ze strony papie­
ża? Wydaje mi się, że papież zamiast strzec wiary, 
strzeże interesów tych, którzy dążą do wojny, prze­
ciwko naszej Polsce Ludowej, aby umożliwić powrót 
do władzy obszarników, a z nas uczynić jaśnie pań­
skich niewolników/4

Szczepan Jankowski 
włodarz maj. Osowiec, pow. Mogilno

rzyszy 
zespół 
służyć 
innym.

jak i bezpartyjnych 
P. O. R. Osowiec 
może za przykład

Fr. Staroslawskl

„Zniszczoną przez wojnę Polskę Ludową budują 
wszyscy Polacy bez względu na przekonania religijne. 
Jest to nic na rękę ustrojem kapitalistycznym, które 
za pośrednictwem kongregacji watykańskiej chcą 
rozbić jedność narodu i przez represje religijne ode­
brać narodowi twórczą inicjatywę.

My, kobiety polskie, zrzeszone w Kołach Gospodyń 
Wiejskich, jesteśmy prawie wszystkie wierzące. Dro­
gie i piękne są nam nasze tradycje religijne. Ale po­
trafimy rozróżnić co to kr U religijny, a co jest poli* 
tyka, która godzi w nas i w nasze dzieci. Dołożymy 
wszelkich starań, aby kobiety wiejskie nie ucierpiały 
w swych uczuciach religijnych, ale aby mogły jedno­
cześnie pozostać nadal patriotkami, które potrafią za­
jąć zdecydowane stanowisko w obronie praw ojczy­
stych/4

Antonina Handze! 
przewodnicząca Koła Gospodyń Wiejskich 

Latalice, pow, Gniezno

Ka procasia księdza fyurgacza
2 lip ca Kraków ł 13 lipca

Rzym. Pierwsza z tych dat — to 
dzień napadu na woźnych Ranku 
Spółek Zarobkowych, którym na­
pastnicy zrabowali 3 miliony zło­
tych. Druga data — to dzień 
wydania głośnej już uchwały Wa­
tykanu, zawierającej groźbę eks­
komuniki komunistów i tych, któ 
rzy z nimi współpracują.

Czy istnieje jakiś związek mię­
dzy tymi różnymi w swej skali i 
w swym charakterze faktami.

Związek taki niewątpliwie ist­
nieje. Ta myśl wraca do nas raz 
po raz podczas rozprawy sądowej 
przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Krakowie przeciwko ks. 
Gurgaczowi i innym. sprawcom 
napadu na Bank Krakowski w 
dniu 2 lipca br.

Ks. Władysław Gurgacz, jezui­
ta — brat zakonny „Towarzystwa 
Jezusowego" należy do tego ostat­
niego od 1931 r., jest człowiekiem 
o wyższym wykształceniu (ukończo­
ne studia filozoficzne i teologicz­
ne), który dobrze ujada słowem 
i często — gęsto przeplata swą 
mowę frazesami, na tematy morał 
ności etyki katolickiej. A prze­
cież słuchaczy rozprawy sądotoej 
już po pierwszych godzinach jej 
trwania zdumiewa cały cynizm i 
amoralność tego człowieka, w któ­
rym zatarły się granice między 
dobrym a złem — i który stał się

rozsadnikiem jednego tylko zła i
wszelkiej zbrodni. I 
wysiłek kieruje dziś 
zbrodnie drap owoc 
szaty moralne.

który cały 
na to, by 

w dostojne

W toku rozprawy dzisiejszej 
jedćn mómćnt wywarł na słucha­
czach szczególnie silne wrażenie.

Prokurator Ligieza przedkłada 
ks. Gurgaczowiu znalezione przy 
nim w chwili aresztowania po na­
padzie na bank — przedmioty i 
dowody rzeczowe. Oskarżony po- 
znaje je i potwierdza, że należą 
do niego. Są to kolejno: mszał- 
nik, brewiarz, magazynki z nabo­
jami, stula, pudełko z olejami 
śrciętymi, kompas, szkapierze, pi­
stolet „vis“ itd.

Wskazując na komunikanty, 
leżące łącznie z narzędziami mor­
du, prokurator zapytuje oskarżo­
nego: „czy to nie nazywa się rze­
czywiście szuiętok radztzeern".

Wymowny zhzuyczaj ks. Gur­
gacz nie znalazł tu nic w odpo­
wiedzi.

Usprawiedliwia zbrodnie prze­
ciwko władzy demokratycznej, 
Iwiepdząc przy tym obłudnie, że 
jest zwolennikiem... Polski Ludo­
wej, ale kierowanej zasadami en­
cyklik papieskich. Kłamie, że za 
bandzie, której przewodził, na­
kłaniał młodzież, ażeby powróciła 
z lasu do normalnego życia — a 
jednocześnie nie ukrywa, że w ka­
zaniach swych nauczał członków 
bandy, iż nie jest grzechem kie­
rować broń przeciwko przedsta­
wicielom władzy ludowej, rabować 
mienie państwowe i spółdzielcze. 
Grzechem natomiast jest rąbu k 
prywatnego mienia.

Trudno o bardziej wyraźne 
przyznanie, że dla reakcyjnego o- 
dłamu kleru, dla jezuitów, któ­
rzy wychowali ks. Gurgacza, śzuię- 
ta jest wszelka władza i własność 
wyzyskiwaczy — pasożytów — po 
za prawem stoi tylko władza i wla 
sność ludowa.

Ks. Gurgacz nie ukrywa swej 
zaszczepionej mu przez jezuitów 
nienawiść! do władzy ludowej i 
wszystkiego, co tchnie postępem,
chociaż wierny wskazaniom
swych mistrzów — daje jej na ze­
wnątrz wyraz w sformułowaniach 
dość ostrożnych^

Z całym cynizmem mówi o tyrht 
że sutannę wkładał tylko wówczas, 
kiedy miał udać się gdzieś „in­
cognito" a więc ksiądz — członek 
bandy leśnej, rabującej mienie 
ludowe, używa szat duchownych 
tylko dla lepszego maskowania 
szcej zbrodniczej działalności. Dla 
ludzi szczerze wierzących / dla 
uczciwych księży brzmi to tylko, 
jak — obelga, (raf).
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tenisowych juniorów
Istota jazdy motocyklowej
na lorze żużlowym

Wyścigi motocyklowe na żu* 
żlu należą do najmłodszych 
sportów w Polsce, przy czym 
popularność zyskują dopiero w 
latach powojennych. Spotkanie 
naszej reprezentacji państwo3 
wej-z Czechosłowacją, Szwecją 
oraz występy *w Holandii, wy= 
kazały, że posiadamy doskona® 
ły materiał na klasowych spe« 
cjalistów w tej konkurencji, a

Słuszna uchwała
WARSZAWA (PAP). Uchwa 

łą zarządu PZPN skreśleni 
zostali z kadry reprezentacyj­
nej za nadużywanie alkoholu 
piłkarze: Janduda i Wieczorek 
z AKS oraz Krasówka z Gór­
nika (Szombierki).

taki np, Smoczyk nie ustępuje 
nawet najlepszym.

W związku z coraz liczniej* 
szymi zawodami tego rodaju w 
Wielkopolsce, postaramy się w 
krótkości zapoznać naszych Czy 
telników z zasadami i technik 
ką jazdy na torze żużlowym.

Tory żużlowe, zwane za gra? 
nicą „DirUTrack”, mają długość 
od 400 do 1000 m, a szerokość 
ich waha się w granicach od 
10—16 m z tym, że . szersze są 
wiraże. Cały tor jest płaski, 
bez żadnych wzniesień na wi­
rażach.

Motocykle, używane do tych 
wyścigów są specjalnej *oń« 
strukcji. Nie mają skrzynki 
biegów i hamulców. Motory 
powinny być raczej silniejsze 
(najchętniej widziane o litrażu

500—600 ccm). Główną żale* 
tą tych maszyn jest ich lek^ 
kość. Najwięcej używane są 
motory: „Jacksony”, „Esselsio* 
ry” i „Martin Japy”. Motocy* 
kle żużlowe „zapala” się na 
starcie przez pchnięcie.

Sukcesy na torze żużlowym 
są w głównej mierze zależne 
od techniki jazdy, której braki 
uwidaczniają się przede wszyst* 
kim na wirażach (należy je 
brać z możliwie najmniejszą , 
stratą czasu). Poza tym bardzo 
ważnymi momentami w jeżdzie ] 
są: opanowanie nerwowe oraz ( 
szybka orientacja zawodnika, ; 
Brawura, jakkolwiek jest pożą= f 
dana, nie zawsze wystarczy. *

(ski)

SOPOT. Na kortach ZKSl 
„Ogniwo*4 w Sopocie rozpo­
czął się ogólnopolski turniej 
tenisowy juniorów o puchar 
wojewody gdańskiego inż. 
Zrałka. Na starcie stanęli 
najlepsi juniorzy polscy, z Ra- 
dziem, Kudlińskim i Lisicem 
na czele.

W pierwszym dniu rozegra­
no 6 gier pojedynczych i 2 
gry podwójne, które przynio­
sły następujące wyniki:

Radzio (Legia W.) Zy-
znowski (Ogniwo Sopot) 6:0, 
6:2, Serba-a (Stal Gliwice) — 
Szwach (Stal Radom) 3:6. 6:1, 
6:3, Piotrowski (Stal Gliwice)

6:3, Licis (Stal Katowice) 
Sawaszkiewicz (Ogniwo 
pot) 10:12, 6:2. 6:1, Boni (0^ 
niwo Szczecin) — Wiewió^ 
ko.wski (Ogniwo Sopot) 
6:3. Kudliński (Legia W.) 
Połczyński (Unia Wejherów0) 
6:0, 6:1.

Gry podwójne: Kudlińs^’ 
Radzio — Szwach. Ciesze^' 
ski 6:2, 6:2; Kwiatek, P^0: 
trowski — Wiewiórkows^1’

NASZ KONKURS

Gabrych 
mi»w ro»M h tara

SZCZECIN. W kolarskich wy 
ścigach na dystansie 50 km 
(125 okrążeń) zwyciężył Ga* 
brych (Łódź) w czasie 1:20:15,4 
godz. przed Napierała (Warszaw 
wa). Obaj ci zawodnicy uzy­
skali nad pozostałymi jedno 
drążenie przewagi.

Kapiak z powodu defektu 
gumy nie odegrał w wyścigu po 
ważniejszej roli.

Po zawodach prezes PZKOL
ob. Gołębiowski wręczył Ga« 
brychowi mistrzowską ’ koszul’

— Mieszkowski (Legia W ) 6:2,! Żyznowski 3:6, 6:3, 6:2.

Oynam® nadal piwadii
w tabeli mistrzostw piłkarskich ZSSB

MOSKWA (PAP). Trzy dal­
sze spotkania piłkarskie o mi- 
stAostwo Związku Radziee. 
kięgo nie przyniosły niespo­
dzianek. W Tbilisi zeszło­
roczny mistrz ZSRR — dru­
żyna CDKA spotkała się z 
miejscowym „Dynamo44. Mecz 
zakończył się wysokim zwy­
cięstwem CDKA 6:1 (0:1) Pięć

____________ _____ bramek strzelił jeden z naj- 
kę. Zwycięzca otrzymał ponad! lepszych piłkarzy radzieckich

Kto odgadnie?
KONKURS SPORTOWY 
„Gazeta Poznańskiej**

Zw, Warta — Polonia W-wa

wynik 
do przerwy końcowy

AKS — Kolejarz

(iniżyn, drużyn ekstraklasy piłkar­
skiej, zainteresuje niewątpliwie 
wszystkich ich sympatyków, zwła­
szcza, że za trafne odpowiedzi wy­
znaczyliśmy tym razem piękne na­
grody w postaci sprzętu sporto­
wego:

I nagroda — bluza oraz szara­
wary,

II — koszulka oraz spodenki 
sportowe i para mesztów,

III — komplet gry w „ping-
ponga".

na środę, dnia 10 sierpnia 1949 r.
5,15 Streszczenie wiadomości pc-, 
rannych; 5,20 Koncert dla świata’ 
pracy — Transmisja z Katowic do 
Czechosłowacji; 6.00 Dziennik po- 
rańny; 6,55 Program dnia; 7,15 Mu- 
zyka rozrywkowa; 8,00 Streszczenie 
wiadomości dziennika porannego;
8.15 Muzyka rozrywkowa; 12,04 Wia 
domości południowe’oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12,25 Audycja dla 
wsi — pogadanka pt. „Prace ho­
dowcy przy oprzędach jedwab­
nych" — w opr. Czesława Macie­
jewskiego; 12,50 Melodie ludowe w

to puchar „Kuriera Szczeciń-1 — Bobrow.
skiego”. I W Baku moskiewski „Spar-

tak“ pokonał miejscowi0 
„Naftowca^ 4:1. W Mosk^® 
gościła drużyna ,.Lokomothr 
z Charkowa, która przegra^ 
z .,Torpedo“ 0:3 (0:2).

Na czele tabeli znajduje 
nadal moskiewskie „Dynamo 
— 36 pkt. Na drugie 
sce wysunęła się druży^a 
CDKA — 23 pkt.. przed 
nitem“ (Leningrad) — 32 P^' 
Wszystkie trzy drużyny maj$ 
obecnie po 22 gry.

Handlowe Kursy Półro­
czne rozpoczynam 4 wrze­
śnia. Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzynia­
ka 33. 1105

Księgowości Kursy 
czorov7e rozpoczynaj 
września. Kursy Hand^ 
we Smólskiego WawjL 
niaka 33.
Zagubiono leg. Ubezpi^ 
czalni Społecznej — 
znań Kunkel Anna — 
rołęka. Żorska 55. 1^

do przerwy końcowy

ponga". wyk. Zespołu Józefa Siecią; 13,30
Konkurs nasz polega na wyPel“ | K°ncert — transmisja z Katowic 

niieniu zatoczonego obok kuponu. | do Londynu; 14.50 Informacje po- - - - - . - . . . - । znanskie; 14,55 Muzyka rc^rywko-

Nazwisko i imię

adres

W wypadkach większej Ilości traf­
nych, o zdobyciu nagród zadecy­
duje losowanie. Zwycięzców kon­
kursu ogłosimy w nagzyni dodatku 
sportowym w dniu 15 bm., a roz­
danie nagród nastąpi w dniu 18 bm. 
w naszej redakcji przy ul Kan-

Nasz nowy konkurs sportowy nie 
jest trudny, a że dotyczy odgadnię­
cia wyników tylko 2 poznańskich

taka 8/9 .Dział Sportowy
Wypeł^jone kupony należy prze< 
słać pod wyżej wskazanym rdre’ 
sem do soboty,, dnia 13 bm.

XXXXXXXXXX»XXXXXKXXXX

wa; 15,15 Pogadanka sportowa; 15,25 
Informacje ogólnopolskie; 16.00 Mu 
zyka ludowa w wyk. zespołu; 16,20 
Audycja rozrywkowa — Zespół 
Ksawerego Słoniokiego; 16,45 Prze­
gląd wydarzeń z Bydgoszczy; 17,00 
I Dziennik popołudniowy; 17.15 Mu 
-zj^ka operetkowa w wyk. Orkiestry 
Eożgł. Warszawskiej; 19.00 II Dzień 
nik popołudniowy: 19,15 „Szpilki" 
— audycja satyryczna: 26.20 Kon­
cert rozrywkowy; 21.00 Dziennik 
wieczorny; 22.00 „UJubione melo­
die" — gra Sekstet P. R.; 22,45 Fe­
lieton oświatowy pt'. „Pamiętniki 
chłopów" w oprać, mgra Jana Hib, 
szera; 23,90 Ostatnie wiadomości; 
23,50 Program na dzień następny.

SAMODZIELNEGO REFERENTA (TKĘ)
na stanowisko z-cy kierownika personalnego 

RACHMISTRZA do Referatu Płacy i Pracy 
MASZYNISTKĘ

na zestawienia tabelaryczne i kosztorysy 
przyjmie od zaraz przedsiębiorstwo państwowe. 
Reflektuje się tylko na siły wykwalifikowane 
z dłuższą praktyką.

Oferty składać do „Gazety Poznańskiej" 1129

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Ko­
strzynie pow. Środa — sprzeda w drodze przetargu 
ofertowego

„Opel" 4 osobowy II Kat.
na biegu, cena szacunkowa 70.000 zł.

Oferty zamknięte z napisem „Ofęrta na Opel" nale­
ży składać do dnia 15 sierpnia br. włącznie w Gminnej 
Spółdz. „Samopomoc Chłopska" .w Kostrzynie Wlkp, 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 17 sierpnia 49 r. o godz.

Zagubiono dowód ' RKU
Gniezno na nazwisko
Tambor,ski Benedykt
Września, Lenina 2. 1125

10 w biurze Spółdzielni. 1124
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sierpniowy zeszyt miesięcznika

PAŃSTWO i PRAWO
ś

W numerze piszą: Lesław Adam 
Dudley Coliarb, Stanisław Ehrłięh, Rolf 
Heim, Izaak Klajnerman, Sózef Lit­
win, Tadeusz Michałowski, Wojciech 
Mórawiecki, Stefan Rozmaryn, Kazi­
mierz Sedomski, Leon Serafinowicz, 
Seweryn Szer, Mieczysław Szeręr.

Poza tym:
Przegląd naukowej prasy radzieckiej 
Orzecznictwo: cywilne i karne 
Polska Bibliografia Prawnicza.

15 -

Wicuś wszędzie agituje: 
W żniwach chłopom pomóc

Jrzeba — 
dobre mamy urodzaje, 
poddostatkiem będzie chleba.

Choć samochód trochę trzęsie Żwawo poszła ta robota
nic nie szkoJzi. Wszystko już ostatni ładują wóz;

A za parę dni w fabryce
gość się nagle ze wsi zjawił 

śpiewa, z każdym snopem się zacieśnia i w podzięce z świeżej mąki 
Słońce rozpędziło chmury. robotniczo-chłopski sojusz. wypieczony chleb zostawił, 
nie zaskoczy ich ulewa.

51

przełożył Józef Brodź ki

— Bardzo panu dziękuję za szczerość. Oszczędził mi 
pan wielu godzin niepewności — mówił Padrele-starszy. 
— Może pan być spokojny — treść tej rozmowy zostanie 
między nami.

Na zakończenie Padrele podał rękę Karbowi. Ten 
uścisnął ją z uczuciem bezgranicznej lojalności i niemal 
z nabożeństwem. Na twarzy Ogastesa mów zagościł ru­
mieniec. Odszedł uspokojony i szczęśliwy, że udało mu 
się zaskarbić wdzięczność jednego z niekoronowanych 
władców Arżantei. Teraz jego kariera była zapewniona! 
Byle tylko nie przegapić!

Primo Padrele został sam w swoim gabinecie. Oświad­
czył, że nikogo nie przyjmuje i pogrążył się w głębokich 
rozmyślaniach. Niekiedy wzrok jego padał na^ portret 
wiszący na ścianie i wtedy wydawało mu się, że pradziad 
patrzy na niego z szyderczym uśmiechem.

Resztę dnia i cały następny dzień Padrele-starszy spę­
dził na zwykłych zajęciach. O godzinie piątej wieczorem 
czwartego września podano mu kopertę. W kopercie le­
żała kartka. Ktoś niepodpisany prosił o audiencję z po­
lecenia pana Aureliusa Padrele. Pismo kartki było mu 
nieznane. W każdym razie nie było to pismo jego brata 
Primo wzruszył ramionami i kazał prosić petenta.

Po chwili do gabinetu wszedł Aurelius. Nogi uginały 
się pod nim ze wzru^ema* Twarz po kolei bladła i czer­

wieniała. Był szczęśliwy ponad miarę: oto bowiem na­
deszła chwila, o której marzył od rozstania ze swym 
ukochanym bratem. Za chwilę Primo otrzyma jeden 
z najbardziej nieoczekiwanych prezentów, jakiego kiedy­
kolwiek mógł się spodziewać w dniu swoich imienin.

Aurelius powoli zbliżał się do biurka i zatrzymał się 
w połowie drogi. Primo Padrele, chociaż również był 
ogromnie w: ruszony, zachowywał całkowite panowanie 
nad sobą. Przybyły stanął tuż pod portretem pradziadka 
i Primo ze zdumieniem stwierdził, że istnieje pomiędzy 
nimi rażące podobieństwo. Jak gdyby nie wierząc swoim 
oczom, spojrzał przelotnie na portret i znów wydało mu 
się, że pradziad szyderczo uśmiechnął się.

Tymczasem Aurelius opanował wzruszenie i nie czeka­
jąc na zaproszenie, rozsiadł się w fotelu. Zauważył na 
biurku swą kaukę i uśmiechnął się z zadowoleniem: to 
był doskonały pomysł, by kartkę napisała Berenika. 
Inaczej, cóż by to była za niespodzianka?

— Czym mogę panu służyć? — zapytał Primo Padre­
le po dość długim milczeniu.

Aurelius Padrele nic nie odpowiedział. Rozparł się 
wygodnie w fotelu, założył nogę na nogę i nie spuszcza­
jąc oczu, patrzył na swego brata.

— Czym mogę panu służyć? — powtórzył swe pyta­
nie Primo Padrele. — Zdaje się, że pan przyszedł z pole­
cenia mego brata?

Aurelius potakująco kiwnął głową. Bał się przemówić 
by nie wybuchnąć śmiechem i dlatego siedział w dalszym 
ciągu z oczyma wlepionymi w swego brata.

— Gdzież znajduje się obecnie mój brat?
— W Arżantei — przecisnął przez zęby Aurelius. Czuł, 

żę lada chwila wybuchnie śmiechenu

— Czy nie zechciałby pan wyraźniej powiedzieć, gdzie 
właściwie? Arżantea jest dość dużym krajem.

— Jest obecnie w mieście Wielkich Żab! — znacząco 
odrzekł Aurelius.

— Dostanie ode mnie porządną burę! — zawołał Primo 
Padrele, dając tym samym do zrozumienia, że ta ostatnia 
wiadomość ogromnie go ucieszyła. — Więc gdzież jest 
teraz mój brat marnotrawny?

„Jak on mnie kocha — myślęj z rozczuleniem Aure­
lius. — Jakie to szczęście być kochanym przez tak mą­
drego człowieka, jakim jest mój brat Primo!“

— Jest tutaj, w tym domu — odpowiedział Aurelius, 
bez przerwy patrząc w oczy swemu bratu i licząc na to, 
że wreszcie zostanie bez cudzej pomocy poznany przez 
niego.

—W tym domu? — zaniepokoił się Primo. — Dlaczego 
mi od razu nie powiedziano o tym?

Sięgnął ręką po słuchawkę telefoniczną, lecz Aurelius 
zatrzymał go.

— Czy ma pan zamiar telefonować do jego apartamen­
tów? Nie ma go tam teraz.

— Czy jest pan tego pewny?
— Najzupełniej.
— Więc gdzie jest? — zapytał Primo wyraźnie rozdraż­

niony.
— Niech pan zgadnie! —- zawołał Aurelius Padrele, 

zrywając się z miejsca i chwytając Primo w swe obję­
cia. — Właśnie ściska cię i całuje, kochany braciszku! — 
wołał, plącząc i śmiejąc się na przemian ze szczęścia. — 
To właśnie on stoi teraz przed tobą, twój marnotrawny 
brat, ten karzełek nieszczęsny! Ale na szczęście w ostat­
nich czasach udało mu się nieco urosnąć!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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2 lata jazdy bez remontu wozu Piach II klasy
W gromadzie Pymik, gm.

Bojadła jest około 100 ha
Hkacji, Było już kilka korni* 
sji, ale dotąd bez konkretne*

25 tysięcy złotych premii otrzymał kierowca „Pagedu0

®b. Franciszek Mikcłajewicz
Gd.y przed . bramę gorzow­

skich warsztatów samochodo­
wych ..Paged”* zajechał 5-to- 
^owy MAN portier znający 
Miejscowe auta sądził. że to 
.lakiś wóz z Zielonej Góry lub 
Szczecina. Zagadał więc 
przyjacielsko przybysza, co 
słychać na jego terenie i wów 
czas ku swemu zdziwieniu do­
wiedział się, że kierowca pra­
nie w oddziale gorzowskim, 
a obecnie oddąje wóz do re­
montu.
, Kierowca ob. Fr. Mikoła- 
Jewiez. przez 2 lata nie potrze­
bował korzystać z warsztatów, 
srniało więc można nazwać go 
Ostrzem oszczędności.

Po zwolnieniu z wojska gdzie 
służył jako automechanik, w 
Ropniu plutonowego, ob. Mi­
kołajewicz objął w r. 1947 
Pracę w „Pagedzie", jako kie­
rowca samochodowy, tran­
sportując drzewo z terenu ca-

łej Ziemi Lubuskiej i woj. 
szczecińskiego, po uciążliwych 
drogach leśnych.

Za oszczędną gospodarkę 
paliwa oraz utrzymanie sa­
mochodu bez remontu przez 2 
lata, ob Mikołajewicz otrzy­
mał niedawno z Centrali ,.Pa- 
ged“ w Warszawie premię w 
wysokości 25 000 zł.

Zapytany przez nas w jaki 
sposób osiągnął tak doskonałe 
wyniki, mistrz oszczędności 
oświadczył: — Przede wszy­
stkim dbałem o należytą kon- 
serwaeję samochodu i byłem 
pewny, że nie zrobi mi on 
przykrej niespodzianki. Gdy 
samochód załadowany drze-

nie zrywałem go bezcelowymi 
próbami wydostania się, lecz 
usuwałem przeszkodę przez 
podkładanie drzewą pod koła, 
lub wykopanie dostatecznie 
szerokiej koleiny. Materiału 
pędnego nie żałowałem, ale 
też 1 nie spalałem go niepo-r 
trzebnie.

Uważam, że w głównej mie­
rze do dobrej konserwacji 
wozu przyczynia się codzien­
ny jego przegląd po skończo­
nej jeźdź ie.

— Ale — oświadcza dalej 
ob. Mikołajewicz — nie sądź­
cie, że jestem jakimś szcze­
gólnym wyjątkiem. W .,Pa­
gedzie “ mamy wielu dobrych 
kierowców, jak Jóźwiak i

piaszezysiego gruntu przekna- 
c^onego pod zalesienie, a na­
leżące go do mało, i średnio­
rolnych chłopów. Przy regu­
lacji, mierniczy ob. Majda o- 
pieiając się na księgach kata­
stralnych sprzed 70 lat. z£li- 
czył grunty do II klasy. Chłopi 
uważali taki© załatwienie spra 
wy za krzywdzące i wnieśli 
odwołanie. Mierniczy powo­
łuje się na różne okólniki mó­
wiące o nteobnlżaniu klasy-

go rezultatu.
Wojewódzki Wydział Rolni-

ctwa powinien zbadać jakość 
gruntów w Pypilikach i w ra­
zie słuszności chkipów, klasy­
fikację gruntów obniżyć. Je­
śli mierniczy ob. Majda nie 
mógł sam obniżyć klasyfika­
cji, to mógł postawić wniosek 
do władz zwierzchnich o ob­
niżenie, a nie trzymać się kur­
czowo starych pruskich ksiąg 
katastralnych!

wem ugrzązł mj w piasku, czy inni, którzy o maszyny dbają 
podmokłym gruncie leśnym, i jak o własne dzieci. (Dej.)

tartaku w Gubinie 
MM RM M ZMIMMM

Zielonogórscy 
Junacy SI* 
przy żnhacli
.W ęamach akcji żniwnej 
Komenda Powiatowa SP w 
^elonej Górze wysłała bry- 
gadę żniwną złożoną z 80 ju­
naków do majątku PGR Alek- 
sandrów.

Jako kierownik brygady po­
pchał instruktor WF ob. Zdzi- 
^aw Bednarski. Brygada 
^niwna SP nr 1 zostanie. 
vch dniach skierowana
t>racy w gminie Bojadła.

w 
do

pcza .tym z inicjatywy ko- 
htendy zorganizowano bojów­
ki żniwne, których zadaniem 
•!est niesienie pomocy w akcji 
Piwnej mało, i średniorol­
nym chłopom. Pierwszeństwo 

uzyskania tej pomocy ma­
ła rolnicy, których synowie 
służą w Brygadach SP.

Komenda SP w Zielonej Gó 
przygotowuje na okres 

dożynek liczne wyjazdy ze­
społów artystycznych dp po­
szczególnych gmin. (Ct)

Czytai

Spawacz obywatel SAMBORSKI

a WZII MMtlM TM-Si 200 BIS. zl
Jedną z największych bolą* 

czek Warsztatów Okręgowych 
Technicznej Obsługi Rolniczej 
w Sulechowie, był brak apara* 
tu elektrycznego do spawania.

Niezbędny w pracy aparat, 
warsztaty rnusiały stale poży* 
czać od innych zakładów sule= 
chowskich.^

Stan takf trwał aż (to lipca br.

Untwepsytei Mowy 
w Phhch dziękuje..

Akcja żniwna w majątku 
Uniwersytetu Ludowego w 
gminie Płoty dobiega końca.

Dotychczas skoszono, zwie­
ziono i ustawiono w snopki 
okcło 95 proc, zboża. Szybkie 
zakończenie żniw w majątku 
Uniwersytetu. zawdzięczać 
należy w dużej mierze, pra­
cownikom Paged-u Ubezpie- 
czalni Społecznej, Polskiej 
Wełny oraz pracownikom Śta. 
rostwa z Zielonej Góry, któ-
rzy przyszli 
cą.

Kierownik 
d-owego tow.

z ochoczą pomo-

Uni wersy tetu Lu
Bzdęga. tą

składa podziękowanie 
stkim tym, którzy swą 
przyczynili się do tak

drogą 
wszy- 
pracą 
szyb-

kiego zakończenia prac żniw­
nych w majątku. (Te)

Na początku sierpnia, spa* 
wacz ob. Samborski wielokroć 
tnie korzystając z pożyczonych 
aparatów dokładnie zapoznał 
siię z ich konstrukcją i postano* 
wił wyremontować na własną 
rękę całkowicie zniszczony a* 
parat do spawania, znajdujący 
się w warsztatach TORni.

Minimalnym kosztem doku* 
pienia nowych brakujących 
części, oraz korzystając z czę* 
ści poniemieckich ob. Sambora 
ski w krótkim czasie aparat 
wyremontował doprowadzając 
go do pierwszorzędnego stanu.

Praktyka wykazała, że zrępero* 
weny aparat do spawania funk* 
cjonuje nawet lepiej od poży* 
czanych aparatów.

Rada Zakładowa wraz z Dy* 
rek c ją sulechowskiego TOR-u 
w zrozumieniu korzyści jakie 
ich warsztat osiągnął z wyre­
montowanego aparatu, uznała 
spawacza ob. Samborskiego 
przodownika pracy.

Koszt naprawy aparatu spą* 
walnięzego w każdej firmie wy*

W ubiegłym tygodniu w! 
'świetlicy Tartaku Państwo­
wego w Gubinie ną nadzwy- 
czajnyn) zebran.u załogi do­
konano wyboru nowej rady 
zakładowej*

Spośród 8 kandydatów do j 
rady weszli: przewodniczący 
tow. Józef Koziuk, sekretarz 
— tow. Tadeusz Pawłowski 
oraz członkowie: towarzysz 
Stanisław Kościesza, Bagnow- 
ski i Jan Rólbiecki.

Na mężów zaufania wybra­
ni zostali ze składu tarcicy:

Feliks Mnich z hali traków, 
Mieczysław Dąbrowski ze 
składu surowca, Wawrzyniak 
z administracji Olga Zalew­
ska.

W wolnych wnioskach omó­
wiono sprawę zwiększenia 
produkcji oraz sprawne wyko­
nanie planu.

Na zakor ozenie zebrania, 
pracownicy w zrozumieniu ko 
rzyści. jakie im daje ..Gazetą 
Lubuska" postanowili na dzień 
15 sierpnia podnieść jej pre­
numeratę o 20 egzemplarzy.

(Rys)

Książka KUK Zezem

niósłby około 200.000 zł. 
Samborski wyremontował 
bezinteresownie. (Md|

Ob. 
go. każdego

8,l—,Powiat rzepiński
przyjacielem

luba je się w brudzie
Wielu mieszkańcom

26 sińslr pogotowia sanitarnego
wyszkoli) III turnus kursu PCK w Zielonej Górze

W zielonogórskim oddziale 
P. C. K. zakończono HKci póh 
roczny kurs Sióstr Pogotowia 
Sanitarnego, który ukończyło 
26 słuchaczek.

Wykłady na kursie prowadzi* 
li lekarze, zaś funkcje instruk* 
torów pełniły: przełożona sapis 
talu w Zielonej Górze oraz dy­
plomowane pielęgniarki.

Słuchaczki odbyły praktykę 
w Szpitalu Powiatowym oraz vz 
Powiatowym Ośrodku Zdrowia.

Udział w uroczystym zukoń= 
czeniu kursu wzięli przedstawi*

ciele Partii, władz i .prasy. Wy* 
różnione absolwentki otrzyma* 
ły oprócz świadectwa praktycz* 
ne nagrody i książki.

W imieniu absolwentek za*
brała glos — przodownica kur*
su ob. Helena Kicińska, zgla1

powiatu 
że cz\-! rzepińskiego wydaje się, 

hłośę ulic, podwórzy i piwnic nie
, ma. żadnego wpływu na zdrowot^ 
nośc osiedli.

lVychodząc z tego założenia, po- 
zostaną głusi na apele zarządów 

■ miejskich i gminnych, wzywające
szając wszystkie koleżanki ja»u’rń do oczyszczania, ulic z chwa^ 
ko honorowe krwiodswezynie. \stów usuwania śmieci z podwórek 
Warto zaznaczyć, że wszystkie U piwnic, które są przeznaczone 
absolwentki zostały natycłupo całkiem innych celów, aniżeli 
miast zaangażowane na odpo*' wylęgarnie szczurów i różnych za

> wiadające
lc ■ stanowiska.

ich kwalifikacjom j zków.

Msze powiew zawOp slrażackte
JF dalszym ciągu wchłaniają 

szkodliwe zeyziewy, mieszkając w 
nićcpistnym brudzie i co gorsze„

SREMSKA RADA NARODOWA 
uchwaliła rozbudowę szkoły

Na ostatnim posiedzeniu 
MRN w Śremie rozpatrywano 
sprawę rozbudowy szkoły. W 
Śremie są dwie szkoły podsta- 

Kiwowe: żeńska i męska. Zeń- 
| ska posiada budynek odpo­
wiedni, natomiast w szkole

*is środa 10 sierpnia 1943 roku 
.Wawrzyńca — Wierzchosława 

czwartek 11 sierpnia 1949 r.
Zuzanny — Włodziwoja 

ADRES redakcji 
1 ADMINISTRACJI 

^ORZOW, UL. bawelanska
TBL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
®traż Pożarna - alarmowy 800 
JJilicja Obywatelska 555 I Gfi6 
Komitet Miejski — 623 
komitet Pow. PZPR 509 
Szpital Miejski - 562 
baretka Pogotowia PCK. 999 

Pogotowie nocne PCK 999
ĄPteka pod Lwem, m. Krzywo- 
^tego nr 4a - 900

męskiej jest bardzo ciasno. — 
Przeznaczone na klasy niektó­
re ubikacje w tzw. „Bazarze" 
zupełnie nie nadają się na kia 
sy z powodu szczupłości i złe­
go rozkładu. Przed miastem sta 
je wobec tego zagadnienie: albo 
wybudować zupełnie nową 
szkołę, albo rozbudować szko­
łę męską przy ul. Zielonej. Ra 
da Miejska zdecydowała się na 
to drugie

Uchwalono nie przeprowa­
dzać już większych remontów

w szkole męskiej, a za oszczę­
dzone w ten. sposób pienią­
dze przystąpić do zakupywa­
nia i ateriału budowlanego 
Rada wybrała specjalny ko­
mitet spośród siebie, który bę­
dzie interesował się sprawą 
rozbudowy szkoły.

Proce tego -potrzebny jest 
jeszcze w Śremie budynek dla 
Średniej Szkoły Zawodowej, 
która chwilowo mieści się w 
budynku szkoły żeńskiej, co 
znacznie utrudnia pracę obu 
szkołom. Przeszkodą w rozwiąr 
zaniu problemu budynków 
szkolnych jest brak odppwied 
nich funduszy, gdyż miasto w 

i ostatnich latach zrobiło poważ 
i ne inwestycje w zakładach 
i miejskich.

w gminie Mochy
Onegdaj odbyły się zawody 

strażackie rejonu Mochy w 
Przedmieściu. W zawodach 
brały* udział straż® pożarne z 
gminy Mochy i to 5 ze sprzę­
tem ręcznym i 3 ze sprzętem 
częściowo zmotoryzowanym. Z 
pierwszych zwycięstwo od­
niosła OSP Błotnica przed 
OSP Radomierz i OSP Ngwa- 
wieś-

W ćwiczeniach ze sprzętem 
częściowo zmotoryzowanym 
najlepszy wynik uzyskała OSP
z Przedmieścia, osiągając 
pkt., przed OSP Mochy 
pkt.

Zawody odbywały się 
kierownictwem naczelnika

214

pod 
re-

jonowego Kwapi cha z Nowej- 
wsi i instruktora powiatowego 
Dekierta z Wolsztyna. * 

Były to pierwsze powojenne 
zawody rejonowe w gminie 
Mochy. Około 2 000 Osób z 
zainteresowaniem śledziło cie­
kawy przebieg zawodów. •

Następne zawód ’ rejonowe 
odbędą się 14 sierpnia w Ba-

^pteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 - 83S 
apteka Ubezp. Społecznej, 
trzymały nr 44 — 336,

ul

Repertuar kin
b*EZDENKO - ..Polonia** 

kluczyk**
^ORzow. - „CapitoP* 
^nPodróż w nieznane** 
U°RZOW - „Słońce** 
^Ostatni Mohikanin" ^RZYZ _ „Polonia**
^Przeczucie4*
KUROWO STARE - „Jutrzenka*4 

ysPa bezimienna"
MIĘDZYRZECZ - „Świt"

^Opowieść o prawdziwym 
R>^ieku« 
°lubice — „piast" 
RT?statn’a szansa"
^yRZELCE krajeńskie
Rv»sadnik •’Maskarada" - „Eecłr 

bawi się"
*RZCIANKA - ..Corso**

dorożkarz"
^I^Nica - ..Kometa”

ćzlo-

czy ona?*4
- „zorza” 

»»Przeczucie“

nie mają najmniejszego zamiaru 
wstydzić się za. swe niechlujstwo.

koniewicach dla rejonu Raj Ponieważ urzędowe napomina- 
koniewice i Jabłonna, 21 sićrp. odnoszą żadnego skutku,
nia dla rejonu Siedlec w Cho*powinny jak najszybciej 
błonicach, 28 sierpnia w Kar-J-«^' Komisje Sanitarne.
gowej dla rejonu Kopanica I Kiedy posypią się manduciki, 
Kargówa i Ciosaniec i wresz- f kamę, możą to wyrwie mieszkań- 

j Ct w powiatu rzepińskiego z do- 
j tyehezasowego ^brudnóslanu^ i

cie 4 wrześnią w’ Ciosańcu.
(kt)

Gromada Brzeziny 
prEodoje 
w kontr akia ci 
trzody chlewnej

W końcu lipca Gminna Spół? 
dżielnia Samopomocy Chłop* 
skiej w Sulechowie zrealizować 
la przedterminowo plan kon?

zmusi ich do dbałości o czysty i 
miły' wygląd osiedli, (Bąk).

traktacji trzody 
.rok bieżący.

Plan wykonano 
czoło wysunęła 
Brzeziny z której

chlewnej na

w 105%. Na 
się gromada 
mało i śre*

dniorolnj chłopi w zrozumieniu 
korzyści jaki im daje ta akcja, 
zakontraktowali ponad .50% o* 
gólnego planu. (Md)

Patales wygrał wyścig kolarski listonoszy
na trasie Łeśniów Wielki Zielona Cłóra

Dziś środa 10 sierpnia 1949 roku 
Wawrzyńca — Wierzohoslawa

Jutro czwartek 11 sierpnia 1949 r. 
Zuzanny — Włodziwoja

OOPZIAŁ REDAKCJI 
.GAZETY LUBUSKIEJ*' 

al Zemmskiegrj a/ tel 
Ważniejsze nr y telefonów 

Milicja Obywatelska: IM t 144 
Szpital PowUtnwv: 12 $ I 851 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK; W 
Straż Pożarna: 119 

Hotel ped Białym Orłem tel 590.
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyżuruje dr Sylwester Ziętek, 
ul. Bankowa 1?.

W niedzielę 7 bm. odbył się 
wielki .wyścig kolarski listono* 
szy z obwodu zielonogórskiego!

Wyścig zorganizowały Spóh 
'dzielnie Wydawnicze „Prasa” i 
,,Czytelnik”, przy współudziale 
Zw. Zaw. Pracowników Poczt i 
Telegrafów.

Zawodnicy startowali z Leś* 
niowa Wielkiego,- a trasa ich 
wiodła do Zielonej Góry na 
przestrzeni 15 km.

O godz. 17.55 na znak dany 
przez naczelnika 'poczty tow. 
Jareckiego wystartowało 19 za* 
wodników.

Do połowy trasy zawodnicy 
jechali zwartym szykiem, po*

czym na czoło wysunęli się Ko- 
sak 1 Patales, prowadząc Za so* 
bą 3 osobową czołówkę. Reszta 
zawodników rozciągnęła się 
długim sznurem wzdłuż całej 
trasy.

Na metę w Zielonej Górze 
przy szosie Krośnieńskiej pier« 
wszy przybył Patales z Urzędu 
Rejonowego uzyskując czas 31 
minut. Drugim był Kosąk z U* 
rzędu Obwodowego w czasie 
31.05, trzeci Siekaj z Letnicy w 
czasie 33, i czwarty Uszpule* 
wieź z Ni elkowa w czasie 34.10 
minut. W dalszej kolejności 
pierwszej grupy do mety przy* 
byli Bobiński z Świdnicy, czas

34.12, Łukasik z Bojadeł, czas 
35.50, Langner z Urzędu, Obwos 
dowego w czasie 35.53.

W drugiej grupie kolejno 
przybyli: Bodeński, Babuszkie? 
wicz, Nowak, Wojcięchowski, 
Rudzki, Majewski, Tabenki, 
Łuszcz, Frąckowiak oraz Biczyk 
uzyskując najgorszy czas 38.10.

Wyścig ukończyło 18 zawo* 
dników. Midniewicz wycofał się 
z zarodów, na skutek przebicia 
dętki. Po zakończeniu biegu 
przewodniczący ZZ Pracowni* 
ków Poczt i Telegrafów ób. No* 
wak wręczył zdobywcom pier» 
wszych miejsc nagrody, ufundo­
wane przez ZZ.

Wyścigi kola rekię zićlonogór* 
skich listonoszy były v/yścigas 
mi eliminacyjnymi do okręgo* 
wych zawodów kolarskich listom 
noszy, którę odbędą się w Po* 
znaniu.

Na zawody do Poznania pójń* 
dą: Patales, Kosak, Siekaj i U* 
szpulewicz.

' Wyścigom sędziowała komis 
śja w skład której wchodzili 
naczelnik poczty w Zielonej 
Górze tow. Jarecki, przewodni* 
czący Zw, Zaw. Bolesław No­
wak oraz Zdzisław Rada.cki, 
Chańczak i Wrzos. (Te)

CZĘŚCIOWA ZMIANA 
PREZYDIUM PRZZ.

Niedawno nastapiła częściowa 
zmiana składu osobowego 
d.um Powiatowej Pady. Związków 
Zawodowych.

Dotychczasowe stanowiśko prze­
wodniczącego, zajmowane przez 
tow. CiżśWskiego zajął trzykrotny
przód o wni k pracy Stefan
piotr, miejsce sekretarza tow. Le­
śniewskiego objął tow. Rączyński*

—O-

REPERTUAR KIN

GUBIN — „Pionier"
„siedmiu śmiałych"

KROSNO - „Lubuskie**
..Ojcowię 1 dzieci"

LUBSKO - „Patria**
„Wielki przełom"

ŚWIEBODZIN - „RiaJto**
„Wakacje"

WSCHOWA - „Hel**
„Zapomni?.’ wioska**

ZIELONA „r^ysa"
„Tragiczny pościg**
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WSZYSCY biora udział 
W NASZEJ ANKIECIE

Uczestniczenie w ankiecie polega na na­
desłaniu do działu kulturalnego naszej re­
dakcji (Poznań, ul. Kantaka 8 9) odpowiedzi 
na następujące pytania;
"TH Którzy są Twoi ulubieni pisarze i dla- 

czego?

E Która z przeczytanych książek najbar­
dziej Ci się podobała i dlaczego?

Termin nadsyłania odpowiedzi mija z dn. 
20 sierpnia br. Pomiędzy uczestników ankie­
ty rozlosowanych zostanie 20 cennych ksią­
żek. Ogłoszenie wyników nastąpi w dniu 25. 
sierpnia br. Najbardziej oryginalne i war­
tościowe wypowiedzi będziemy drukować na 
łamach naszego pisma.

STANISŁAW HEBANOWSKI

\X/ d cl d W K U L) 6 C k i hbhmmIkm

Orderem „Sztandaru Pracy” II klasy został odznaczony
tegoroczny laureat nagrody literacko-artystycznej 
znania, Wacław Kubacki.

Po-
Ęnaczej w 
j przedstawia

tym zestawieniu 
się postać San-

Gwiazdy baletu moskiewsKiego
wystqpiq jutro w Poznaniu

W zespole baletowym Mo­
skiewskiego Teatru Wielkie­
go ZSRR, który przybędzie 
w dniu jutrzejszym do Po­
znania, figurują najwybitniej­
si przedstawiciele radzieckiej 
sztuki choreograficznej.

W dawnych^ carskich szko­
łach baletowych — petersbur­
skiej i moskiewskiej w przyszłe 
baletnice i baletmistrze stu­
diowali jedynie taniec kla­
syczny i pantominę. Studia 
tańca charakterystycznego u- 
ważane były za szkodliwe, 
„psujące styl“. Nie były rów-

Ireny Tichomirowcj, która 
wystąpi w partii Marii w 
balecie „Fontanna Bakczysa- 
raju“.

Niebywałą popularnością 
cieszy się w Związku Ra­
dzieckim doskopały tancerz 
klasyczny, Asaf Messerer. 
Skala talentu tego artysty 
jest niezwykle wszechstronna.

Szlachetna postawa, wyczu­
cie piękna tańca klasycznego 
cechuje Michała Gabowicza. 
Do najlepszych partii Gabo­
wicza zalicza się rola księcia 
w „Jeziorze Łabędzim", Wa-

Tańce polskie w wykonaniu moskiewskiego zespołu baletowego

nież wykładane przedmioty 
ogólnokształcące.

Radziecka szkoła choreo­
graficzna stara się przede 
wszystkim wychować ludzi 
wszechstronnie wykształco­
nych. Młodzi artyści baletu 
radzieckiego studiują, obok 
sztuki baletowej, matematy­
kę, fizykę, historię, historię 
literatury i sztuki, przedmioty 
społeczno - polityczne, a w 
wyższych klasach — sztukę 
dramatyczną.

Dzięki swemu wykształce­
niu ogólnemu radzieccy arty­
ści baletowi zdolni są oddać 
wiernie obrazy literackie 
Puszkina, wcielić się w posta­
cie bohaterów klasycznych 
utworów literatury świato­
wej,, przedstawić pełne głębi 
psychologicznej postacie przo­
dujących ludzi radzieckich, 
budowniczych społeczeństwa 
scc j alisty cznego.

Wróćmy po tych uwagach 
ogólnej natury do słynnych 
tancerzy moskiewskich. A 
więc — Olga Lepieszyńska. 
Jest ona nie tylko tancerką,

cława w „Fontannie Bakczy- 
saraju“. partia Romea w ba­
lecie „Romeo i Julia“.

Doskonałymi tancerzami są 
również Włodzimierz Preo- 
brażeński i Jerzy Hofman — 
świetni partnerzy w duetach 
i wspaniali mistrzowie tańca 
solowego. Wspomnieć rów­
nież należy o doskonałych 
tancerkach charakterystycz­
nych, Waleńtinie Kalickiej i 
Nadziei Kapustinie, oraz o ich 
partnerach Jerzym Taraba- 
nowie i B°rysie Borisowie.

Spotkanie publiczności po­
znańskiej z radzieckimi mi­
strzami baletu niewątpliwie 
umożliwi jej wszechstronne 
zapoznanie się z tym rodza­
jem sztuki teatralnej, cieszą­
cym się tak wielką popular­
nością w ZSRR.

wyróżniającą
wirtuozerią 
artystką, 
przepojona 
ścią życia, 
dzieńczym 
zjazmem

się prawdziwą 
techniczną, aie

której twórczość 
jest wielką rado- 
optymizmem. mło- 
zapałepi i entu- 

Podziwiać będzie-
my Olgę LepUszyńską m- 
w roli ,S'T-]rTdy“ w klasycz- 
rym balecie Delibes'a „Cop- 
pelia“.

Publiczność nasza pozna 
również młodą prima-balleri- 
ńę, Gołowkinę. Artystka ta, 
wyróżniająca się wycyzelowa­
ną technika, kreuje na scenie 
Teatru Wielkiego prawie 
wszystkie czołowe partie w 
baletach repertuaru bieżącego. 
W tańcach jej na uwagę'za­
sługuje błyskotliwość techni­
ki klasycznej i głębokie zro­
zumienie charakteru odtwa­
rzanej postaci W Polsce ar­
tystka wystąpi w scenach z 
baletów Czajkowskiego — 
, Jezioro łabędzie“ i „Dziadek 
do orzechów", jak również 
grać będzie partię „Svanildy" 
w „Coppelii".

Zrozumiałe zainteresowanie 
wzbudzi bez wątpienia talent

W dniu jutrzejszym mija 
czwarta rocznica śmierci 
jednego z najwybitniej* 

szych polskich aktorów— Stefa­
na Jaracza. Ten syn chłopski, 
który złotymi głoskami zapisał 
się w historii teatru polskiego, 
zdobył sobie sławę niezmiernie 
ciężką pracą. W Polsce Ludo* 
wej, o której zawsze marzył, 
sądzonym mu było żyć tylko 
niewiele miesięcy. Byłby nie* 
wątpliwie jeszcze dzisiaj wśród 
nas, gdyby nie zniszczyły jego 
organizmu przejścia w katów* 
ni oświęcimskiej, do której zo­
stał wtrącony przez hitlerow* 
ców.

Wielki talent Jaracza nie od 
razu doszedł do gło^u. Pierw* 
szy jego występ wypadł w kra 
kowskim Teatrze Ludowym w 
1904 r. Dostał wówczas mały 
epizod w „Karpackich góralach” 
Korzeniowskiego. Miał do po* 
wiedzenia zaledwie cztery sło* 
wa. Uwagę zwrócił na siebie 
po dłuższym czasie w dramacie 
Kasprowicza „Świat się koń* 
czy”. W tym czasie mieszkał 
artysta razem z doskonałym 
aktorem Osterwą. Obaj mieli 
gaże niewielkie, więc często 
głodowali. Rewolucja 1905 r. 
odbiła się wprawdzie głośnym

Urodzony w r. 1907 w Nie­
szawie na Kujawach, odbył stu* 
dla uniwersyteckie w zakresie 
polonistyki w Krakowie w la­
tach 1928—32. Od r. 1932 za* 
czął pracować jako krytyk, dru 
kując wnikliwe essay’e w pi* 
smach literackich i naukowych.

tom, w którym omawia twór* 
czość Prousta, Mauriaca, Dą* 
browskiej, Iwaszkiewicza. Za« 
trzymuje się nad „Przepiórecz* 
ką” Żeromskiego, daje analizę 
cery antowski ego „Don Kicho ty* 
zmu”, snuje uwagi na temat 
książki Papiniego o Dantem, o*

cza:
„Często się słyszy, że Sanczo 

jest symbolem, jak małość cze* 
pia się wielkości, jak przyziem* 
ny materializm ciągnie zyski 
z idealizmu. Tymczasem ro* 
mans rycerski Cervantesa poka 
zuje także, jak idealizm Don 
Kichota żyje kosztem przy* 
ziemnego Sanczy. Sanczo zdo*

pierając zawsze

Wacław Kubacki

W czasie okupacji pracował 
jako buchalter w tartaku. Po 
powstaniu warszawskim zapro* 
szono go do współpracy na taj* 
nych kursach akademickich w 
Częstochowie. Zaraz po wojnie 
Kubacki przeniósł się do Pozna 
nia. Od tego czasu pracuje na 
Uniwersytecie Poznańskim, 
gdzie habilitował się na Wy* 
dziale Humanistycznym jako 
docent historii literatury pol­
skiej. W bieżącym roku został 
mianowany profesorem nad* 
zwyczajnym naszego uniwersy­
tetu.

Poza pracą naukową i lite* 
racką zdołał Kubacki znaleźć 
także czas na pracę organiza* 
cyjną. W r. 1947 był naczel* 
ni.kiem Wojewódzkiego Wy= 
działu Kultury i Sztuki.. Jest 
prezesem oddziału poznańskie* 
go Zw. Zaw. 1 atów Pol­
skich, członki prezydium. 
Wojewódzkiej Rady Kultury i 
członkiem zarządu Towarzystwa 
Filharmonii Robotniczej.

Głęboka wiedza i erudycja 
łączą się u Kubackiego ze 
zdolnością bezpośredniego 

i< żywego zbliżenia do dzieła 
sztuki. Konsekwentną; racjona* 
lityczna metoda krytyczna 
wfąże się z wielką wrażliwo­
ścią i kulturą artystyczną. Kry* 
teria socjologiczne i zrozumie* 
nie przemian społecznych po* 
zwalają mu omawiać zagadnie* 
nia w płaszczyźnie historycz* 
nych procesów. Wydany w r. 
1948 tom essayÓw pt. „Krytyk 
i Twórca” zawiera szereg wy­
jątkowo interesujących studiów 
z literatury polskiej i świato* 
wej, a świetna analiza np. me­
tody pracy artystycznej Mau= 
riaca na tle poglądu na świat 
pisarza prowadzi do przekonu* 
jących spostrzeżeń i uogólnień 
historycznoliterackich.

O wielkim zakresie zaintere* 
sowań i o wyjątkowej erudy* 
cji Kubackiego świadczy ten

ne warunki pracy w teatrze nie 
pozwoliły mu z początku po* 
święcić się działalności społe* 
cznej. Zajął się nią dopiero po 
zdobyciu sobie stanowiska w 
teatrze. ‘

Z Krakowa przeniósł się Ja*

cgólnienia 
zjawisk.

Kubacki

na

nie

sugestywne u* 
ostre} analizie

bada procesu
twórczego w izolacji od środo* 
wiska, nie wyodrębnia jedno­
stki z tła historycznego i kul* 
turalnego, nie szuka niezmien­
nych kanonów estetycznych. 
Zastanawiając się nad książką 
Papiniego, pisze:

„Podstawowym błędem więk* 
szóści rewizjonistów jest ahi* 
storyeżne myślenie, chęć dotar* 
cia do nagiej absolutnej praw* 
dy. W miejsce przekazanego 
wizerunku, uwarunkowanego hi 
storycznie i kulturalnie usiłują 
dać nowy obraz, o którym są­
dzą, że ma wartość ponadczaso 
wą, dlatego, iż tworząc go, zle* 
kcewążyli . studia historyczne. 
Tymczasem wszelkie rewizje, 
jeśli są oparte na rzetelnych 
podstawach naukowych, speł* 
niają- dwa cele: starają się dać 
obraz historyczny i odpowie* 
dzieć na pytanie, dlaczego na* 
stąpiło w ciągu wieków „mi* 
styczne” odchylenie. Badają 
prawdę i wyjaśniają siły mito' 
twórcze.”

Pozorne dygresje zmieniają 
się u Kubackiego w niezwykle 
błyskotliwe zestawieni^. Posta­
wa humanistyczna pozwala mu 
rysować wyraźnie sosjalny 
kształt omawianych czasów.

W doskonałym studium „Nad 
Don Kichotem” czytamy:

„Rozkwit miast w średniowie* 
czu doprowadził do ostrych 
konfliktów socjalnych. Epoka 
stanęła wobec • dylematu: albo 
sprawiedliwiej podzielić dochód 
społeczny, albo ubóstwo pod­
nieść do ideału.”

I dalej:
„Helvetius twierdził, że ubó* 

stwo stworzyło niebiosa dla 
biednych, a piekło dla bogaczy. 
To nie ubodzy jednak zagarnę* 
li łapczywie dla siebie Króle* 
siwo Niebieskie. To sfery za* 
możne chciały w ten sposób 
dać sowite odszkodowanie lu­
dziom, pokrzywdzonym w po* 
dziale dóbr ziemskich.”

I wracając do Cervantesa — 
stwierdza:

„Pokazuje (Cervantes) wiarę 
Don Kichota w Opatrzność nie 
po to, żebyśmy podziwiali jego 
uduchowienie (jak - pragnie 
Unamuno). Inny cel mu przy­
świeca. Idzie o nadużycie tej 
wiary, o beztroskie przerzdce* 
nie ciężarów i kłopotów na in* 
nych ludzi, pośledniejszych, bo 
nie wtajemniczonych w „arka* 
na błędnego rycerstwa”, o za* 
maskowane wygody bohatera, 
pragnącego żyć na specjalnych 
prawach.”

Nleporozumieniem było na* 
stępnie obsadzenie Jaracza, ak 
tóia typowo charakterystycz* 
nego, w roli amanta salonowe* 
go w jednej z komedii francu­
skich. Potknięcie to zaszko* 
dziło poważnie artyście. Chłop 
ski upór pozwolił mu jednakracz do Warszawy. Występo*

wał naprzód w Bagateli, a na* przetrwać nieszczęsny okres i 
step-nie w teatrze przy Bielan* już w następnej roli, a miano*

Wielki artysta
prawdziwy człowiek
(W czwartą rocznicę śmierci S. Jaracza)

skiej. Do najcelniejszych jego 
wtedy rolakreacji należała

Napoleona. W 
wziął się artysta 
wielkim zapałem,

Warszawie 
do pracy z 
gdyż zrozu-
ten sposóbmiał, że tylko w ten sposób 

może do czegoś dojść. Po po* 
wstaniu Teatru Polskiego dyr.
Szyfman zaproponował mu rolę 
tytułową w „Grzegorzu Dynda* 
le” Moliera. Chociaż Jaracz 
w tym czasie nie „rozgryzł” je*
szcze w pełni Moliera, co uda- 

echem wśród socjalistów kra- lo mu się dopiero w latach 
kowskich, z którymi Jaracz był międzywojennych w Ateneum, 
w żywym kontakcie, lecz trud* to jednak odniósł duży sukces.

wicie w roi] zwierzęcego Ka* 
libana w szekspirowskiej „Bu* 
rzy” stworzył Jaracz prawdzi* 
wą kreację.

Po wybuchu wojny w 1914 r. 
zamierzał artysta wrócić z żo* 
ną w rodzinne strony, w oko* 
lice Tamowa. Nie udało mu się 
to jednak i w krótkim czasie 
musiał wędrować do Rosji z na* 
kazu władz carskich. Ten sam 
los spotkał zresztą większość 
artystów warszawskich, co po* 
zwoliło na zorganizowanie w 
Moskwie polskiego teatru. Po* 
byt w stolicy Rosji był dla ak*

bywa środki. Sandzo dźwiga 
zapasy. Sanczo się
o pana, 
chowce,

troszczy
Sanczo dba o wierz*

Sanczo nadstawia
głowy i bierze wały. Don Ki­
chot wyniośle zostawia w przy* 
godach Sanczę własnemu loso­
wi.’ Sanczo ma nawet okupić 
odczarowanie Dulcynei paroma 
tysiącami dobro wolnych plag.’’

W r. 1949 wyszedł drukiem 
w Krakowie tom studiów mic* 
kiewiczowskich Kubackiego p. t. 
„Pierwiosnki Polskiego Roman­
tyzmu”. Jury nagrody „Odrodze-
nia wyróżniło tę książkę jako
wybitną pozycję literacką os’ta» 
tniego roku. Niebawem ukaże 
się w Warszawie studium jubi* 
leuszowe pt. „Tyrteizm Adama 
Mickiewicza”.

Zajęcia pedagogiczne, funk* 
cje organizacyjne, badania 
naukowe, praca krytyka 

i essay^sty nie wyczerpują 
działalności autora „Krytyka i 
Twórcy”. Studia nad epoką 
mickiewiczowską zbliżyły do 
niego postać Ludwika Spitz* 
nagła, przyjaciela Słowackiego 
z lat dzieciństwa. W sztuce 
„Krzyk Jarzębiny”, granej w

Warszawie i w Poznaniu, * 
przygotowywanej obecnie 
Krakowie, przedstawił Kubacki 
dramat niezwykle wrażliwego 
poety, wytrąconego z rodzinne* 
go środowiska mieszczańskiego 
a nie znajdującego żadnego 
porozumienia ze środowiskiem 
szlacheckim i nie mogącego 
trafić do ludu. Romantyczną 
parę kochanków — Laurę i bu* 
jającego w obłokach poezji 
Spitznagla — przeciwstawił au* 
lor realistycznie scharakteiy* 
zowanemu otoczeniu. Kanonik, 
komisarz, kapitalny majordo* 
mus Serwacy — to postacie 
żywe, długo pozostające w pa* 
mięci. Dobrotliwym humorem 
osnuta figura poczciwego Ser* 
wacego, skołowanego przeczy* 
lanymi opowieściami o syte* 
nach, ustępuje miejsca opycha* 
nemu wszelakiego rodzaju fry* 
kasami, komisarzowi i marsza!* 
kowi Rdułtowskiemu, który 
nie cofnie się przed żadną in­
trygą w obronie własnych inte- 
ręsów.

Kłusownik Wojciech 1 leśni* 
czy Michał, skazany przez pana 
w sołdaty, to przedstawiciel® 
ludu w sztuce, pokazującej cza 
sy romantyzmu od strony pod* 
szewki i bez upiększających 
welonów.

Nadanie Kubackiemu wysokie 
go odznaczenia, państwowego 
orderu „Sztandar Pracy” II kia* 
sy, jest wyróżnieniem jego za* 
sług dla Polski,Ludowej jako 
krytyka i jako twórcy.

O książce
Książka należy do narodu. Sięga swymi korzeniami 

do samych głębin szerokich mas pracujących. Musi 
być zrozumiała dla nich i przez nie kochana. Powinna 
jednoczyć uczucia, myślj i wolę mas, wywyższać je.

WŁODZIMIERZ LENIN

Książka musi służyć wielkiemu ideałowi rewolucyj­
nemu milionów robotników.

GEORGI DYMITROW

...książka od czasu, gdy stała się potrzebą mas, musi 
d© kroku mas tych stosować krok własny, aby nie 
uronić nic z wpływu swego na nie.

MARIA KONOPNICKA

W książce tylko znaleźć może człowiek, co ma 
w sobie.

IGNACY KRASZEWSKI

Książki — to są najlepsi twoi Przyjaciele 
Nie wyśmieją, nie zdradzą, a nauczą wiele.

JAN RAK Z HUSOWA

Nie chodzi o to, aby przeczytać wiele, ale o to, aby 
umieć wybierać książki.

ARTUR GÓRSKI

Ułatwia i umila życie książka — gdy w niej czy­
telnik znajduje wyraz tego, co sam czuje i myśli.

JULIUSZ KLEINER

Po książkach pozna Je się ludzi, a Po ludziach książki. 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

torów polskich bardzo ważnym 
okresem. Spotkali się oni bo­
wiem z zupełnie innym podej* 
ściem do pracy, a w teatrze 
Stanisławskiego zobaczyli osią* 
gnięcia, jakich sobie przedtem 
nie mogli wyobrazić. Jaraczo­
wi największe w życiu zadowo* 
lenie sprawiła wyrażona przez 
Stanisławskiego chęć zaanga* 
źowania go do teatru artystycz 
nego.

W artykule Jaracza, napisa-

Wku^
Przy Związku JCompozy torów 

Polskich w Warszawie powstało 
„Koło Młodych", którego celem 
jest roztoczenie opieki nad mło-
dymi kompozytorami.
szeniu patronują: 
dr. M. Chomiński,

Stowarzy- 
Gradstein>

dr, Z. Ljssa,
W. Lutosławski, Z. Mycielski, A.

| Panufnik, P. Perkowski. Praca w nym przez mego, w 1945 r. na!^ e na omawia.
dwa dni przed śmiercią, znaj* । 
dujemy7 takie słowa: „Nadszedł 
czas, że teatr może się stać na­
reszcie poważną instytucją w 
budowie Kultury Narodu, taką 
jaką jest w świadomości spo* 
łeczeństwa bezsprzecznie s?ko* 
ła. Jest to czas, w którym mo* 
że skończyć się dwuznaczność 
społeczna teatru.” I trochę da* 
lej — „Żądam od każdego tea­
tru służby ideowej — aby teatr 
choćby w skromnym zakfesie 
wiedział czego chce i aby robił 
wszystkie wysiłki dla realiza­
cji swych zamierzeń.”

Współczesne aktorstwo poi* 
skie ma obowiązek wziąć na 
swe barki wykonanie testamen|

niu prac członków kolą pod kie-
runkiem i przy współudziale ich 
starszych kolegów — członków 
Związku oraz na dyskusjach na­
tury ideologicznej, które prowa­
dzić będzie dr. Z. Lissa.

tu genialnego artysty, prawdzb 
wego człowieka — Stefana Ja; 
racza. Mol.

Artyści Teatru Miejskiego w Ka 
liszu odwiedzili żniwiarzy we wsi 
Kalinowa i Kobylniki oraz Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne we 
wsi Marchwacz. gdzie podczas 
przerwy obiadowej urządzili wy­
stępy artystyczne. Ludność wiej­
ska serdecznie przyjmowała gości 
kaliskich. W Marchwaczu po wy­
stępie artyści udali się w pole, po
magając żniwiarzom podczas zwo 

I żenią zboża.


